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Prof. dr LECH NIEMOJEWSKI — Politechnika Warszawska 


Architektura jest naukq, sztuką i mądrością”) 


[J Podstaw psychologii leży podział zjawisk 
psychicznych na trzy kategorie: wyobrażenia, 
uczucia i akty woli. Z punktu widzenia nauki, 


jest niemal niepodobieństwem, wyodrębnić ja- - 


kieś zjawisko w jednej tylko z tych kałegorii. 
W każdym zjawisku w mniejszym lub większym 
stopniu, będą obok wartości pierwszoplanowych, 
wysłępowały obie pozostałe kategorie. Zreszią, 
warłość doskonała powinna zawierać wszystkie 
trzy pierwiastkowe wartości. 

Zjawisko to występuje w szczególnie znamien- 
ny sposób w architekturze. | ponieważ zjawiska 
należące .do kategorii wyobrażeń, należące do 
dziedziny poznawczej, zaliczamy do dziedziny 
nauki, przeło najpierw zajmiemy się definicją po- 
jęcia: architektura — nauka. 

A ponieważ zjawiska należące do kałegorii 
uczuć zaliczamy do dziedziny sztuki, przeto na- 
stępnie zajmiemy się definicją pojęcia: architek- 
fura — sztuka. 

| wreszcie, ponieważ zjawiska należące do 
dziedziny woli, najbardziej złożone, gdyż doty- 
czą obyczajów w najbardziej ogólnym znacze- 
niu tego słowa, zmierzają ku problematom mo- 
ralnym, by odróżniać co dobre, a co złe, w mo- 
żliwie najszerszym, najbardziej altruistycznym 
znaczeniu i ponieważ architektura ma za cel 
służyć człowiekowi dobrze, jak najlepiej, przeto 
w końcu zajmiemy się definicją pojęcia: archi- 
tektura — mądrość. 

Jakaż będzie definicja architektury — nauki? 
Celem nauki jest nabywanie wiedzy. Nauka 
architekta składa się z różnych dyscyplin „ozda- 
biających” ją, jak powiada Witruwiusz**) ale nie 
będących same przez się architekturą, Współ- 
czesny archiłekt nie będzie mógł uchodzić za 
architekta zupełnego, jeżeli nie przyswoi sobie 
geometrii w takim stopniu, w jakm, dajmy na 
to, wszyscy inni ludzie opanowali tabliczkę mno- 
żenia. 

To samo dotyczy innych nauk ścisłych, zarów- 
no znanych Witruwjuszowi, jak i współczesnych, 
a więc np. statyki lub wytrzymałości materiałów. 

Podobnie rzecz się będzie miała z „variae eru- 
ditiones ornantes scientiam architecti“: Wszyst- 
kie dziedziny wiedzy praktycznej, a więc ani 
mineralogia, ani technika obrabiania kamieni 
lub żelazo-betonu, ani wszelkie inne wiadomo- 
ści niezwykle cenne z tem związane, nie są nau- 
ką architekta. Nawet budownictwo (јак powia-. 
da prof. Wasiutyński) jako całość, nie stanowi 
nauki architekta, jest спо jedynie wycinkiem, 
i іо bardzo wąskim, jej zastosowania. 

Taki punkt widzenia nie zawiera w sobie nic 
nowego. Jest іо pogląd odwieczny, któremu wy- 


raz dał Wiłruwjusz, mówiąc tak: „ea — t. j. ar- 


*) Wykład inauguracyjny na Politechnice Warszaw- 
skiej w roku akademickim 1946/47, 

**) Witruwjusz — architekt i teoretyk architektury z cza- 
sów Juliusza Cezara i Augusta, autor dzieła „De Archi- 
tectura”, księg. X. 
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RE — nascitur ex fabrica et ratiocinatio- 

Wchodzą tutaj więc dwa czynniki: jeden 
z 6 to składnik myślowy, drugi zaś — ma- 
erialnny: 


Skoro bowiem mówimy, że architektura „po-- 


wsłaje z wytwórczości į rozumowania, ło tym sa- 
mym zestawiamy te właśnie dwa czynniki — 
materialny i myślowy. 

Odbywa się tułaj proces dwoisły: rozumo- 
wanie, praca myśli, będzie źródłem sił życio- 
wych architektury, przenikając w przedmioty 
materialne. Jak się odbywa to przenikanie? Za 
pomocą „dyscyplin“ i „erudycyj”, — nauki i rze- 
miosła (techniki). Praca myśli rozwija ideę po- 
czątkową nadając kierunek pracy rąk, które, 
idąc za nakazem myśli, a posiłkując się odpo- 
wiedniemi narzędziami, „przekszfałcają tworzy- 
wo, nadając mu posłać (kształt) taki jaki był po- 


_„myślany* — Witruwjusz dodaje: „jakiekolwiek 


byłoby dzieło”. 

Podkreśla to wyraźnie w drugim miejscu, mó- 
wiąc, że: „wyitwórczość jest ułrzymywana і roz- 
wijana przez pracę myśli...*, a więc praca myśli 
stanowi świat „architektury nauki”, która „nasci- 
fur ex fabrica et ratiocinatione“ i która dopiero 
we wtórnej fazie procesu myślowego, gdy przyj- 
dzie „przekształcać tworzywo do postaci pomy- 
ślanej” odwoła się do pomocy dyscyplin i umie. 
jętności.. 

W pierwszej zaś fazie, celem rozumowania 
(pracy myśli) jest usysiematyzowanie założeń 
najogólniejszych niezależnie od czasu i prze- 
strzeni. Będzie to szukanie drogi rozumowej dla 
przeprowadzenia „naukowo wyjaśnionego do- 
wodu, uzasadniającego kształt, jaki będzie na- 
dany rzeczy materialnej”, krótko mówiąc: kształ- 
fu archiifektonicznego. 

Znamy sześć składników architektury — nauki: 
oto one: Porządek, Proporcia, Układ, Eurythmia, 
Przyzwoiłość, Ekonomia. 

Kolejność, w jakiej te kategorie - składniki są 


podane nie jest obojętna, gdyż „rzecz“, a więc. 


dzieło należy przemyśleć po pierwsze jako sa- 
mo w sobie, następnie w zależności od czynni- 
ków zewnętrznych. 

Samo w sobie, musi być uporządkowane 
i uproporcjonowane z punktu widzenia warto- 
ści, a także otrzymać jakiś układ z punktu wi- 
dzenia jasności i kształtu. : 

Winno być ono następnie przemyślane także 
w zależności od wyglądu zewnętrznego (euryth- 
mia), w związku z ołoczeniem (przyzwoiłość) 
i właściwego, rozumnego wykorzystania 29199 
nizowanej przestrzeni (ekonomia). 

Przejdźmy chociaż pokrótce te składniki „pra- 
cy myślowej“: Porządek jest układem nierównych 
wielkości, kłóry się wywodzi z jakiejś wspólnej 
wielokrotnej, służącej za moduł dla wszystkich 
części i będącej w określonym stosunku do ca- 
łości, tworząc i wyznaczając współmierność, któ- 
та Grecy nazywają symmetria. 
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W pojęciu układu rozumieć należy porówny- 
wanie poszczególnych części tego układu nie 
jako wielkości, lecz jako części, które należy roz- 
mieścić na właściwych miejscach.” Nie wystar- 
cza tułaj znalezienie pewnej wspólnej miary, któ- 
ra służyłaby za moduł до wyznaczenia wielko- 
ści każdej z tych części, lecz trzeba także zna- 
leźć porządek rzeczy całej, składającej się 
z owych części, będących elementami składo- 
wymi całości j które winny się znaleźć na swo- 
ich miejscach. 

Układ może być iworzony na dwa sposoby: 
jeden oparty jest o intuicję, i uwzględnia wszel- 
kie konieczności i przypadkowości, drugi jesł 
rozumowy, oparły o zasób wiadomości. 

Wspomnieliśmy tułaj greckie słowo symmetria, 
W dzisiejszej mowie straciło ono swoje pier- 
wołne znaczenie. Witruwjusz określa je bardzo 
ściśle: „Symetria jest odpowiedniością oddziel- 
nych części całej budowli, wyrażającą się przez 
właściwą zgodność części tego dzieła, a także 
przez zgodność wymiarów tych części”. 

Nauka architektury posiłkuje się trzema okre- 
śleniami bardzo bliskimi, są to: „ordinatio“, 
„eurythmia” i „symmetria“. 

Ordinatio — to wspólność miar w układzie 
całego dzieła niezmiernie cenna nietylyko w kla- 
sycznej architekturze Witruwjusza, opartej o rze- 
miosło, ale jeszcze bardziej cenna w budowni- 
ctwie uprzemysłowionym naszego wieku. 

Euryfhmia — іо wspólność rytmu (w sensie ar- 
chitektonicznym), albo wspólność miar (w sen- 
sie technicznym) oddzielnych, części dzieła. 

Szukając odpowiednika w słownictwie dzisiej- 
szym, kto wie czy nie użylibyśmy słowa nor- 
malizacja; jako synomim eurythmii. 

Symmeíria — to harmonia rozstawienia części 
dzieła, tak w całości, jak też w jego częściach. 

Dalszym uzależnienim dzieła samego w so- 


bie, jest jego związek z otaczającą przestrze- 


niq, ujęty w kategorię przyzwoitości, Witruwjusz 
powiada: „Przyzwoiłość, jest to nieposzlakowa- 
ny wygląd budowli, wzniesionej według wypró- 
bowanych i uznanych wzorów”. Przyzwoitość 
wymaga także przystosowania budowli do v wa- 
runków środowiska. 

Tutaj zazębia się ona o ostatni z sześciu skład- 
ników, który Witruwjusz nazywa „distributio“. 
Jest to właściwe wykorzystanie materiałów 
i miejsca. Żąda zachowania umiaru w kosztach 
budowy przez racjonalne jej wykonanie. - 

W konkluzji można stwierdzić, że zarówno trzy 
postulaty warłości samej w sobie, jak trzy wa- 
runki zewnętrzne, uzależniają związanie „rzeczy“ 
jak mówi Witruwjusz, czyli dzieła architektury ze 
środowiskiem w logiczną i nierozerwalną całość. 

Tak wygląda w najogólniejszym zarysie, pod- 
stawa rozumowa Architektury — Nauki. Wyzna- 
cza ona zakres myśli, udział rozumu w zadaniu 


- architekta. 


Rozum winien pracować w oparciu o dyscy- 
pliny i umiejętności, ale nie powinien naginać 
swej pracy dla uzasadnienia założeń apriory- 
stycznych, gdyż może іо pociągnąć za sobą na- 

| 


"POLITECHNIKA 


dużycia nie tylko dyscyplin i umiejętności, ale 
nawet samej nauki. 

W pracy nauki nie wolno dopuszczać żadnych 
uchybień, bo wówczas wynik tej pracy może się 
okazać nierozumny. 

Pracę rozumu musi zatym znamionować wyso- 
ka kwalifikacja moralna. Używanie rozumu 
w oderwaniu od rygorów moralnych, musimy 
zakwalifikować jako nadużycie rozumu. 

Architektura jest także sztuką. Z chwilą gdy 
czynnik myślowy zostaje wyrażony w formie ma- 
terialnej, powinien zamienić się w dzieło archi- 
tektury. Jeżeli to nie nastąpiło, musiała się wy- 
tworzyć jakaś luka. Rozpatrzmy etapy, które 
musi przebyć myśl architektoniczna, ażeby za- 
mienić się w dzieło architektury. Z rozważań 
tych powinny wyniknąć warunki, których speł- 
nienie uważamy za nieodzowne, dla powstania 
dzieła architektury, 

Pierwszym etapem będzie nadanie myśli ar- 
chitektonicznej takiej postaci, aby mogła ona 
stanowić postawę dla „przekszłacenia tworzywa 
do postaci pomyślanej”. (Witruwjusz). 

Czynnik myślowy może być wyrażony nie- 
materialnie na różne sposoby: w słowie, w piś- 
mie į w rysunku. Ujęty w słowie, przedstawia 
treść myślową dzieła, ujęty rysunkiem stanowi 
treść formalną dzieła, kształt przejściowy pomię- 
dzy wyrażeniem niemałerialnym, a materialnym 
dzieła. Rysunek będzie tedy kapitalnym momen- 
tem w tworzeniu materialnej postaci dzieła. 

Tutaj trzeba sobie uprzyłomnić, że pomiędzy 
treścią myślową dzieła, a kształtem materialnym, 
wyrażającym tę treść, musi rozegrać się proces 
przeobrażeniowy o charakterze złożonym. Naj- 
pierw trzeba nadać łej treści myślowej kształt 
z uwzględnieniem szeregu praw psychologicz- 
nych, opatrych na doświadczeniu, ażeby obraz 
optyczny przedmiołu, wytwarzający się w oku, 
które ten przedmiot ogląda, przedstawiał się 
zgodnie z pierwotnym zamierzeniem autora. 


Czytamy w szóstej księdze w drugim rozdziale 
Witruwjusza takie uwagi: „Archiłekt powinien 
zwracać baczną uwagę, aby proporcję budo- 
wli znajdowały się w pełnej współzależności 
z określoną częścią budowli przyjęią za osno- 
wę. Gdy bowiem ustali się zasadę współmier- 
ności, a wszystkie wymiary oznaczy drogą obli- 
czenia, to już intuicji wypadnie wziąć pod uwa- 
gę warunki miejscowe, lub przeznaczenie bu- 
dowli, albo jej wygląd zewnętrzny і drogą upro- 
szczeń lub uzupełnień osiągnąć taką równowa- 
gę, ażeby po tych uproszczeniach lub uzupeł- 
nieniach w zakresie współmierności, całość oka- 
zała się prawidłowa”. (W.VI.2.1). 

A dalej: „Wszak przedmioty inaczej wyglą- 
dają, gdy znajdują się całkiem blisko, inaczej — 
gdy są wysoko inaczej przedstawiają się gdy są 
w zamknięciu, а. inaczej gdy są na zewnąłrz. 
W tych wszystkich wypadkach trzeba postano- 
wić po dobrym namyśle, co koniec końców trze- 
ba zrobić”. (W.VI.2.2). 


| konkluduje tak: „Osiągnie się to, dzięki wro- 
dzonej przenikliwości (intuicji) nie zaś wyłącznie 
umiejętnością”. (W.VI.2.4). Pomiędzy rzeczą na- 
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rysowaną «a zbudowaną leży przepaść, nie 
mniejsza od tej, jaka dzieli rzecz pomyślaną 
od narysowanej. Rzecz pomyślaną widzi autor 
oczami duszy w tysiącu па raz aspektów. 2 ptzo- 
du, z tyłu, z góry, od środka. Porusza się w po- 
myślanym przez siebie gmachu tak, jakby ten 
istniat. Fotrati równocześnie wchodzić doń pod 
wysokim strzelistym portykiem i w tym samym 
momencie obejmować go ramionami jakby ni- 
kty model z tektury. 

ien kalejdoskop wrażeń wewnętrznych, trze- 
ba, za posrednictwem rysunku, zmienić w rze- 
czywistosćc, azeby ta rzeczywistość oglądana 
przez kogoś innego, wzbudziła w jego umyśle 
nowy kalejdoskop wrazeń o ile mozności jak 
najbardziej zblizonych do tych, jakie byty na- 
tennieniem. twórcy. i { \ 

Gdy chodzi o problemat ѕ2іикі, a więc о za- 
gadnienie dotyczące świała sztuki, nietylko pla- 
ny, dle nawet samo dzieło jest poniekąd tylko 
posrednikiem pomiędzy stanem psychicznym 
tworcy i stanem psychicznym widza. Jest jak- 
gdyby talą elektromagnetyczną pomiędzy na- 
dajnikiem a odbiornikiem. == 

Myśl, która rodzi się nieskrępowana w umy-* 


śle jednego człowieka, musi przez rysunek, ,, 
przez dziefo („rzecz“) według tego rysunku 
stworzone dotrzeć do świadomości drugiego / 


cziowieka, poprzez jego aparat pshychiczny 
(wzrokowy), i wyiworzyc proces myślowy, który 
nazwiemy „wrazeniem architekfonicznym. р 

W najdawniejszej starożytności, kiedy czło- 
wiek Бут bliższy natury i bardziej wnikaf w istotę 
swoich doznań, odkryto i badano rozbieżnośc 
jaka zachodzi pomiędzy kszłaitem rzeczywistym 
przedmiotów, a obrazem jaki się z nich tworzy 
w oku i świadomości cztowieka. 

Dia architekta greckiego nie stanowił tajem- 
nicy takt, że ksziaity przedmiołów odmieniaty 
się w jego oku. On, ktory od dziecka zżył się 
z morzem, musiaiby nie mieć oczu, żeby nie za- 
uważyć, że wiosto zanurzone do połowy w wo- 
dzie morskiej wydaje się пааіатапе. А spo- 
strzegłszy jeano takie zjawisko, musiał, bo par- 
ta go ku temu żywa wyobraźnia jego śródziem- 
nomorskiego umysłu, czynić dalsze spostrzeże- 
nia. Uprzytomnit sobie, ze przedmioty zmieniają 
swe optyczne wymiary, zaleznie od oddalenia *). 
Na podstawie iego taktu nauczył się oceniać 
odlegiość, a także stwarzać złudzenia mniejszej 
lub większej odległości, zmieniając „rzeczywiste 
kształty przedmiotow. Zrozumiał ducha perspek- 
tywy wcześniej, niż mógł ustalić jej prawa, 

. Kierując się tymi spostrzeżeniami sprawił, że 
kolumnady jakie ustawiał nabierały życia. Stały 
szeregiem, to prawda. ale szereg ten nie był 
martwy, nie był bezduszny. Kolumny naprzemian 
to ścieśniały się, to .rozsuwały. Po środku usta- 
wiały się szerzej; skupiały się ku krawędziom. 
Narożne chyliły się do środka. Drobniejsze wą- 
tlały ku górze. Strzeliste trzymały się prosto 
i zatracały niemal zupełnie kształt wrzeciona, 


*) Porównaj: Lech Niemojewski „Architektura i złudze- 
nia optyczne”. 
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tak wybitny w kolumnach małych. Stopnie, na 
których się wznosiły pęczniały ku środkowi, 
a frontony, spoczywające nad gzymsami, nachy- 
lały się ku przodowi, jakby chciały zapyłać: 
któż to wstępuje do świątyni? 

Wszystko w nich żyło, wszystko drgało, wszyst- 
ko wibrowało. Dlaczego? Dlatego, że kształt ich, 
mienił się w oku tego, który patrzył na nie z za- 
chwytem. Że oko jego nie było martwym źwier- 
ciadłem, lecz żywą chwytliwą istotą, że tych 
oczu było dwoje i z dwuch obrazów ogląda- 
nych ruchomemi i ześrodkowującymi się na wy- 
patrywawanym motywie oczyma, tworzył się 
w zachwyconym umyśle, jeden tylko obraz ste- 
reoskopowy, a więc doskonale plastyczny. 

Problemat plastyczny, jaki stawiał sobie do 
rozwiązania architekt starożytny, zamykał się 
w znalezieniu odpowiedzi na pyłanie: „czy za- 
daniem moim jest forma rzeczywista tego kształ- 
łu w swej istotnej postaci, czy też forma ta ma 
być tak zbudowana, ażeby, zgodnie z pewnymi 
spostrzeżeniami i doświadczeniomi dokonanemi 
nad ludzkim aparatem wzrokowym, wydawała 


się nie taką jaką jest, lecz taką jaką ją pomy- 


ślano”. . 

Oto problemat architektury — sztuki, bezcen- 
myśli archiłektonicznej, 
zaklęty w marmurze pentelikońskim kolumny 
Parthenonu. 

Z architektury, jaką my dzisiaj wykonymujemy 


odleciało natchnienie bogów olimpijskich. Cią-. 


ży nad nami puścizną wieku XIX-go. Słulecie 
to było przesycone natrętną ciekawością. Pełne 
pośpiechu. Nietylko w działaniu, ale także 
i w myśleniu. Nachwytało mnóstwo wiadomości, 
których nie było w stanie strawić należycie. 
Odziedziczywszy po wieku osiemnastym „stuleciu 
oświecenia“ Encyklopedię Diderota *), „książkę, 
która wie wszystko”, myślało, że i ono wie 
tym samym wszystko. 


Encyklopedia jest współczesnym drzewem 
wiadomości złego i dobrego, i dlatego okaza- 
ła się niebezpieczna. Wiek dziewiętnasty za- 


kosztował jej owocu i został wypędzony z raju 


mądrości. 

Dowiedział się bardzo dużo, ale nie dowie- 
dział się wszystkiego. W architekturze, która nas 
najbardziej tu interesuje, nietylko, że nie nabył 
nowych doświadczeń, ale co gorsza, zatracił 
świadomość tego, co w niej było najistotniejsze. 

Postęp wiedzy technicznej podał mu nowe 
tworzywa. A więc najpierw żelazo lane, a po- 
tem walcowane. Postęp nauk matematycznych, 
statyki i wytrzymałości materiałów nauczył go 
walcować żelazo według profilów matematycz- 
nych, uzasadnionych naukowo. Niewątpliwie po- 
sunął się daleko naprzód w budownictwie. Ma- 
ło tego, odkrył tajemnicę przyczepliwości żela- 
za z betonem i іо, że oba te materiały mają 
jednakowy współczynnik rozszerzalności, 


Powstał żelazo-beton. Rozpoczęły się cuda 
techniki. 
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I oto architekt starej daty oniemał w zachwy- 
ceniu, pełen podziwu dla tego, co wychodziło 
z pod ręki inżynierów, którzy znaleźli dość od- 
wagi, ażeby odrzucić zbędny, jak mniemali, łach- 
man togi „witruwiańskiej”, by wziąć się do wier- 
cenia tuneli, do rozpinania pajęczyny stalowej 
mostów wiszących, przegradzać zaporami wod- 
nymi niezwalczone, jak dotychczas mniemano 
strumienie górskie. 

Stanął w bezradnym zachwyceniu, bo zapom- 
niał, albo nie wiedział, że to wszystko na co 
patrzy, mieści się w dyscyplinach i umiejętno- 
ściach Witruwjusza, że zapowiadał. przyjście ła- 
kiej ery Leonardo *) i kładł podwalinę pod sta- 


"nowisko, jakie wobec tych faktów powinien za- 


jąć architekt. 

Architektura jest nauką i szłuką, jest działa- 
niem myśli indukcyjnej i dedukcyjnej. Budowni- 
ctwo, nawet najśmielsze, jest tylko polem jej za- 
stosowania, bowiem będąc nie tylko działaniem 
myślowym jest ponadło pracą fizyczną, wyko- 
nywaną przez ludzi lub maszyny. 

Bethoven napisał Symfonię patetyczną. Na- 
grano ją na płytach, trasmiłowano przez radio 
na cały świat. Czy to znaczy, że wobec odkry- 
cia radia Bethoven się skończył? Przeciwnie, on 
się poniekąd dopiero teraz zaczął, bo dowia- 
duje się o nim i słucha go cały świat. 

To, że świał obywa się dzisiaj bez architek- 
tów i poprzestaje na inżynierach architektach 
nie jest bynajmniej, ani winą świała, ani żelazo- 
bełonu, czy stali walcowanej, lecz jedynie winą 
tej okoliczności, że zabrakło na świecie archi- 
tektów zupełnych. 

Architekci, zaniedbawszy ćwiczenia myślowe, 
zasłużyli całkowicie na gorzki wyrzut ze strony 


nauki: „Architektura — nauka“ jest jedynym 
wyjątkiem wśród nauk starożytnych zamarłym 
w starożytności i leżącym ugorem do dzisiaj“. 


| dlatego architektura straciła i musiała stracić 
przodujące, jeszcze nie tak dawno, stanowisko 
wśród nauk technicznych, f 

Nie ma mowy, ażeby teoria architektury, po- 
zostawiona przez Witruwjusza miała okazać się 
przestarzałą wobec postępu techniki. Mylą się 
ci, którzy źle przeczytawszy Witruwjusza, sądzą, 
że gdy odrzucą „porządki architektoniczne“, ło 
z Wiłruwjusza nic nie zostanie. Możecie odrzu- 
cić „dekorację“ ornamentów, ale mimo to nie 
możecie odrzucić łego со Wiłruwjusz oznacza 
słowem: „DECOR”. „Decor jest udoskonaleniem 
wyglądu budowli, przez nadanie jej kształtów 
wypróbowanych, wykonanych ze znawstwem. 
Polega on na wprowadzeniu ksziałłów, które 
zwą się po grecku „łematismoi”, albo ksziałtów 
zwyczajowych, lub zaczerpniętych z natury 
(W.l.2.5). W zdaniu tym odnajdujemy wszyst- 
kie pierwiastki teorii środowiska, uzasadniające 
i uwzględnające płynność form architektonicz- 
nych i zmienność wszelkiego wyrazu formalnego. 
+ Możemy odrzucić tą „zbędną formalistykę”! 
wolno nam to uczynić, ale powinniśmy się liczyć, 
że wówczas piękna myśl matematyczna inżynie- 


*) Leonardo da Vinci — filozof, matematyk, architekt, 
malarz i wynalazca włoski z drugiej połowy ХУ м. 
е 
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ra, nie wytworzy w naszym oku równie pięknego 
obrazu o nieskazitelnej czystości linii. Dufny 
w siebie świat inżynierski zaczyna to rozumieć, 
lecz nie znajduje architekta, który mógłby mu 
dopomóc zmieniać formę pomyślaną, by ją przy- 
stosować do prawideł oglądania. 

A prawa te 59 nieustępliwe i niezmienne. Во 
oko ludzkie widzi zawsze tak samo. Czy to bę- 
dzie kolumna Parthenonu *), czy wiszący most na 
Hudsonie. 

Ideałem nauki jest zdobycie wartości obiek- 
tywnych. Dzieło sztuki tym jest doskonalsze, im 
bardziej jest subiektywne. W dziele architektu- 
ry, będącym zarówno dziełem nauki, jak i sztu- 
ki staje się niezbędny jakiś czynnik nadrzędny, 
aby utrzymać równowagę pomiędzy obiektywiz- 
mem i subiektywizmem. Тут trzecim, nadrzęd- 
nym i doskonałym czynnikiem — jest mądrość. 

Rolę mądrości w pracy architekta, można po- 
równać z kamieniem zwornikowym sklepienia, 
bez którego istnieć nie może doskonała w swej 
istocie, gra sił wewnętrznych, pozwalająca wy- 
korzystać siły ciążenia oraz siły międzycząstecz- 
kowe, ażeby przezwyciężyć i opanować tęż 
siłę ciążenia i teżsame międzycząsteczkowe. 

Sklepienie, czy kopuła, to coś jakby mały kos- 
mos, przykrojony na miarę człowieka, 

Trójkąt sił duchowych, przyjęty za podstawę 
intelektualną działania architekta, stanowi rów- 
nocześnie obraz pełnego uwzględnienia cało-, 
kształtu psychiki człowieka. W tak pojętej pra- 
cy architekta, znajdą właściwe dla siebie miej- - 
sce, zarówno wyobrażenia, jak i uczucia, jak 
wreszcie i zwłaszcza akty woli, 

Dzieło ` architektury zbudowane па takiej 
„opoce”, zawierać będzie pierwiastek dosko- 
nałości. Nie mówię że będzie doskonałe, lecz, 
że będzie zawierało pierwiastek doskonałości. 

Co wiemy o mądrości poza łym że uchodzi 
ona za pierwszy dar Ducha Świętego, a także 
i іо, że „siedmiu mędrców” starożytności, poło- 
żyło fundament pod mądrość filozofiii staro- 
żytnej? 

Zacznijmy od rozgraniczenia pojęć nauka ` 
i poznanie. Jacques Mariłaine w książce: „Na- 
uka i mądrość” **), zwraca uwagę, że pierwszy 
człowiek przełożył wiedzę nad mądrość. Pojęcie 
wiedza bywa rozumiane jako przeciwstawienie, 
względem wyższych stopni poznania: „jest to 
wiedza o tyle, o ile przeciwstawia się mądrości 
i brana jest w mniej doskonałym stopniu po- 
znania: nie mówi się bowiem o mądrości bota- 
nicznej lub lingwistycznej, ale mówi się o nauce 
botaniki lub nauce lingwistycznej. Mądrość tedy 
jest poznaniem poprzez najwyższe źródła i po- 
przez najgłębsze i najprostsze oświecenie. 
„W tem znaczeniu wiedza — poznanie, oznacza 
poznanie poprzez szczegóły i uwarunkowania 
najbliższe i pokrewne. 

W pewnym poniekąd stopniu, wiedza prze- 
ciwstawia się mądrości. Napiera na nią tak, jak. 
*) Parthenon — słynna świątynia na Akropoli ateńskiej 

z czasów Peryklesa (V w. p. Chr.). 

**) Jacques Maritaine, współczesny filozof francuski, 
ambasador francuski przy Wałykanie. 
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hapierają wzajem na siebie klińce sklepienne, 
utrzymujące się przez to w powietrzu, 4 

Wiedza sławia sobie za cel różne zakresy. 
Szersze lub węższe. Może dążyć do póznania 
szczególnie pewnego i doskonałego, lecz czę- 
ściej zmierza do poznania, płynącego z cieka- 
wości i wykształconego na czystym zamiłowaniu 
do rzeczy istniejących, na związaniu | współ- 
działaniu z niemi. 


Mądrość jest natomiast doskonałością inielek- . 


tualną. Porusza ona najwyższe energie spekula- 
tywne inteligencji. Zaszczyt zrozumienia iej praw- 
dy przypadł „siedmiu mędrcom starożytności“. 
Nie dopuszczali oni nawet na chwilę, ażeby 
wiedza, ażeby nauki szczegółowe mogły sobie 
rościć prawo do przewagi nad mądrością i wcho- 
dzić z nią w zatarg. 

Dla starożytności mądrość była oczywisłością, 
pożądaną w najwyższym stopniu. Było ło po- 
znanie wolności, spokrewniające człowieka z bó- 
stwem. Mądrość grecka, nam architektom szcze- 
gólnie bliska, była mądrością człowieka, mq- 
drością rozumu, mądrością filozofów „ustana- 
wiającą w swoim własnym porządku, w swojej 
własnej linii doskonałego „dzieła rozumu „Per- 
fectum opus rationis“. 

Mądrość grecku jest т99:93с19 [едо światła, 
mądrością ziemi. 


My, architekci, żyjący i działający w XX wie- 


"ku, nie możemy na tym poprzestać, podobnie 


jak nies udałoby się nam cofnąć do metod bu- 
downictwa greckiego z czasów Peryklesa pomi- 
mo, że zgodnie z wolą Peryklesa, Fidiasz, Ikti- 
nos і Kallikrates zbudowali Parthenon, dzieło 


- architektury o wartości wiedzy, piekna i mądro- 


ści w kategorii dotychczas nie prześcignionej. 

Stwierdzamy to nie bez melancholli, chociaż 
właśnie przykład Parthenonu uczy nas o zna- 
czeniu, o wielkim znaczeniu czynnika mądrości 
w_archiłekture. 

Zadanie nauki w architekturze, polega na 
szukaniu właściwej odpowiedzi na stawiane py- 
tanie. Głęboka mądrość filozofa greckiego, za- 
mykająca się w stwierdzeniu: „wiem, że nic nie 
wiem“ — w ustach architekta inżyniera jest od- 
powiedzią niedopuszczalną i takiej odpowiedzi 
dać mu nie wolno. 

Zadanie sztuki w architekturze, polega na szu- 
kaniu właściwej formy dla odpowiedzi na to 
samo pytanie. 


Natomiast architekt mędrzec, stangwszy nie- 


gdyś przed Parthenonem, gdy ten jaśniał peł- 
nią czysłości architektury Iktinosa i olśniewał 
najwyższym pięknem fryzów Fidiasza, 2909 
wręcz: | со dalej? 

Zadumał się nad własnym pytaniem, nakło- 
nił ucha ku falom morza Egejskiego, z którego 
wyłoniło się tyle bóstw, a także i ucieleśnienie 
najwyższego piękna, w posłaci Afrdodyty bogi- 
ni Miłości. 

Miłość! Oto hasło prawdziwie wielkiej Mg- 
drości. Ona podparła ludzkość w dążeniu ku 
doskonałości. Bo miłość oznacza jedyne i słusz- 
ne ustosunkowanie się da spraw świata i czło- 


. wieka. 
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Do człowieka į do Wszechświata. 

Bieg życid, nic innego jak tylko bieg życia 
i jego spraw może i musi stworzyć nowe okolicz- 
ności, nowe warunki, w których „praca myśli do- 
konywać będzie przemian, nowego tworzywa, 
do postaci pomyślanych w nowych okoliczno- 
ściach, jakkolwiek będzie to dzieło”. 


Nauka zawarta w Parthenonie, sztuka ukła- 
dania i przyciosywania kamieni według prawi- 
deł optyki, już w niespełna tysiąc lat nie będzie 
przedstawiała praktycznej wartości dla Izydora 
i Antemiosa budujących z pumeksu kopułę ko- 
ścioła Mądrości Bożej w Konstantynopolu. *) 

Mądrość Boża, pod której wezwaniem budo- 
wano pierwszą wielką kopułę chrzaścijaństwa, 
zmieniała postulaty mądrości greckiej. Mądrość 
grecka, była mądrością człowieka, mądrością 
rozumu, miała więc wymiary człowieka tak, jak 
grecka architektura brała sabie za miarę pro- 
porcje człowieka. Mądrość іа nie tylko posia- 
dała ideę tego, czym być powinna, ale także 
usadowiła się mocno w rzeczywisłości. Udało jej 
się istnieć, trwać. Co więcej, udało jej się osiąg- 
nąć piękno. 

Starożytność pozostawiła po sobie cały sze- 
reg systemów mądrości rywalizujących ze sobą 
wzajem, lecz nie zdołała wytworzyć hierarchii 
mądrości. { 

Dokonało łego dopiero Średniowiecze. 


Wszelkie zdobycze cywilizacji średniowiecz-- 


nej, pomimo ligznych niedociągnięć, płyną stąd, 
że umiała ona oprzeć się na porądku ducha mg- 
drości, porządku, w którym znalazły właściwe 
dla siebie miejsce, wszystkie inne porządki, bar- 
dziej widzialne społeczne, poliłyczne, ekono- 
miczne, które z całkowiłym poszanowaniem na- 
leżnego im miejsca, stanowią _jedynie cząstkę 
drugorzędną, wobec całości porządku ducha. 

Człowiek może się posługiwać zarówno nauką 
jak i sztuką źle i dla zła, nawet głupio dla 
głupstwa, dla mrzonki. Natomiast jeśli się posłu- 
guje mądrością jako cnotą może używać jej 
tylko dla dobra. 

W tym co tutaj mówimy, nie chodzi bynaj- 
mniej o nawrół do jakiegoś mistycyzmu śred- 
niowiecza, ani tymbardziej o stworzenie jakie- 


- goś nowego średnowiecza, Nikt nie chce odrzu- 


сас ogromnego i wspaniałego rozwoju nauk 
w ciągu tych osłatnich wieków. Ale mieliśmy 
niejednokrotnie, zwłaszcza w osłatnich . cza- 
sach, możność przekonania się, jak błędnym by- 
to mniemanie, ugruntowane na przełomie XVIII 
XIX wieku, jakoby nauka sama przez się była 
mądrością, nauka jako nauka o zjawiskach 
j szczegółach faktów. „Nauka, która liczyła ka- 
mienie w potoku”: 

Tak pojomowana nauka stała się Chilonem 
Chilonidesem ludzkości o tyle bardziej nieszczę- 
śllwą od greckiego cynika, że nie oczyścił jej 
płomień całopalenia w cyrku Nerona. *) 

Nie można żądać od Nauki, żeby schodziła 
ze swej orbity. Nauka ciąży coraz bardziej do- 


*) V w. ery chrzieścijańskiej kopuła liczy 36 m. śred- ` 


nicy. 
хх) „Quo Vadis“ Sienkiewicza, 
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skonale, w kierunku. swego czystego typu, który 
zasadniczo zawiera іо, że nie jest ona mq- 
drością. 

Nauka jest dobra i istnieje sama w sobie. Ist- 
nieje po za człowiekiem, po za jednostką. Czło- 
wiek ją poznaje. Człowiek ją czci. Człowiek po 
siłkuje się tajemnicami, które od niej pozyskał, 
ale czyni to dla swoich celów, a czyniąc tak, po- 
stępuje dobrze, lub źle, albo mądrze lub głupio. 

Mądrość w przeciwieństwie” do nauki, istnieje 
w ścisłym związku z istotą. Może to być isłoia 
Nadprzyrodzona, może to być człowek: mędrzec 
lub uczony, uczony lub maluczki, to obojętne, 
lecz musi być ktoś, na którago spłynęła łaska 
Mądrości. 

Człowiek obdarzony mądrością może stać się 
aniołem dobroci, lub demonem zła. Ale zarów- 
no w jednym, jak i w drugim wypadku, zwiąże 
swoją wolą: myśl z uczuciem, naukę z mądro- 
ścią, do wspólnego działania, jakie dyktuje mą- 
drość. 

Czego żąda Mądrość architekta od nauki ar- 
chitektury? 

Mądrość żąda od nauki dostarczenia środ- 
ków rozumowych dla wszechstronnego przemy- 
ślenia i zrozumienia każdego zadania, jakie wy- 
padnie rozwiązać. Żąda od nauki odnalezienia 
środka ciękości problemału, Raz środek ten bę- 
dzie przesuwał w stronę zagadnień przeważnie 
technicznych, kiedy indziej w stronę zagadn' 
przeważnie ekonomicznych, albo przeważni 
społecznych, lub przeważnie gospodarczych. 

Kiedyindziej, może się on wymykać z zasięgu 
nauki w dziedzinę sztuki. 

Obowiązkiem nauki jest wykazać beznamięt- 


nie ten punkt ciężkości i wówczas, zależnie od 


wyniku rozumowania, przygotować środki nie- 
zbędne dla zamiany „pracy myśli w tworzywo, 
dla spełnienia zamierzonej funkcji”. 

Dzieło zbudowane, stanie się funkcją myśli 
naukowej, podporządkowanej woli, kierowanej 
mądrością. 

Czego żąda Mądrość architekta ad archiłek- 
tury_- szłuki? 

Mądrość żąda od architektury - szłuki, aby 
w. czynnościach porządkujących składniki dzie- 
ła, nie wypaczała tych wartości, jakie otrzymała 
od nauki, nie naginała ich do celów, nie będą- 
cych w związku z isłotą dzieła, lub sprzecznych 
z jego naturą, Przestrzega, aby rzeczy, które 
otrzymała od nauki jako pewne i uzasadnione, 
nie traktowała jako niepewne i nieuzasdnione. 

Pomiędzy Nauką i Sztuką powinna istnieć dos- 


konała harmonia.. Harmonię tę wnosi pomiędzy 
nie właśnie Mądrość, Brak tej harmonii, dopro- 
wadza wiele rzeczy do absurdu. Stwierdzić na- 
leży, że pod tym względem popełniono wiele 
niedorzeczności. У 
Rzucono hasło: Sztuka dla Sztuki, i doprowa- 
dzono sztukę do upadku. 
Rzucono hasło: Nauka dla Nauki , i dorobek 
naukowy dostał się w ręce podpalaczy świała. 
Nauka poszła w swym objektywiźmie tak да: 
leko, że chwilami trudno ustrzec się wrażeniu, 
oschłej obojętności w jej stosunku do spraw te- 
go świata. Nie zdziwiłbym się, gdyby ktoś wkra- 
czający do świątyni szłuki, odniósł wrażenie, że 
znajduje się w przedsionku pałacu Piłata. 
Gdyby przechadzając się po salonach nowo- 
czesnej sztuki, zawołał ze zgrozą: ależ to nie są 
dzieła, to są preparaty! 


х 


Parthenon zbudowała wola ludu ateńskiego, 
pod przewodnictwem Peryklesa. 

. Katedrę w Chartres, zbudowała żarliwa wiara 
„ludu francuskiego, pod przewodnictwem św. 
Ludwika. *) 

Piramidy wybudowała pycha Faraonów, rę- 
kami tłumu niewolników pod batogiem pogania- 
czy. 

A cuda niemieckiej architektury przemysło- 
wei, zbudowała pasja władania, rękami podbi- 
tych ludów, jęczących pod“ patronatem kolegi 
naszego architekta Alfreda Speera. **), 

Oto wymowa faktów. Myślę, że dostatecznie 
przekonywująca, aby przywrócić należne miej- 
sce, dla Haghia Sophia w twórczości architekta. 

Tylko ona może słać się tym „spiryłus mo- 
vens“, który uczyni naukę pięknem, a piękno 
mądrością. Tym cementem, który zespoli w jed- 
ną całość fak bezcenne wartości. 

Mądrość, Nauka, Sztuka i... Miłość, która wy- 
łoniła się niegdyś z fal morza Egejskiego, opro- 
mieniła swym uśmiechem marmury Parthenonu, 
wyzłociła mozajki Haghia Sophia i poszła po- 
przez wieki, zjawiając się zawsze tam, gdzie za- 
witała prawdziwa Mądrość. ***) 


*) XIII w. : 

**) Alfred Speer — architekt w rządzie Hitlera, na- 
słępca inż. Todła na stanowisku ministra uzbrojenia — 
jeden ze zbrodniarzy norymberskich, skazany na 20 lat 
więzienia. 2 

***) Treść niniejszego referatu rozwinięla jest szerzej 
w cyklu wykładów pt.: „Uczniowie Cieśli” jaki ukaże się 
wkrótce nakładem księgarni Trzaska, Evert i Michalski 
w Warszawie. 


Dr inż, EUGENIUSZ OLSZEWSKI — Politechnika Warszawska 
Rozwiązywanie układów równań liniowych metodą krakowianów 


(dokończenie z numeru 3-go z r. ub.) 


4. ROZWIĄZYWANIE UKŁADÓW NORMALNYCH 


Normalnym układem równań liniowych nazy- 
wamy układ, którego współczynniki, ustawione 
w. krakowian, dają krakowian normalny (por. 


„str. 95 nr 3-ci). Duża część układów równań spo- 
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tykanych w mechanice budowli .ma właśnie 
przy odpowiednim ustawieniu postać normalną: 
Łatwo zauważyć, że układy podane w przykła- 
dach IV i VI są normalnymi. Znaki równań do- 
bieramy w ten sposób, aby wyrazy głównej 
przekątnej były dodatnie. Układy takie można 
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rozwiązywać w sposób nieco uproszczony roz- 
kładając krakowian (A) na dwa krakowiany w 
sposób inny niż w metodzie ogólnej. Zakłada- 
my mianowicie, że krakowiany składowe (R) 
i (Ri) mają mieć identyczne wyrazy i różnić się 
jedynie tym, że krakowian (R) posiada ostatnią 
kolumnę, której nie posiada kwadratowy krako- 
wian (R1). 

Krakowian (R) w odróżnieniu od krakowianu 
(B) nie będzie miał wyrazów głównej przekątnej 
równych 1. 

W ogólnej postaci rozkład krakowianu (A) 
można zapisać: 


(A) = (R) . (R1) 


[Qi dy dzi * . © + dni doi 
[Q21 Q22 Azz. : + + ар Joz 
Газ зэ dzz v . . + в Сб — 
Qni Әһә Слз. . . . dm Qon 
| Fii 2131 * Гого | Гоу T31 Tn1 
F23 F32 + + * Гһ2Гоо Газ Гао Га2 
410-0 r33. : +. Toa Гоз ro Tn3 
. | б = 
| . . . . > . . . | . . . . . . . . 
10 0 0 . . Fnn Fon | 0 0 0 "> М, . Fnn | 


Rozkład taki jest możliwy tylko przy krako- 
wianie normalnym, bowiem przy mnożeniu 


(R) . (Ri) wyrazy symetryczne względem głównej · 


przekątnej będą zawsze równe 


Np.  d32FT31 Ta traa ro; daz "To rsi | r22 F32, 
więc аз = аз i t. p. 


Można udowodnić, że krakowian (R) ma te 
same własności, co krakowian (B), a więc utwo- 


топу z niego układ (r) ma te same pierwiastki 


co i pierwotny układ (a). å 
rq X F ra ETENE e erakoan za 
гоз Хә F газ Xs аў гоз Ха F rog == 0 
ras Хз + + У гав Xat Гоз ==. 0 
Гап Хп 4 Гоп = 0 
Uzyskujemy więc łu zastąpienie układu rów- 
nań (a) układem (r) rozwiązującym się w sposób 

elementarny. 


Rozkład krakowianu (A) na dwa 'czyniki (R) 
i (Ёз) dokonywany jest w zwykły sposób na za- 


"sadach mnożenia krakowianów. 


Wyrazy pierwszego wiersza iloczynu tworzą 
się przez mnożenie pierwszej kolumny mnożnika 
(R1) przez kolejne kolumny mnożnej (R). Ofrzy- 
mamy włedy: 


za 2 ROZ жЕ, 
айги: skąd ГЕ Ма 
da; = My r ra = 921 

21 77 Гү Tal ' 21 = 
ы ' Ч ги 
E nę 081 

Озі == Fu "31 Т rg1 "= 
rii 
225 се dis 
do1 S Г foa + и COTY а 
rii 


a więc wyrazy pierwszego wiersza krakowianów 
(R) i (В) tworzą się przez podzielenie wyrazów 
pierwszego wiersza (A) przez au, przy czym — 
ze względu na symetrię — wyraz саг = aa nie 
wniesie do rachunku nic nowego, otrzymamy 
kolejno: 


аз = ra F гоз? skąd г 


Q32 = T314T21 5 F32 o2 п rsi 


| 
— 
za 
Q 
X 
S 


ор — To1f21 St roz Газ n ro = z OE PANE 
t 
Analogicznie z trzeciego wiersza (A) znajdujemy 
trzeci wiersz (R) itp. *) 

Kontrola rachunku:odbywa się tak jak i po- 
przednio wierszami przy pomocy sum krakowia- 
nów (A) i (R). Sprawdzenie dódatkowe przybie- 


rze łu posłać: 
> Sas = 28r Sr 
co wymaga obliczenia sum Sri krakowianu (R1). 

W praktycznych obliczeniach nie jest koniecz- 
ne wypisywanie krakowianu (R1), którego wyra- 
zy są identyczne z wyrazami krakowianu (R). 
Wobec tego sumę Sri można obliczyć jako 
Sre = Śr — ro 

. Zależność kontrolna przybierze wobec tego 
posłać: 

; Sa "XM Sr ($7 ro) 

Korzyść jaką mamy ze stosowania uprosz- 
czonego sposobu rozwiązywania układów nor- 
malnych polega na dalszym zmniejszeniu ilości 
wyrazów do obliczenia. 


Przykład VII 


Rozwiązać układ równań z przykładu VI. 
4x + у F 2z — 82 = 0 
x+ Зу z — 48 = 
2x + y+83z— 8=0 
Piszemy krakowian (A) i rozktadamy go na 
czynniki: | 
41 2. —32 | —20 
1 3 1 —48(—48 = 
2 18 —8|—=2. 


[г Гот Гар Го Sn Гур F21 Tai | 
=E F22 T32 Гоз ( Ө. Гоз T32 
r33 Гоз 5,8 “T33 


+ 


"*) Weukładach zazwyczaj spotykanych w mechanice 
budowli wyrazy głównej przekątnej są znacznie większe 
od pozostałych, na skutek czego wyrażenia podpierwiast- 
kowe występujące przy obliczaniu r44 rog г. + -Fon 
są z reguły dodatnie. Reguła pozostaje jednak w mocy 
również dla układów dowolnych. O ile wyrażenie pod- 
pierwiastkowe jest ujemne prowadzimy rachunek dalej, 
wprowadzając do wyrazów krakowianu (R) czynnik uro- 
jony у= isi- W rachunku należy pamiętać jedynie 
o tym, że į? = — 1, a więc] jj = — і. Czynnik urojony 
występować będzie we wszystkich wyrazach danego 
wiersza (К), a więc i we wszystkich wyrazach danego 
układu (r) i równanie fo można przez ów czynnik skrócić. 
W {еп sposób pierwiastki układu będą zawsze rzeczy- 
wiste. 
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тала na 


wiza" Zw m2 iza DEL 5 


ос — се —— — а 


Z pierwszego wiersza (A) obliczamy 
ar = 4 = ry” ги 2 
po czym wypisujemy cały pierwszy wiersz (R), 
dzieląc URACH pierwszego wiersza (A) przez 


гла гла улес а= Оо 
ról = = —16; Sr; m = 12,5. 
Z E i trzeciego wiersza (A) otrzymuje- 

my kolejno: 

а = кз 0, Б^ 24-г?, 99 Гоо = 1,658 

аз =1=0,5 . 1+1, 658 . га» гз: = 0,302 

аз = —48=—0,5 . 164-1,658 . roz roo == —24,15 

$а,= —43= —0,5 . 12,54-1,658 . Sr, Ѕго= —22,19 
' Qz = as 1-0, 302? 2--г?з r33 = 1, 381 


ао; = —8= —1 . 16—0, 302 . 24154-1, 381. гоз Гоз = 11,06 
Sa;= —2= —1 . 12,5—0,302 . 22,18-1,381 . Sr; Sr,=12,44 


Wpisując otrzymane wartości dostajemy: 
205.1 —16 —12,5 
[R]/= 1,658 0,302 —24,15 ( —22,19 ~ 


1,881 11,06 12,44 


Dodatkowa kontrola daje: 
—12,0 . 8,5— 


X Sa = —70> У Sr ($r—r,)== 
—22,19. 1,96 — 12,44 . 1,38 = —70,05 
Z krakowianu (R) dostajemy układ (r) 
2x -+ 0,5 -y 2 — 16=0 
(г) 1,658 у -+ 0,802 z —24,15=0 


1.381 z --11,06—0 
skąd kolejno otrzyma się: z= —8; у = 16; х = 8. 


Przykład VIII 


Rozwiązać układ z przykładu VI. 
Wypisujemy odrazu krakowian (A). 


Бо 200100 8 20/40 
0. «2:10:00 —-3.--0/ „0 
со Наба ОА 05011 10 
А] |-1 01610 0 —2| -7 
Gees ооа 0.80 ор 
ОО 051 4-37 800 
—8,—480033 24 0 24 
Уба = 59 


0,435x, + 0,217, — - 0,652x,, = 0 
1,352х, -- 0,208x; -+ 0,250x; T 0,210x,, — 3,456 = 


0,217х, +- 0,208х, -|- 1,691x; + 0,169x, -+ 0,250x; se 0,210x,, + 3456 =70 


0,169x; -+ 0,839x, + 0,250x; -+ 0,862x,, = 0 
0,250х, +- 0,917x; -+ 0,208x5 -- 0.862x, = 0 


Rozkładając na czynniki (R) i (Ri) otrzymamy: 


14140 0 0,7070 o  —2121 0 (о 
1,414 0,7070 0 0 —2121 0 
2,345 0,426 0 0,426 0,639 0,426 4,96 


2,306 0,484 —0,079—0,581—0,946_ 2,246 

| 1952 0,529 1417 02103411 
1,879 1,075— 0,1958 2,758 
| '— 8830 004988382 


0,2898 —0,1201 —0,2786 0, 441 —0,1286.0,1114 —0,0128 


Dodatkowa. kontrola daje 
У Śr (Sr — ry) = 58,97 © У Sa = 
Niewiadome znalezione z układu (r), КОЧЕ 
nie ma potrzeby wypisywać, dogodnie jest na- 


pisać pod odpowiednimi kolumnami krakowianu 


(R). 

Kontrolę obliczenia niewiadomych możemy 
przeprowadzać podstawiając je do równań 
układu (a), 

Np. w pierwszym równaniu: 

— 2. 0,2398--0,441--3 . 0,0128 = —0,0002 = 0 


w trzecim: 


0,1201 — 6. 0,2786 -- 0,441 RE 0,1114 += 1 = 
= 0,0009 = 

Różnice pomiędzy rozwiązaniami otrzymany- 
mi w przykładach VI i VIII znajdują się w grani- 
cach błędu dopuszczalnego przy liczeniu na su- 
waku. 

‘Metoda ogólna wymaga tutaj (przy 7 równa- 
niach) obliczenia 42 wyrazów (pomijając kolum- 
nę sum i wyrazy pierwszych wierszy krakowia- 
nów (B) i (C) otrzymane bezpośrednio); metoda 
uproszczona — 35 wyrazów (pomijając kolum- 
nę sum i uwzględniając wyrazy pierwszego wier- 
sza). - Zysk będzie jeszcze większy przy więk- 
szej ilości niewiadomych i równań. 


Przykład IX- 
Rozwiązać układ równań *). 


0,250x; -+ 0,208x; -- 1,812 -+ 0,169х; -+ 0,278xs —0,833х,0 + 0,862х = 0 


0,250х; +- 0,169; + 1,395х; + 0;278x9 — 0,833x10--0, 862х\! 


0,278х; + 0,895xs -+ 0,169xą — 0,833x,, — 3,3925 = 0 
0,278х; -+ 0,169xs + 0,8951, — 0,833 + A” = 0 
—0,833 (x + х; + xs -- x) + 3,333х10. = 


—0,652х; 7 0,210 (х, + хз) + 0,862 (wy +r m: U + w) + 8,560г = 0 


WEW krąkowian współczynników: 


-— 


—0,652 0 0 


0,435 0 02170 0 0 0 0 0 0 
| 0- 1,83520,2080 0,250 0 0 0 0 0 0,210 —3,456 | —1,436 
0,217 0,208 1,691 0,169 0 0,250 0 0 0 0 0,210--3,456 6,201 
0 0 0,169 0,839 0 0 0,250 0 0 0 0,862 0 2,120 
0 0,250 0O 0,917 0,208 0 0 0 0 0,862 0 2,237 
LAJ==100 0 бз 0 0208 1,812 0,169 0,278 0 —0,833 0,862 0 2,746 
10.0: .0 0,2500 0,169 1,395 0 0,278 —0,833 0,862 0 2,121 
BURE M ООВ 0,278 0 0,895 0,169 —0,833 0 —3,3925 | —2,8835 
"ОТ ТО С 0% „0510 0 0,278 0,169 0,895 —0,833 0 --3,3925 | 3,9015 
Lo o 0 0 0  -—0,833 —0,833 —0,833 —0,838-—3,833 0 0 0,001 
—0,652 0,210 0,210 0,862 0,862 0,862 0862 0 0 0 8,560 0 | 11,776 
X Sa = 26,786 
LAD 2 


*) Układ, ten jak i poprzednie, otrzymany został z 
rozwiązywania konkretnego zagadnienia -mechaniki bu- 
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dowli (obliczenie ramownicy szkieletowej, prostokątnej 
sposobem odkszłałceń). = 
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СЕГЕ 1249 


Wobec tego, że układ (a) i krakowian (A) są 
normalne stosujemy uproszczony sposób roz- 
wiązania. Obliczamy -więc poszczególne wyrazy 


5 Ё Sr Sr=ro 
0,6595 0 0,3290 0 0 0 0 0 0 0 —0,9886 0 {0 œ= 0,0001 0 
| 1,1628 0,1789 0 0,2150 0 0 0 0 0 0,1806—2,9721| —1,234900—1,2348 1,7372 
| 1,2453 0,1357 0,0309 0,2008 0 0 0 0 0,4059 3,2022) 515695 5,1570 1,9547 
| 0,9059 0,0046—0,0301 0,2760 0 0 0 0,8910—0,4797 1,5677 2,0474 . 
| 0,9326 0,2298—0,0014 0 0 0 0,8917 0,7936) 2,8465™ 2,8463 2,0529 
IR|=" 1,8107 0,1355 0,2121 0 —0,6355 0,4598—0,6407, 0,8420 | 14827 
1,1404—0,0252 0,2438—0,6549 0,4867 0,1932] 1,3839S* 1,3840 1,1907 
0,9216 0,1900—0,7755—0,0925—3,5284| —3,284700—3,2848 0,2436 
0,8941—0,5883—0,1131 4,4914. 4,68432< 4,6841 0,1929 


Ty 15 т; Ti T; % 1; 


karkowianu (R), poczem znajdujemy піемісас= 
mę: 


1,2461 0,3794—0,3006 1,3249 1,6255 
2,2769—0,2374 _2,0394©® 2,0395 2,2769 
У Sr ($r—ry) = 26,785 Z 

со 26,786 


Ts Ty Tig Tii 


1,4433 3,0951 —2,5777 0,0965 —0,8584 —0,3680 10589 5,0198 —4,8723 0,2095 0,1043 


Rachunek przeprowadzono posługując ` się 
arytfmometrem, Całość obliczenia zajęła 2% go- 
dziny. Należy zauważyć, że obliczanie żadnych 
innych liczb poza wypisanymi nie jest konieczne 
i іо właśnie decyduje o szybkości rachunku. 


5. ROZWIĄZANIA NIEOZNACZONE 


W zagadnieniach mechaniki budowli częstym 
jest przypadek, że rozwiązywaniu podlega sze- 
reg układów różniących się pomiędzy sobą je- 
dynie wyrazami wolnymi. 

Metoda krakowianów daje w wypadku tym 
znaczne ułatwienia. 

Można je osiągnąć bądź bezpośrednio, bądź 
też drogą WE tzw. rozwiązania піеоғга- 
czonego. | 

Огода Bezpośrednia opiera się na fakcie, że 
ostatnia kolumna krakowianu (A), zawierająca 
wolne wyrazy, wpływa jedynie na ostatnią ko- 
lumnę krakowianów (В) lub (R). W ten sposób 
wszystkie kolumny  krakowianów składowych 
mogą być obliczone raz jeden dla wszystkich 
układów i dla poszczególnych z nich koniecz- 
ne będzie jedynie doliczenie osłatniej kolumny 
krakowianu (B) lub (R) oraz obliczenie niewia- 
domych. 


Przykład X. 


Rozwiązać układ 


(a) x + By z 


IE 
осо 


Układ ten różni się jedynie wyrazami wolnymi 
od układu z przykładu VII. Wobec tego trzy 
pierwsze kolumny krakowianu (R) można. przepi- 
sać z przykładu VII i obliczenia wymaga jedynie 
kolumna ostatnia. 


[41 
[А] = } 13 
21 


162 > 


wy TB 9: 
[R/=| 1,658 0,802 1054} 3,0153,014 
1,381 —2,762| —1 382œ1 381 


X Sr ($r—r,) =3,99654 
1 X2 X3 


x 
ksi 


W wypadkach "podobnych korzystnym może 
się okazać zastosowanie krakowianowego ra- 
chunku do wyznaczania niewiadomych z ukła- 
dów (b) lub (r). 

Można mianowicie udowodnić, że o ile utwo- 
rzymy z krakowianu (B) lub (R) krakowian kwa- 
drałowy (В!) lub (Rt) przez dopisanie ostatnie- 
go wiersza 0,0,0.....0,1 i znajdziemy krakowian 
[8:1] lub [R11] spełniający warunek: 

[1]=/B''/ . [B"] lub /1]=[R'*/ . [Rt], to ostatni 
wiersz tego krakowianu będzie równy wartościom 
niewiadomych x, x» . « + Xn , Krakowiany 
[B"7 i /R*] nazwiemy odwrotnościami /B'] i /R'/ 
i piszemy /B4/ [R17]. 

Wszystkie wiersze ораса (BL) i (К! ) 
za wyjątkiem ostatniego, dającego niewiadome, 
są niezależne od wolnych wyrazów układów (a), 
(b) i (r). 

Dla szeregu układów różniących się wolnymi 
wyrazami można więc doprowadzić jeden rachu- 
nek aż do momentu bezpośrednio poprzedza- 
jącego znalezienie niewiadomych. 


Przykład XI. 


"Rozwiązać układy równań z przykładów VII 
кх. 

Wypisujemy łe dwa układy łącznie pisząc wy- 
razy wolne układu X w nawiasach przy wyra- 
zach wolnych układu VII. 


4т śe у + 2z — 82 (—7): 
(o) х +3y + z — 48 (0) 
2x y + 8z — 8 (7) 


IN 
ооо 


Krakowiany [IR] mamy już obliczone, możemy 
więc wypisać krakowian [R1] 


POLITECHNIKA” 


————— 


-12,5 (0) 


205 1 6 (—8,5) 
[R] = 1,658 0,302 4 15 (1,054) | —22,19 (3,014) 
1,881 11,06 (—2,762) | —12,44 (—1,381) 
1 1 


Szukamy teraz krakowianu (К) spełniające- 
go warunek: 


Ш = [R] . [R1] 


Dodatkowe sprawdzenie: 


— 12,5 . 0,5 — 22,19 . 0,452 — 12,44 . 0,264--1 . 16,99 = 4 
3,014 . 0,452 — 1,381 . 0,264 + 1. 3,002 = 3,998 со 4 


Powyżej opisana mełoda znajdowania nie- 
wiadomych w wypadku jednego układu nie jest 
dogodna, gdyż obliczenie jest nieco dłuższe niż 
przy sposobie zwykłym (zalełą jest nałomiast 
możliwość kontroli). Natomiast przy -większej 
ilości układów sposób ten pozwala na ograni- 
czenie części obliczenia potrzebnej dla każde- 
go z układów do znalezienia wyrazów jednego 
(ostatniego) wiersza krakowianu (Кї) (lub (В?) 
i z tego względu upraszcza rachunek do mini- 
mum. W pewnych wypadkach przy większej iloś- 
ci układów korzystniejszym może jednak okazać 
się znalezienie rozwiązania nieoznaczonego. 


Rozwiązanie to polega na znalezieniu zależ- 
ności poszczególnych niewiadomych od wyra- 
zów wolnych poszczególnych równań. 

Oznaczamy przez (X) krakowian jednokolum- 
nowy złożony z niewiadomych, a przez (Av) 
takiż krakowian złożony z wyrazów wolnych 


Е | ан 
| Xə do2 
| Xn | don | 


oraz przez (As) krakowian kwadratowy złożony 
ze współczynników przy niewiadomych ~ 


а 95у. * аы | 


| 
| dia 5... а | 
ГА] =... . | , przyczym [1A,]= 

Ее sc | 
аһ łn « . . Am | 
| 
си Qjo- : - Qin | 

а баайын Арып | jest krakowianem 

Е: + + + * | odwróconym 

Ani Сг. «: «+ dna 


Układ równań (a) możemy zapisać w posłaci 


TI . AA] = — [Ау], 
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1000)1 { 05 10,5 

0100|1=|-0,1508 0,603 0,452 * 

0010[(1 |-0,329 — 0,132 0,724 0,264000,263 

00011 8(1) 16(—1) —8(2) 1116,99 (3,002) 17/3). 
4 


gdyż równość. 


| 


; уу Ху -- da1 х4 ©» э аһ Хь HEA, | 
| аә Х| + аә х +- + +. . О? Xn Ę тр 
. . szt |= 
| din X T Ozn Xa + +... + On Xn f ~ Qon а 


„wymaga równości odpowiednich wyrazów kra- 


kowianu, co doprowadza bezpośrednio do rów- 
nań układu (a). 

Można udowodnić, że ze wzoru łego wynika 
zależność 


[х] == АЫ Аг), 


gdzie krakowian /А,1 / jest odwrotnością krako- 
wianu /A;/ t. zn. spełnia warunek 


[A+] [Ау] =_[1] 
Krakowian ten ma posłać 


u Ча 
12 dos 


[A] = [D] = aa 
dia А ә S 5 kdo 


Z zależności [X] =—/А,/ [О] wynikają po- 
szukiwane wyrażenia na niewiadome układu (a) 


SE = =d; ај 7 dze ‚сә 7 * LI din Gon 
хз = —@ aor — dze aog — - + Фа don 
Xu. "= —dhi але dn2 ао " - = dan don 


Szybkie znalezienie krakowianu [D/ możliwe 
jest dopiero po rozłożeniu krakowianu /A;/ na 
czynniki kanoniczne. A więc: 

1. Dla wypadku ogólnego, przy którym 
[A] = [В] [C] tworzymy krakowian [А] i wyko- 
nujemy jego rozkład. /A;/=/B,//C/, gdzie 

krakowian /В;/ różni się od krakowianu /B/ 

brakiem wyrazów wolnych. Wszystkie kra- 
kowiany są więc w tym wypadku kwadrało- 

we. Mając krakowiany kanoniczne /B;/ i /С/ 

znajdujemy ich odwrotności, tj. Krokowiany 

ҮЗДҮ ГС spelniające równania /1/ = 

= /B;"/ /B;/ i [17 = [С] (С) 

Krakowian (D) jest iloczynem tych odwrot- 
ności: › 
[0] = [А21 = [в,1] [c+] 

2. Dla wypadku układu normalnego, w którym 
(A) = (R) (К!) ‚ przy odrzuceniu, jak poprzed- 
nio wyrazów wolnych, możemy napisać, że 
(Ау) = (Ra)? . 
Po znalezieniu (Ra) STRA jego odwrot- 
ność (R;*)z równania (1)=(R;* )=(R;) ,poczem 
znajdujemy krakowian | 


10] = Ez (ASY г = [R+] Ril = [Rr]? 
- 168 


“4 


Przykład XII 
Znaleźć rozwiązanie nieoznaczone układu: 


4x + y+ 22 – а; = 0 
(а). x+ Зу 2 — аз = 0 

2x + у 82 — а = 0 3 
Krakowian (R;) tego równania był. obliczony 
w poprzednich przykładach 


205 1 3,5 
1,658 0,302 | 1,96 
1,381 | 1,381. 


Odwrotność tego krakowianu stanowi krako- 
wian (Ry?) składający się z trzech górnych wier- 
szy krakowianu (Ry*) z przykładu XI. 


[R] ==: 


1001 0,5 0,5 
0 1 0,1=) — 0,1508 0,604 0,453 
001)1_ |- 0,829 —0,132 0,724 | 0,263 
3 U 
205 1 3,5 
. 1,658 0,302 ; 1,96 
{ 1,881 | 1,381 


Kontrola: 
0,5 . 3,5 + 0,453 . 1,96 -- 0,263 . 1,381 = 3 Я 


stąd obliczamy krakowian D: 


[= [ж = 


0,3809 —0,0476 —0,2881 | ; 0,09532>0,0952 


= | —0,0476 —0,3318 —0,0956 (—0,238850,2386 


0,2381 —0,0956 0,524 „0,1903 
0,5244 
Kontrola: А 


0,5° + 0,453° -+ 0,263? = 0,5248 ,<©70,5244 
Dla układu z przykładu VII otrzymamy niewia- 
dome: 


{чт —82 а = —48 аз = —8 

ax, = 0,3809 . 32 — 0,0476 . 48 — 0,2381 . 8 = 7,997 œ 8 
xs = —0,0476 . 32-|-0,3818 . 48 — 0,0956 . 8 = 16,02 œ 16 
x; = —0,2381 . 32 — 0,0956 . 48 -+ 0,524 . 8 = –8,025 — 8 
Dla przykładu X gdzie ay = —7, a» = 0; аз = —7 

x; = (0,3809 — 0,2381) 7 = 0,999 се —1 

хә = —(0,0476 -- 0,0956) 7 = —1,002 © —1 


X = (—0,2381 + 0,524) 1 =2 
POZZO OW OPP WATT TT САОН е Чр еттт OPO TOW етае) 


V Zjazd Naukowy Polskiego Związku Inżynierów ВО ак 


dniach 19—21 kwietnia br. odbył się У Zjazd Nauko. 

wy Polskiego Związku Inżynierów Budowlanych. Zjazd 
odbył się pod hasłem „Organizacja i technika odbudo- 
wy”, mając za protektorów Ministra Odbudowy prof. Mi- 
chała Kaczorowskiego oraz Rektora Politechniki Warszaw- 
skiej prof. Edwarda Warchałowskiego. 


- Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego prof. Wa- 
cław Zenczykowski w przemówieniu otwierającym Zjazd 
podkreślił wybitne zasługi dostojnych protektorów na polu 
odbudowy zniszczonych miast oraz wyższego szkolnictwa 
techniczego, w którym Politechnika Warszawska, mimo ol- 
brzymich strat, zajmuje bezustannie przodujące miejsce. 
W dalszym ciągu prof. Zenczykowski zwrócił uwagę 
uczestników па olbrzymie znaczenie uchwał obec- 
nego Zjazdu, mającego na celu podwyższenie poziomu 
organizacji odbudowy zniszczeń i zapoznanie szerszego 
ogółu fachowców budowlanych z postępami w dziedzinie 
konstrukcji, zastosowania nowych materiałów i narzędzi. 


_ Po wyborze Prezydium Zjazdu uczczono jednominutową 
ciszą pamięć członków Р. Z. 1. В. zamordowanych w czasie 
okupacji. 


Wysłano depeszę do Prezydenta Rzeczypospolitej Bo- 
lestawa Bieruta, poczym nastąpiły przemówienia powitol- 
ne, w których przedstawiciele władz państwowych, uczelni 
technicznych, ` stowarzyszeń technicznych i zawodowych 
oraz studentów politechnik życzyli zebranym owocnej pra- 
cy nad zagadnieniami, których pomyślne rozwiązanie jest 
niezbędnym warunkiem szybkiej odbudowy kraju. Referat 
Podzekrełarza Stanu ob. Pietrusiewicza zakończył posie- 
dzenie plenarne. 


Bogaty materiał do obrad w komisjach dostarczyły re- 
feraty zgłoszone w ilości około sześćdziesięciu. Znakomitą 
większość łych. referatów wydrukowano przed Zjazdem 
w czasopismach technicznych oraz zebrano w księgę zjaz- 
dową, którą wręczono uczestnikom w pierwszym dniu 
Zjazdu. Dało to możność dokładnego zapoznania się 
z przedmiołem obrad i przyczyniło się do usprawnienia 
pracy w komisjach. W ten sposób w ciągu trzech dni pro- 
gram został całkowicie wyczerpany. Obejmował on nastę- 
pujące punkty: 5 
+ Sekcja ogólna: Zagadnienia: 1) planu — ref. generai- 
ny gen. dr inż. E. Olszewski; 2) finansowania — ref. gen: 
prof. inż. R. Piętkowski; 3) sił fachowych — ref. gen: 
prof. dr W. Zenczykowski; 4) małeriałów budowlanych — 
ref. gen: inż. J. Nechay; 5) sprzętu budowlanego — ref. 
gen: dr 51. Andruszewicz; 6) badań naukowych w bu- 
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downictwie — ref. gen. inż. A. Kobyliński; 7) organizacji — 
ref. gen. inż: T: Kuhnke: 

Sekcja techniczna z grupami: 1) Odbudowa konstruk- 
cji — ref. gen. inż. J. Wojtulewicz; 2) Mechanika gruntu -— 
ref. gen. inż. St. Kądziałko; 3) Beton i żelbet — ref. gen. 
prof. dr B. Bukowski i inż. W. Bielicki; 4) Nowe materiały 


i nowe konstrukcje — ref. gen. inż. B. Mayzel; 5) Organi- 


zacja budowy — ref. gen. inż: A. Dyżewski; 6) Zużycie 
gruzu jako materiału budowlanego — ref. gen. inż. A. 
Kobyliński; 7) Zagadnienia różne. 

Konferencja statyków i konstruktorów obejmujące re- 
feraty: 1) Z teorii płyt ; belek wstępnie sprężonych — 
inż. W. Olszak; 2) Rozwiązanie statycznie niewyznaczalnych 
belek i ramownic sposobem sprężystego uiwierdzenia prę- 
tów w węzłach — prof. dr E. Szczepaniak; 3) Zastosowa- 
nie metody odkształceń do błon obrotowych przy ob- 
ciążeniu obrołowo-symetrycznym — dr inż. W. Nowacki; 
4) Obliczenie ram ciągłych metodą wtórnych reakcji — 
prof. dr T. Kluz; 5) Moduły podatności gruntu — prof. dr L. 
Suwalski; 6) Belki na sprężystym podłożu o liniowo zmien- 
nym momencie bezwładności — prof. dr L. Suwalski, 

Program drugiego dnia Zjazdu urozmaicony był wy- 
cieczką zorganizowaną dla pokazania stopnia zniszcze- 
nia i posiępu w odbudowie Warszawy. Wśród zagadnień 
które zwróciły naszą uwagę było zagadnienie sił facho- 
wych tym bardziej, że było ono przedmiotem dyskusji Ra- 
dy Szkół Wyższych. Na jednym z posiedzeń Rady przyjęło 
za podstawę reorganizacji studiów inżynierskich projekt 
prof. Straszewicza o dwustopniowości nauczania w wyż- 
szych szkołach technicznych typu akademickiego. Dokład- 
nie omówił tę sprawę prof. Zenczykowski w referacie „Pro- 
blemy szkolenia inżynierów budownictwa lądowego”, wy- 
drukowanym w numerze 3 — 4 „Inżynieria i Budownictwo”, 
gdzie poddał krytyce dotychczasowe programy nauczania 
oraz wskazał drogi po których powinna postępować re- 
forma szkół akademickich. Największą przeszkodą jest 
mała ilość szkół inżynierskich, która zmusza do obciąże- 
na politechnik szkoleniem — jednocześnie — inżynierów 
na dwóch poziomach. > 

Zagadnienie dwustopniowości wywołało ożywioną dy- 
skusję į pozostałe nadal sprawą otwartą. А 

Uchwała Zjazdu ograniczyła się do stwierdzenia, że 
kształcenie inżynierów powinno się odbywać w osobnych 
szkołach inżynierskich, a następnie, że dwustopniowość stu- 
diów poliłechnicznych jest konieczną dla szybkiego uzu- 
pełnienia luk w szeregach iżynierów. 


Z. K. 
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Prof. inż. WACŁAW BALCERSKI — Politechnika Gdańska 


Projektowanie zginanych przekrojów żelbełowych 
bez pomocy tablic 


1 
ру projekłowaniu przekrojów żelbetowych, 
pracujących na zginanie, postępuje się — jak 
powszechnie wiadomo — w sposób następują- 
cy: mając dany moment gnący M i сале no- 
prężenie dopuszczalne w bełonie оь oraz w że- 
lazie 5, , zakłada się zazwyczaj szerokość bel- 
ki b i oblicza jej minimalną wysokość ustrojową 

h — a (Rys. 1) ze wzoru 


(1) 


potym ramię wewnętrznego momentu: 

спета) т APE Ее: 

j wreszcie konieczne minimalne uzbrojenie roz- 

ciągane: 

KEN OE Арала (3) 
Z. 5, 


- (2) 


Potrzebne do obliczenia powyższych elemen- 
tów spółczynniki В i s podane są we wszystkich 
podręcznikach w postaci tabelarycznej, przy- 
czym są one zależne od wybranych wartości о, 
i Gp. є m 

Powyższy bieg obliczeń jest zupełnie prosty, 
jasny, powszechnie stosowany — i nie byłoby 
o fych rzeczach warto wspominać, gdyby nie 


jedna okoliczność, mianowicie, że czasem nie- 


ma potrzebnych tabel pod ręką. Wypadek taki 
zachodzi przede wszystkim na budowie, gdy 
nieraz chciałoby się na poczekaniu przeliczyć 
jakiś przekrój na miejscu, nie schodząc z rusz- 
towania; wydarza się czasem przy dyskusji tech- 
nicznej, odbywanej poza biurem — zaś w obec- 
nych warunkach wydarza się niekiedy i w biurze, 
bowiem masa bibliotek i książek została w cza- 
sie ostatniej wojny zniszczona, nowych wydań 
jeszcze niema, wobec czego szereg instytucyj 
obywać się musi bez poręczników i tablic. 

Poza tym warto podkreślić jeszcze jedną oko- 
liczność, a mianowicie dużą rozpiętość w zakła- 
danych wartościach naprężeń dopuszczalnych s; . 
O ile bowiem przedwojenne przepisy polskie 
operowały naogół warłością о; = 1200 kg/cm, 
o tyle obecnie liczyć się trzeba z ogólną ten- 
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. nie przekraczającą kilku %, a więc np. 4 — 5%, 


dencją do podwyższenia tej warłości, a to ze 
względu na warunki gospodarcze, nakazujące 
projektować jak najoszczędniej, a więc przy wy- 
zyskaniu jak największych wartości naprężeń do- 
,puszczalnych, co szczególnie może mieć miejsce 
przy: zasfosowaniu stali wysokowarłościowych; 
Z drugiej znów strony, obawiać się można, że 
w najbliższym okresie po wojnie jakość materia- 
łów budowlanych pozostawiać będzie wiele do 
życzenia, mogą wydarzyć się iu i ówdzie kata- 
strofy budowlane, które z kolei wpłyną niejed- 
nokrotnie na szukanie przy projektowaniu pew- 
ności większej, niż jej żądają przepisy urzędo- 
we i normy techniczne. Ostatecznie więc liczyć 
się trzeba z tym, że zależnie od warunków miej- 
scowych i względów najzupełniej osobistych, 
różni konstruktorzy stosować będą rozmaiłe war- 
tości naprężeń dopuszczalnych 6: , przypuszczal- 
nie od 1o00 do 2000 kg/em?. Ponieważ zaś 
szereg podręczników, zwłaszcza starszych, po- 
daje w tabelach wartości ß i с tylko dla ogra- 
niczonej amplitudy wartości с, , więc tymbar- 
dziej może się nieraz okazać niedostatek tablic, 
nie pozwalający na szybkie obliczenie i zapro- 
jektowanie przekroju. 

Te względy skłoniły autora do skonstruowa- 
nia prostych formuł na wartości P'i <, których 
zastosowanie mogłoby zastąpić brak odpowied- 
nich tabel pod ręką. 


Ii 

Formuły ścisłe na określenie warłości Bi < 
w funkcji zadanych wartości оь, 6, in = E 

b 
są fak skomplikowane, że praktyczne ich użycie 
w wypadkach nagłej konieczności byłoby oczy- 
wiście bezsensowne. Szukając formuły empi- 
rycznej, któraby zastąpiła owe skomplikowane 
wzory, należało oczywiście uwzględnić 2 wa- 
runki: 


1-o Poszukiwane formuły powinny być tak, 
proste i dogodne w użyciu, żeby można było 
zapamiętać je od jednego rzułu oka i żeby obli- 
czenie wartości liczbowych było możliwe bądź , 
w pamięci, bądź na małym suwaku, bądź też na. 
kartce wydartej z notesu, albo na pudełku od 
papierosów. 


2-о Formuły te winny dawać wyniki liczbowe 
dostatecznie bliskie formuł ścisłych z 'różnłcą 
07. 07 
którą to różnicę uważa aułor za zupełnie do- 
puszczalną w warunkach praktycznych, zwłasz- 
cza w odniesieniu do materiału tak niejednoli- 
tego, jak żelbeł. 
Rozpatrując „rozmaite typy poszukiwanych 
wzorów doszedł autor do formuł następującego 
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тыные Ке АШ л | 


э ч алова т — — 


p — 165 E 0,004 о, 
A Ob -} 10 


oraz < = 205 — (710 ŻE 00 278 С (5) 


przyczym, zakładając w КАКА, przeciętnych 


б, = 30. сь możnaby wzór (5) uprościć do jesz- 

cze prymitywniejszej znanej formy с = const 
__ 710 - 
= 500. = (deo ZAŁ 0654 (6) 


Formuły takiego rodzaju, jak (4), (5) i (6) nie 
posiadają w języku polskim dostatecznie ścisłe- 
go miana, które by określało jednocześnie ich 
charakter przybliżony oraz łatwość użycia; w ję- 
zyku niemieckim istnieje na ich określenie wyraz 
„Faustformel”, który można rozumieć w ten spo- 
sób, że mając te formuły w głowie —.ma się 
jednocześnie reprezentowaną przez nie treść 
w ręku — względnie „w małym palcu”, jak to 
dosadnie określa gwarowe wyrażenie polskie. 


Czy podane formuły odpowiadają pierwsze” 
mu warunkowi, a więc czy wpadają łatwo w oko, 


czy są dosłałecznie mnemoniczne, t. zn. łatwe 
do zapamiętania — niechaj określi czytelnik sam 
zapomocą kilku prób. Co do drugiego warun- 
ku, } zn. czy obliczone z ich pomocą wartości 
Bi < nie wykazują nadmiernych odchyleń od 
wartości ścisłych — przekonamy się o tym z po- 
niższych tablic, w których dla poszczególnych 
warłoścj ©; i сь są zestawione obok siebie 
wartości В i £ względnie sis‘, przyczym liłe- 
rami 2 i < (bez akcentu) oznaczyliśmy wartości 
ścisłe, wzięte z tablic „Beton-Kalender" 1942 
wzgl. z „Kalendarza Budowlanego” na rok 1939, 
zaś wartościami 8 į <, oznaczamy łe same spół- 
czynniki, obliczone zapomocą  przybliżonych 
wzorów (4) i (5). Wreszcie ostatnia rubryka po- 
daje różnice procentowe między wartościami 
przybliżonymi į ścisłymi: 


M 100% ео п) 


przyczym znak (+) wskazuje, że warłości przy- 
bliżone są za duże, zaś znak (—), że są za małe 
w stosunku do wartości ścisłych: 


op PB | 44 | 4% 
с, = 1200 kg/cm? с, = 1400 kg/cm’? 
"0,490 | 0,513 | -E 4,7 > 9,9 0,553 | -- 14 
40 | 0390 | 0410 |--51 | 0411 | 0,426 | --3,6 -| 0,430 | 0,442 | + 2,8 
50 | 0330 | 0841 | --3,8 | 0,345 | 0,355 | -– 2,9 | 0,860 | 0,368 | -+ 2,2 
60 |. 0,289 | 0,293 | --14 | 0,301 | 0304 | --1,0 | 0,313 | 0,316 | -- 1,0 
70 | 0259 | 0,256 |.—1,2 | 0269 | 0,266 | — 11 | 0,279. | 0,276 | — 1,1 
80 | 0,237 | 0228 | —38 | 0,245 | 0,237 | —3,3 | 0,258 | 0,246 | — 28 
_90 |. 0,219 0,205 —64 | 0226 | 0,218 | — 5,8 | 0,233 | 0,221. | — 5,1 
kg/em ‚ = 1600 kg/cm? | o = 1800 kgłom | = = 2 
380 | 0,578 | 0,578 | — 0,0 — 0,8 
40 | 0,449 | 0,458 | +2,0 4-15 
50. | 0,374 | 0,881 | -- 1,9 -- 1,8 
60 | 0324 | 0,327 | +0,9 1-12 
70 | 0288 | 0,286 | — 0,7 — 0,3 
80 | 0261 | 0954 | — 2,7 2—99 
0,239 | 0,229 | — 4,2 3,7 


Z powyższej tablicy wysnuć można Matka, 
ce wnioski: 

1-0. Dla wartości o, = 65 kg/cm? (co od- 
powiada wytrzymałości walcowej betonu Rəs = 
65 : 0,28 = 230 kg/cm”) wartości i 8 są iden- 
tyczne, to znaczy przy obliczaniu spółczynnika р 
z wzoru (4) nie popełnia się żadnego błędu. 

2-0. Dla niższych wartości o, < 65 kg/cm? 
jest В >> д, przyczym różnica wynosi od 0 do 
3%, t. zn. przekroje wymiaruje się z nieznacz- 
nym zapasem. 

3-0. Dla wyższych wartości оь > 65 kg/cm 
jest 6 < B, przyczym największa różnica przy 


2 


сь = 90 kg/cm? waha się w granicach 3 + 6%, 


tzn. przy zwymiarowaniu przekroju wg wzoru 
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(4) powiększy się naprężenie w bełonie w naj- 
niekorzystniejszym przypadku max. o 6%, co 
oczywiście praktycznie niema żadnego istotne- 
go znaczenia. ; 

4-0. Im większa wartość о, tym różnice mię- 
dzy В 1 @ są mniejsze, to znaczy wzór (4) dałby 
jeszcze większe przybliżenie do rzeczywistości 
przy 6, = 2200 lub 2489 kg/cm? (różnice max. 
do + 2%). 


Powyższe wnioski ВоВ osłatecznie stwier- 
dzić, że wzór (4) daje istotnie odchylenia war- 


tości f od rzeczywistych, niemające znaczenia · 


dla obliczeń praktycznych. 


Analogiczne obliczenie porównawcze wyko- 
nywamy poniżej dla wartości с i ©. 
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| 
| 
1 


=! 
KS 


- 0,891 0,909 
40 0,875 | 0,878: | - 0,34 | 0,889 
50 | 0,857 | 0,866 | 1,05 | 0,872 
60 | 0,842 | 0,853 | --6,31| 0,857 
70 | -0,829 | 0,841 | --1,45| 0,844 
80 | 0817 | 0,828 | -|-1,35| 0,833 
90 | 0,808 | 0816 | + 0,99 0,824 


= 1600 kg/cm? | 
30 DE 0916 | — 1,08 | 0,988 


40 | 0,809 0,904 | — 0,55 | 0,917 
50 | 0,894 0,892 | — 0,22 | 0,902 
60 | 0,800 0,879 — 0,11 | 0,889 
70 0,868 х 0,867 | — 0,11 | 0,877 
| 0,854 0,867 
0,842 0,857 


Jak widać z powyższej tabelki s“ różnią się 
od s naogół mniej niż + 1%, a w przeważa- 
jącej ilości przypądków różnica ta jest mniejsza 
niż + 0,5%, co świadczy, że zamiast prawdzi- 
wych wartości < można śmiało przyjmować do 
obliczeń przybliżone wartości z wzoru (5) bez 
obawy popełnienia dostrzegalnego błędu. 


IV. 


Przy ustalaniu kształtu formuł (4) i (5) kiero- 
wał się autor dwoma przytoczonymi wyżej 
względami prostoty budowy i łatwości użycia 
z jednej oraz dostatecznej dokładności z dru- 
giej strony. Te dwa względy trudno jest ideal- 
nie pogodzić i dlatego formuła (4) wykazuje 
w niektórych obszarach odchylenia od wartości 
teoretycznej. Możnaby się oczywiście pokusić 
o stworzenie formuły dokładniejszej, np. 

Bi: 16,5 + 0,004 0z. 

0,9 %-| 15 
która to formuła daje istotnie mniejsze odchy- 
lenie od wartości teoretycznych, niż wybrana 
przez autora formuła (4) — jednak zrezygno- 
wano z niej świadomie, dążąc do stworzenia 
fakiej formuły, przy której — jak to już wyżej 
zaznaczono — obliczenie sprowadza się do 
działań ргоргоѕіи pamięciowych. 

Że błędy przytem popełnione są rzeczywiście 
bez znaczenia i nikną wobec zaokrągleń, jakie 
się w obliczeniach konstrukcyjnych robi, udo- 
wodnią dwa poniższe przykłady: 


Przykład 1: 
M=2 tm, o, : оь = 900 : 40 Кыса DE 20 ст 


16,5 4-3,6 201: 


лн е 50:38 

(działanie w адисе) = 0,402 
700 _ 
= 6 (710 ЗЕ 30 — 20) = 800 7 


(działanie w pamięci) =0,875 
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a, = 1800 kg/cm? 


0,900 0,919 | 0,908 
0,887 | — 0,23 |. 0,900 | 0,896 | — 0,44 
0,875 | --0,34| 0,884 | 0884 | +0 


0,863 | -- 0,70 | 0,870 
0,850 | --0,71 | 0,857 
0,838 | -- 0,60 | 0,846 
0,825 | --012| 0,836 


0,871 0,11 
0,859 0,23 
0,846 | +0 

0,833 | — 0,36 


0,925  — 0,86] 0,989 | 0,933 | — 0,64 
0,918 | — 0,44 |. 0,923 | 0,921 00:22 
0,900 1 — 0,22 |, 0,909 0,908 | — 0,11 
0,888 | — 0,11 | 0,897 0,896 . — 0,11 
0,875 — 0,28 | 0,885 0,888 — 0,23 
0,863 — 0,46 


0,875 0,871 


0,850 — 0,60 | 0,866 0,858 


200000 
20 


h — а = 0,402 =40,2 ст 


z 0,875 . 40,2 — 35,2 ст. 


200.000 SEA 

= 352900 — 688 ст. 
Dajemy f: = 4 © 14 = 6,16 cm”, h = 48 ст, 
a = 25 + 0,7 = 8,2 cm, h — a = 89,8 ст 


15.6,16. 
- Sprawdzamy naprężenia елату гра 


2_2.20.39,8 
ол Va + —g6j6 | = 151 èm 


3 =50cm h—a— -3 =30,8—5,0=34,8 ст. 


200000 ; 


Һ— а — x = 398 — 15,1 = 24,7 cm. 
933 151 
15 22477 


Ob = 


= 38,1 kg/cm?. 


Różnice obliczonych naprężeń w stosunku do 
‘założonych dopuszczalnych wynoszą w żelazie 
+ 3,67% w betonie, — 4,75%. 


Przykład 2. 
M = 4 tm, о, : оь = 1500:70 kg/cm? b = 20 ст. 


в = 16 5 + 6,0 3022,55. 
> 90-10 180 - 
= (dzialanie w pamięci) = 0,281 


690 __ 
= (710 + 50 — 70) = S00 ~ 


E w pamięci) == .0,863 
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400.000 


= gh 
. 20 о 


R a =- 0281 


z = 0,863.39,7 = 34,8 ст 


400.000 2 
аа 1B005 3 50 


Dajemy f, = 5 Ø 14 = 7,70 cm? h = 43 ст. 
a= 25 + 0,7 = 8,2 cm. h— а = 39,8 ст. 


BLE 15 . 7,70 
Sprawdzamy napręzenie x — 20 = 
2,20.39,8 \ 
|-1+ y+ 15.77 | = 165 ет 


KISZ Ху 
Бу 2 


GR JETS х =39,8— 5,5 = 34,3 cm' 


400.000 Ra 
Cz = 34,3 . 7,70 = 1512 kg/em 


h — a — x = 398 — 16,5 = 288 cm. 
__ 1512. 165 __ parę 
Gp = 15 З 23,3 == 71,4 kg/cm \ 
Zaiym naprężenia dopuszczalne są przekro- 
czone: 
w żelazie o 0,8% 
w betonie o 2,0% 
Przekroczenia te są oczywiście bez znaczenia” 


' Prof. dr LUDOMIR SUWALSKI — Politechnika Wrocławska 


Moduły podatności gruntu *) 


W wielu wypadkach wygodnie jest charakte-. ‘ 


ryzować grunt budowlany modułem podatności, 
określającym zależność między naprężeniem (в) 
i odkształceniem (<) według zasady Winkler'a: 
З б suty 
Jeżeli nacisk jest wywierany na element pozio” 
my, jak to Winkler przewidywał w swym zało- 
żeniu, wówczas warłość spółczynnika C jest dla 
dowolnego gruntu w danej płaszczyźnie stała. 
Każdej jednak płaszczyźnie przekroju poziome- 
go gruntu odpowiada inna warłość modułu. 
Spółczynnik ten jest więc funkcją miąższoności 


uZ, czyli 
C= Е (2) , (2) 
Skoro uczynimy założenie Winkler'a także dla 
elementów pionowych, względnie ukośnych, to 
stwierdzimy „też zmienność modułu, w tym jed- 
nakże wypadku spółczynnik С ma inng wartość 
dla różnych punktów w tej samej płaszczyźnie. 
„ Grunt budowlany jest w głębszych pokładach 
bardziej zwarty i wytrzymały. Wzrost tej zwar- 


tości musi oczywiście maleć w coraz niższych 


warstwach gruntu, a więc 
z= 0 


Cz Cz 


Z 
Rys. ыл 


__ Wartość C, przedstawi się zatym według wy- 
‚ kresów z rys. 1, gdzie krzywa С, zbliża się asym- 

*) Referat wygłoszony na Zjeździe Naukowym .Р.2.1.В.— 
Sekcja Słatyków i Konstruktorów. >, 
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płotycznie do prostej 


Nie przesądzając sprawy dokładnej _ wartości 
funkcji С, = F (z), wystarczy przyjąć dla celów 
praktycznych: 


“С == Сз |" = г | 

1 + = 
Parametry С, r i s zawsze można tak dobrać, 
aby otrzymać krzywą zbliżoną do warunków 


rzeczywistych. Jeżeli r = 1, to przy z = o otrzy- 
mujemy С = 0 (rys. ta) i wtedy 


(2a) 


z 
сес (2b) 
Każdemu punktowi w gruncie odpowiada jed- 
na wartość modułu podatności w kierunku po- 

ziomym i dwie wartości w kierunku pionowym · > 
o zwrocie przeciwnym. Określając wielkość то- 
dułu w kierunku poziomym przez Cn, w piono- 
wym zaś przez Сы i Су, przedstawimy wiel- 
kość jego w dowolnym kierunku w posłaci pro- 
mienia јеапеј :2 dwu półelips według rys. 2. 


Rys. 2. 


Moduł podatności С, w przypadku działania 
nacisku prostopadle do płaszczyzny nachylonej 
do osi pionowej pod kątem Ф, będzie przedsta- | 


< 
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wiał się jako wielkość promienia leżącego na 
osi sprzęąonej, której kierunek jest obrócony 
o kąt 0 w stosunku do poziomu, przyczym oba 
te kąty łączy związek 


RZE 
ł PY == 2 > [4 E 
02 = С.а 9 з) 
Warłość tego modułu określa równanie: 
C= соб 
Срд сате (4) 


Cp i Cn będą dla danego punktu naogół różne, 
im jednak punkt będzie więcej oddalony od po- 
wierzchni gruntu, tym bardziej różnica ta będzie 
malała, osiągając wartość graniczną 


Сес 
СЕГЕ i 


i włedy obie półelipsy. przyjmą kształt koła. 

Powyżej określony moduł ma zastosowanie 
jedynie: dla sił normalnych do rozpatrywanego 
przekroju. 

Rozpałrzmy teraz zagadnienie gdy siła jest 
styczna do przekroju. 

Fundament pod wpływem siły poziomej uleg- 
nie pewnemu przesunięciu х, (rys. 3). Zakłada- 


Rys. 3. 


jąc całkowiłą sztywność fundamentu obliczymy, 
wielkość tego przesunięcia w przybliżeniu. 
Dowolny punkt w przekroju pionowym — z — 
przesunie się w kierunku poziomym o wielkość 
xz. Im większa jest wartość zagłębienia z, tym 
przesunięcie będzie mniejsze, aż na głębokości 
2 = o przesunięcie wyniesie х, =. 0. Zakładamy, 
że odkszłałcene х, wyraża się w przybliżeniu 
funkcją 


kont | 
2\2 
ОРЕ 
Z drugiej strony nacisk poziomy w dowolnym 
punkcie „z“ na podstawie (1) jest 


х= хо . 


р: = GZ 
zgodnie z (2a) 
C=C.1———) 
1 + RE 
czyli 
1 r 
р: Сс ST . (1 тҮ ) 
2, 2\2 2 
1+ (2) ана 
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z warunków równowagi wynika, że 


` E> со - 
р: -dz = T 
skąd > 


т-с. | Чи 5) 
зец те 


Ро scałkowaniu otrzymujemy zależność 


1 n 
T же, 2 . £ . Xo . n? + s? 
ja — rs?) . z — nrs. ln | (5) 
i n“ 
Dla п = s = 1 związek jest 
ТС ы. "= (IE) (5a) 


2 


Jeżeli С = const, to znaczy r = o, wówczas 
(5b) 


Ogólnie zachodzi liniowy związek między prze- 
sunięciami хо a siłą poziomą Т. 


PEREZ ТШ (5с) 
Spółczynnik ® jest funkcją parametrów С, i n: 
Y =F, (С>, п) = F (С, г, з, п). 


Wielkość jego można ustalić doświadczalnie 
Z pośród wymienionych parametrów ` istnieje 
wzajemna zależność między modułem podat- 
ności i rozmiarami fundamenfu z jednej strony, 
a wielkością n z drugiej strony. Charakter tej 
zależności jest narazie bliżej nieznany, ale usta- 
lenie drogą badań szeregu warłości * pozwo- 
liłoby na matematyczne sformułowanie jej. Pew- 
ne wytyczne w tym kierunku dać może nastę- 
pujące rozumowanie: 

Średnie naprężenie styczne u podstawy fun- 
damenłu | 


albo też po uwzględnieniu (5c) 
Y 


т = .Xo 


` \ > 
względnie po oznaczeniu 


+ =S 


65900 (6) 


Spółczynnik $ odgrywa w równaniu (6) w pew- 
nym sensie tę samą rolę, co moduł C w równa- 
niu (1), i wokec łego nazwiemy go „modułem 
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podatności poprzecznej grunłu”. Wielkość tego 
modułu jest zależna ściśle od własności gruntu. 
Ponieważ S musi rosnąć wraz ze wzrostem wiel- 
kości C i maleć ze wzrostem spójności Ку, zatym 
możemy w pierwszym przybliżeniu założyć 


(7) 


gdzie 0, f i m stanowią nieznane parametry. 
Narazie wiadomo jedynie, że dla gruntów syp- 


kich 
ве, (7а) 
i dla gruntów zwięzłych 
PSE ОЗ С, (7b) 
Biorąc we wzorze (7) 
a = 1,5 8 = 7,5 т =" 
otrzymamy 
оС 
Р (7с) 


5 = — а 
З (AEBk) 
która fo zależność spełnia warunki (7a) i (7b). 
Spółczynnik „S“ jesł rzecz jasna także warłoś- 
cią zmienńą jak С zależną od położenia i kie- 
runku rozpatrywanego przekroju. W związku 
z tym można zastosować do niego także wzory 
(2) od (4) po przemianowaniu odpowiednich 
spółrzędnych | 
z па Sx, z na x 


oraz określeniu modułów w kierunku poziomym: 
Sm i 5, i pionowym: Sp . 
* к; sę 


Ustalenie tych modułów pozwoli nam na roz- 
wiązanie zagadnienia oddziaływania gruntu na 
fundament dla złożonego układu sił. 


Zakładamy, że fundament opiera się fakże 


ścianą boczną o grunt (rys. 4). Na wysokości hi 
występuje dodatkowe bierne parcie jednostron- 


Rys. 4 


ne lub nawet dwustronne, zależnie od wielkoś- 
ci odkształceń, prócz łego jeszcze dodatkowe 
opory pionowe w płaszczyznach bocznych fun- 
` damentu. 

Na fundament zagłębiony w gruncie macie- 
rzystym na głębokość hi działają siły zewnętrz- 
ne: i 

P — obcigżenie pionowe 
H — e poziome 
G — ciężar własny fundamentu. 
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Na skułek działania tych sił występują w płasz- 
czyznach styku naprężenia normalne i styczne. 
Oznaczamy wypadkową naprężeń normalnych 
u podstawy Pz, w płaszczyznach bocznych Т. 
Wypadkowa naprężeń stycznych u podstawy. 
niech będzie Th i odpowiednie wypadkowe tych 
naprężeń w płaszczyznach bocznych P% i Ph. 
Trzy warunki równowagi dadzą: 


H=T--Mh 
О GP = Pie Fra Р: 
i moment względem punktu B: 


H.h — T.h + О.а — Р . 2а — Р,. 10 


h 
T= |". 


[2a 
= | рх 


Dla rozwiązania pięciu nieznanych wielkości 
brakuje jeszcze dwuch równań. Dodatkowe rów- 
nania znajdziemy na podstawie zależności sił. 
i przesunięć, wykorzystując równania (5). 


(8). 


przyczym 


„dx = (р, + P). a 


Х,-Х 


2: 


Rys. 5. 


Rozważając nieduże odkształcenia miożemy 
założyć, że przesunięcia poziome wszystkich 
punktów fundamentu, leżących na jednej płasz- 
czyźnie poziomej, są sobie równe į przesunię- 
cia pionowe punktów leżących na jednej płasz- 
czyźnie są także sobie równe. Na tej zasadzie 
oznaczymy 
przesunięcie poziome w płaszczyznie ED — xi 


т r пт АВ — X2 
F pionowe F AE — zı 
7 - DB — `2 


" r т 
Wszystkie te przesunięcia rozważamy jako wiel. 
kości skierunkowahe. Jeżeli traktujemy funda- 
ment jako ciało szływne w porównaniu do 
grunfu, co jest niewątpliwie uzasadnione dla 
przeciętnych gruntów budowlanych, to pomię- 
dzy tymi przesunięciami występuje następujący 
związek (rys. 5): 

ешш: O) 
чт Аузу Уф 2а 
W naszym wypadku obciążeń przesunięcia te 
mogą mieć jedynie-warłość dodatnią. Stąd wnio- 
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sek, że nacisk na ściany boczne może wystąpić 
tylko z jednej strony, a w związku z tym mamy 
dodatkową zależność 

Р = О (t0) 
Pomijamy tu-ewenfualne parcie czynne po dru- 
giej stronie fundamentu, albowiem działanie je- 
go uważać należy za bardzo problematyczne. 

Na podstawie (5) jest 


Т = 9, x» = SFX 


Prócz tego 


(11) 


Р, = (p, ++ pz) . a 


Niechaj dalej moduł podatności gruntu (w kie- 
runku działania siły P) będzie na głębokości h, 


C, = const. 


Wtedy bezpośrednio ` 
Pi FO . 21 
(12) 
P2 = C, 22, 


Siła P'a zależna jest od przesunięcia z; i na pod- 
sławie (5b) wyniesie 
Ph © 


nn 22 


PRZZWYZ; SS SER Zi 


albo (13a) 


Jeżeli jednak wartość ła przekroczy opór tarcia 
ściany bocznej wówczas związek (13a) przesta- 
je być miarodajny i musi być zastąpiony nowym 


Р = К. .Т (1ЗЬ) 


Obliczenie więc należy przeprowadzić w zało- 
żeniu relacji (13a) i dopiero gdy okaże się, że 


Еа КТ 


wtedy rachunek wykonywamy na помо przyj- 
mując za podstawę związek (13b), który stano- 
wi w danym razie łącznie z (7) i (9) podstawo- 
wy układ równań. 

Jeszcze jedną zależność dla pierwszego wy- 
padku ustalimy z warunku 


=] 


hı 
һ . dz 


0 
przyczym 
t = С» * Ху 


Moduł podatności w kierunku poziomym wyra- 
zi się zgodnie z (2b) 

| z 

С? „= G . s + z 
Wielkość przesunięcia na podstawie 
warunków odkształcenia 


ogólnych 


w 
хт == OZ) (х, try хә) . ry 
1 


przeto po scałkowaniu 
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T= С. (х.т F х. 72) (14a) 
Dla obliczenia oporu poziomego T możemy 
wprowadzić jeszcze uproszczenia, biorgc pod 
uwagę, że wielkość jego i położenie nieznacz- 
nie się zmienig, gdy przyjmiemy na wysokości 
h; liniową zmenność modułu podałności 


GEC Ез С шр 


hi 
włedy 
T == С» 1. (xı ЕЕ 2x2) а (14b) 
gdzie 
A 1 
їка һе. E 


74 powyższych równań, wykorzystując (13a) 
i (14a), otrzymamy dodatkowy związek: 


sM hay Ур Р 
zde sie: SĘ с! (58) 


Jeżeli w obliczeniu skorzystamy z równości (14b) 


zamiast (14a) іо dalsza zależność wyglądać be- . 


dzie jak następuje: 


34 ies h- 


Т, . 9 Ex С 2a . 


GE h >) (15b) 


W równaniu momentów (8)  frzeba jeszcze 


określić wielkości 1 į h . Wielkości te wyrażą się 
w rozmaiły sposób, zależnie od tego, kktóry: 
z wzorów (13) będzie miał zastosowanie i którą 
z relacji (14) wykorzystamy. W ogólności jest: 
2 ш. 2P TP 
3 рт Ё Pa 


(16) 


oraz 


(17) 


Rys. 6. 


Skoro na fundament z rysunku 4 działa jesz- 
cze moment skręcający M, to lewą stronę równa- 
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nia momentów (8) należy zwiększyć o ten moment. 
Rozwiązanie otrzymane łą drogą będzie słusz- 
ne tylko wówczas, gdy wszystkie przesunięcia 
będą dodatnie, a więc i wartości sił dodatnie; 
pozatym 


С /6а 


Niewątpliwie przesunięcia х; і z; znaku zmienić 
nie mogą; natomiast zmianie znaku wielkości xe 
towarzyszy zmiana znaku zs, co wynika wprost 
z (9). Nowy układ sił przedstawia rys. 6. 

Układ równowagi brzmieć będzie 


H=T— 1 -i 
© = Р.б == Pu — Р: РР: | 
i moment względem punktu B (18) 
М ПТА Лал АР ZEBU 
"JR (Cal dn ТЕЙ Jas 


przyczym 
‘hi 
Т, = 4 tz . dz 
. 0 
огах Uw г 
Pz zosi 3/2 . і “р 
Jednocześnie określimy 
ho = h; .. z 
4 X1 mam Xə 


Ponieważ w danym wypadku przesunięcia pio- 
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OD REDAKCJI 


nowe są dość znaczne, będzie 


WR EE сос (19) 


Prócz tego 


Та = — 9, жа (20) 


Dla rozwiązania układu równań (18), (19) i (20) 
musimy jeszcze obliczyć długości hu i h,i | . 
Zakładamy ; 

16 ‚һа 1 То he === Тен 


Korzystając z uproszczonej formy па wielkość Т 


napiszemy jak (14b) i (17b) 
T = С.т. (к E 2%) (21) 


ТИТС (22) 


8.19: 
3.1 = ЧЕР 2а 
Niezależnie od tego 
2 =P 
C 


„l 
Z tych równań po pewnych przekształceniach 
otrzymamy 

hr Р: у 


SĘ 30M Сизга (23) 


Nauka i technika a praca konstruktora 


A Rozwój wiedzy technicznej wymaga od nowoczesnego konstruktora nie tylko dużego zasobu 
Чо ы ściśle fachowych, lecz także dokładnej znajomości głębszych podstaw teoretycznych. 


oniżej umieszczony artykuł dr Z. Klębowskiego otwiera cykl, w którym znajdą czytelnicy - 


ważniejsze wiadomości, będące podsiawą do głębszych studiów. 


1. NAUKA I TECHNIKA. 


auka — w najogólniejszym fego słowa znaczeniu — 

jest to zbiór wiadomości ze wszystkich dziedzin myśli 
ludzkiej usystematyzowany w sposób pozwalający na kon- 
frolowanie ich, udoskonalanie oraz rozwijanie na dro- 
dze .rozumowania i badań doświadczalnych. . 


W tak ogólnym pojmowaniu używa się jednak rzadko 
kiedy wyrazu „nauka“. Częściej, mówiąc о nauce, ogra- 
niczamy zakres tego pojęcia do pewnej dziedziny myśli 
ludzkiej. Mówimy więc: nauki humanistyczne, nauki przy- 
rodnicze, nauki małemałyczne, nauki techniczne. 


W tak zwężonym rozumieniu łego wyrazu nauką jest 
zbiór wiadomości z określonej dziedziny, usystematyzowa- 
ny w sposób pozwalający na kontrolowanie i rozwijanie 
ich przez rozumowanie i doświadczeniq. 

Badanie czysto rozumowe lub doświadczalne, zmie- 
rzające do udoskonalenia lub rozwoju nauki jest pracą 
naukową. Á 

Używany w pofocznej mowie wyraz nauka w takim 
znaczeniu, jak: nauka języka czy też kaligrafii, t. j. w zna- 
czeniu uczenia się tych przedmiotów lub łeż nauczania 
ich kogoś nie podpada pod wyżej przyłoczone określe- 


nie nauki. 
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Wiedzą jest całokształt wiadomości z jednej, względ- 
nie wielu dziedzin myśli ludzkiej lub postrzegania. Wie- 
dza daje się w pewnym zakresie stosować do życia prak- 
tycznego. 


Odcinek wiedzy, w zakresie mającym szczególne za: 


stosowanie w życiu codziennym, nazywa się итіејеіпо- 
ścią. Umiejętnościami są: rzemiosła, budownictwo, sztuka 
inżynierska їр. 

Należy odróżniać termin '„umiejętność* w znaczeniu 
przez nas użyłym i w sposób powyższy określony od 
wyrazu „umiejętności czyjejś“ wykonania czegoś, Кіё- 
re oznacza jedynie zdolność do wykonywanią pewnej 
pracy. 

Ze względu na cel, dla kłórego nauki służą, dzielą 
się one na czyste czyli teoretyczne i stosowane czyli 
praktyczne. 

Nauki teoretyczne, jak np.: ścisła małemałyka, astro- 
nomia teoretyczna, filozofia ścisła, w swych dociekaniach 
i badaniach naukowych mają na celu jedynie poznanie 
bez względu na jego wartość praktyczną w chwili osiq- 
gania wyników. Częstokroć jednak nie przewiduje się 
nawet podkładu, na którym wyniki łe mogą być wyko- 
rzystane; przeważnie jednak wcześniej lub później w mia- 
rę rozwoju różnych dziedzin ‘zainteresowań ludzkich znaj- 
dują one zastosowanie. 


^ 
| 
| 


„w ogóle i 


Nauki stosowane, jak np.: medycyna, mechanika iech- 
niczna, termodynamika mają głównie na celu korzyści 
praktyczne, wynikające bezpośrednio z wyraźnych po- 
frzeb życia codziennego. f 

W związku z zastosowaniem nauk dọ połrzeb życia 
codziennego powsłaje fechnika. W najogólniejszym uję- 
ciu techniką nazywamy całokształt wiadomości o pra- 
wach rządzących zjawiskami i o własnościach materia- 
łów w zastosowaniu do bezpośrednich celów życia prak- 
tycznego. 5 

Isinieje wiele dziedzin techniki, w słopniu mniejszym 
lub większym niezależnych od siebie, jak np.: technika 
budowy maszyn, technika cieplna, technika drogowa, 
technika budowlana, technika obróbki gleby, technika 
uprawy warzyw, technika hodowli zwierząt itp. 

Z określenia tego widać, iż technika opiera się zarów- 
по na naukach, jako feż na umiejętnościach. Toteż oczy- 
wistym jest, że rozwój różnych dziedzin techniki uzależ- 
niony jest zarówno od rozwoju poszczególnych gałęzi 
nauki, jako też — rozmaitych dziedzin umiejętności. 

Praca w dziedzinie właściwej łechniki może się więc 
odbywać nie tylko na drodze udoskonalenia итіејеіпо- 
ści, lecz może mieć również charakter naukowy. 


Prace techniczne w ogóle są naukowymi, o ile wzbo- 
gacają technikę elementami, powsłałymi na drodze no- 
wych - wyników prac, dotychczas w nauce nieznanych, 
lub feż opracowanych na zasadach, choć już w nauce 
znanych, lecz dofychczas w fechnice jeszcze nie wyko- 
rzystanych. Мем у... у... 

Jedną z dziedzin pracy technicznej, wybiłnie nastrę- 
czającej możność rozwinięcia twórczości inżyniera, jest 


_ praca konstruktorska. 


W pracy tej występują dwie szczelne dziedziny wie- 
dzy ludzkiej; od opanowania ich przez konstruktora za- 
leży powodzenie jego pracy. Są fo zasady mechaniki 
właściwości małeriałów konstrukcyjnych, 
a w szczególności ich wytrzymałość. 


2. MECHANIKA. 


Mechanika, badająca zjawiska, w których się zazna- 
cza ruch w ogóle, wkracza we wszystkie dziedziny myśli 
ludzkiej, dotyczące przyrody martwej, јако łeż w wiele 
dziedzin odnoszących się do przyrody żywej. Tofeż ігиа- 
no byłoby podać zadowalającą definicję ogólną tej ob- 
szernej nauki, jako pojęcia o fak. wielkim zakresie. 

Nałomiast takie pojęcia, jak: mechanika ogólna, albo 
teoretyczna, lub też mechanika stosowana, dotyczące 
dzidziny naszej wiedzy wykładanej, np. w technicznych 
szkołach akademickich i na uniwersyteckich wydziałach 
matematycznych, można zdefiniować bez większych trud- 
ności. 

Tak pojęta mechanika bowiem posiada zakres wyraź- 
nie ograniczony, gdyż na jej całość składa się pewna 
liczba działów, odrębność których jest zrozumiała, a de- 
finicja każdego z nich jest już łatwa.. 


Wśród pojęć, którymi się posługuje mechanika naczel-' 


ne miejsce zajmują wielkości i warłości. Ponieważ poję- 
cia їе są bardzo często mieszane, przeto zasłanowimy 
się nieco nad nimi. = 

Nasze najogólniejsze zainteresowania powsłają w związ- 
ku z. przedmiotami czyli obiektami. Przedmiotem czyli 
obiektem w najogólniejszym znaczeniu jest każdy” femat 
naszego zainteresowania. ў 

W naukach uprawianych na gruncie. małemałycznym 
spośród wielu pojęć wyróżniamy wielkości. 

Wielkością jest przedmiot, na którym można wykony- 
wać działania matematyczne. Liczba, długość, pole po- 
wierzchni, objętość, pojemność, masa, czas, siła, ciśnie- 
nie, prędkość, przyśpieszenie są wielkościami; natomiast 
takie pojęcia, jak materia, materiał, droga (w znaczeniu 
przestrzeni przeznaczonej dla komunikacji, a nie dłu- 
gość), bryła, powierzchnia (jako twór geometryczny, a nie 
pole), temperatura (nie w znaczeniu ilości stopni) nie są 
wielkościami. 

Illościową ocenę wielkości uskułecznia się przy po- 
mocy mierzenia, tj. porównania z odpowiednimi jednost- 
kowymi wielkościami, zwanymi jednostkami miar. Wy- 
nik liczbowej oceny wielkości nazywa się wartością tej 
wielkości. 
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Mieszanie pojęć: wielkość i warłość spotyka się dość 
często i ło nie tylko w życiu połocznym, lecz nawet 
w dyskusjach naukowych. 

Nie trudno jest spotkać łego rodzaju zdanie: wielkość 
prędkości auta wynosiła IOO km/godz. Błąd polega na 
niewłaściwym użyciu wyrazu „wielkość”, zamiast wyrazu 
„warłość”; sama prędkość bowiem jest już: wielkością 


"bez jej oceny, nałomiast ocena liczbowa: IOO. km/godz 


jest wartością wielkości prędkości, kłórą mieliśmy na 
myśli. 

Często w potocznej mowie popełnia się błąd na tle 
niedosłałecznego wyczuwania różnicy pomiędzy przed- 
miofami (w znaczeniu rzeczy), a wielkościami charakte- 


ryzującymi je;= niektórzy bład taki popełniaja właśnie 


wówczas nawet, qdy demonstrują swe pragnienie wysło- 


wienia się w sposób ścisły. 

Tacy, gdy słysza np. zdanie: „Daj mi większa połowę 
chleba, odpowiadaja, że połowv sa równe, łołeż należy 
mówić: „Daj mi większą część chleba”. W połocznej mo- 
wie sg dopuszczalne pewne nieścisłości celowo zmierza- 
jące ku uproszczeniu, a więc ułatwieniu porozumienia 
się, jeżeli jednak wymaga się zupełnej poprawności, fo 
żadnego z tych wysłowień nie należy używać. Dzielić 
bowiem można fyvlko wielkości, wówczas, ady poiecie 
chleb nie jest wielkością, nałomiast cieżar pomvślanego 
kawałka chleba, jego masa i objętość są wielkościami. 
Toteż zachowanie ścisłości wymaaałoby wvsłowienia: 
Daj mi połowę masy kowałka chleba, lub też większą 
część masy kawałka chleba йр. 


Mechanika powstała na tle potrzeb rozwiazvwania za- 
gadnień, mających praktyczne znaczenie. Dopiero z bie- 
giem stuleci na drodze uzupełnień i usvsłemafyzowania 
odnośnych wiadomości przybrała ona charakter podsta- 
wowej nauki przyrodniczej, 

Rozpowszechniony iest podział mechaniki. zreszta dość 
dowolnv, na mechanikę ciał stołvch. ciekłych į aazowych. 
Konstruktor — inżynier mechanik — nacześciei słvka się 


` z zadadnieniami, dotyczacymi mechaniki ciał stałych, któ- 


ra też jest osig jego wykształcenia akademickieao i za- 
wodowvch. zaniłeresowań. Jej dalszym podziałem jesł 
mechanika ciał idealnie sztywnych (a więc abstrakcvi- 
nych) i solidomechanika; odnoszaca się do ciał stałych 
o własnościach spotykanych w praktyce. 


Całokszłałł zagadnień, dotvczacych kachowania się 


ciała pod obciażeniem z uwzalędnieniem jeao własności 
sprężystych, o ile ło obciążenie nie wywołuje przekro- 
czenia granicy sprężysłości. obejmuje elasfomechanika. 


W elasłomechanice analoaicznie, jak w dvnamice ciał ` 


А 


idealnie sztywnych, rozróżnia się: elasłostatykę i elasto- 
kinefyke. 

Zagadnieniami, rozpafrującymi warunki powstawania 
odkształceń trwałych, zajmuje sie bardzo jeszcze dofvch- 
czas nowy dział mechaniki: plastomechanika, dzieląca 
się znów na plastostałykę i plastokinetykę. 

Elastomechanika i plastomechanika są więc oddziała- 
mi solidomechaniki. 

Społyka się również termin: ..Stereomechanika” w zna- 
czeniu solidomechanika. 


3. WYTRZYMAŁOŚĆ MATERIAŁÓW. 


Dział mechaniki teoretycznej i doświadczalnej zwany 
„Wytrzymałością materiałów” rozwinął się na przełomie 
XVIII i XIX wieku we Francji i Anglii. Wówczas to cho- 
dziło o rozwiązywanie zagodnień dla potrzeb technicz- 
nych na gruncie naukowym. Z biegiem czasu przez uzu- 
pełnianie i systematyzowanie odnośnych wiadomości 
dział ten przybrał samodzielny charakter. 

Nazwa „wytrzymałości materiałów”, oddająca dosta- 
łecznie wyraźnie dziedzinę dawniej rozwiązywanych za- 
gadnień, obecnie nie jest już wysłarczająca. 

Nazwa oddająca treść tego działu mechaniki w obec- 
nym słanie rozwoju byłaby: „mechanika ciał stałych 
rzeczywistych” lub też „stereomechanika techniczna”. 

Wprowadzenie takiej nazwy podkreśla, że mowa tu 
o ciałach spotykanych w przyrodzie, a nie o ciałach, bę- 
dących modelem uproszczonym, przyjmowanym w mecha- 
nice ogółnej czyli teorełycznej, która rozpatruje takie 
twory fikcyjne, jak punkt materialny i ciało doskonale 
szływne. , SERA 


* 
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Wszystkie ciała rzeczywiste są odkształcalne w mniej- 
szym lub większym stopniu, a więe sztywność tych ciał 
jest niedoskonała, bo niezupełna. 

Ciałem jest zbiór: jakichkolwiek cząstek żywej lub 


„martwej przyrody, podpadającej bezpośrednio lub po- 


średnio pod nasze zmysły, a rozpatywanych jako całość. 

Odpowiednikiem przemysłowym pojęcia fizykalnego 
„ciało“ — jest materiał. Materiałem nazywa się ciało, 
które ze względu na swe własności nadaje się do od- 
powiedniej przeróbki technicznej w celu wyrobu wszel- 


kich przedmiotów dla potrzeb życia codziennego. 


Odkształcalnością ciała jest jego właściwość, polega- 
jąca na zmienie wymiarów pod wpływem bodźców zew- 
nęfrznych. 

Odkształcenie pociąga za sobą często zmianę postaci 
(np. belka zgięta), chociaż może zmiany postaci nie po- 
wodować (np. powłoka kulista pod działaniem zwiększo- 
nego ciśnienia wewnętrznego). 

Sztywnością ciała jest jego zdolność opierania się od- 
kszłałceniu. Ponieważ wszystkie ciała rzeczywiste są 


` mniej lub więcej odksztacalne, przeto szływność ciał 


rzeczywistych jesł ograniczona. 

Ważną cechą ciała rzeczywistego jest jego wytrzyma- 
łość. Wytrzymałością nazywamy zdolność ciała obciążo- 
nego, opierania się zniszczeniu (np. pęknięciu, złamaniu, 
skrzuszeniu) lub trwałemu odkszłaceniu w sposób nie- 
pożądany. 

Liczbowym ujęciem tej cechy jest wartość obciążenia 
niszczącego. W rozważaniach wytrzymałościowych, war- 
tość tę nazywa się (niezupełnie może słusznie) wprost 
wytrzymałością. 

Ze względu na sposób obciążenia, przy którym badamy 
wytrzymałość, kozłóżniamy: wytrzymałość przy rozcią- 
ganiu, wytrzymałość przy ściskaniu, wytrzymałość przy 
zginaniu, wytrzymałość przy ścinaniu, wytrzymałość przy 
skręcaniu i wytrzymałość złożoną. 

Wytrzymałość złożoną ciała w danym przypadku ukła- 
du sił działających na nie charakteryzują warłości po- 


szczególnych sił zewnętrznych, których całokształt pro- * 


wadzi do zniszczenia elementu. 

Obok tego, że każda konstrukcja winna być odpowied- 
nio wytrzymała, winna ona odpowaidać również wyma- 
ganemu warunkowi sztywności. + 

Dla wału pędni (wał transmisyjny) wymaga się, aby 
pod wpływem ugięcia (od momentów gnących) oś jego 
nie odchylała się od geomeefrycznej osi obrotu więcej 
niż 0,16 mm. 

Dla wału pędni wymaga się również, aby kąt skręcenia 
(od momentów skręcających) znajdował się poniżej war- 
tości 0,25% na 1 m bieżący. ) 

Od belki stropowej wymaga się, aby jej ugięcie nie 
przekraczało 1 : 500 rozpięłości itp. 

Ważną cechą materiału jest jego sprężystość. Sprężysto- 
ścią ciała nazywamy zdolność odkształconego ciała pod 
wpływem przyczyn zewnętrznych do odzyskiwania pier- 
wołnych wymiarów i posłaci po usunięciu wymienionych 
przyczyn. Tymi przyczynami zewnętrznymi  branymi 
w konstrukcji pod uwagę jest obciążenie. 


: Przy badaniu wytrzymałościowym ciał rzeczywistych, 


względnie układów ciał rzeczywistych zaznaczają się trzy 
podstawowe czynniki: obciążenie, napięcie i odkształ- 
cenie. 

Obciążeniem jest całokształt sił zewnętrznych działa- 
jących na ciało (względnie na układ ciał). 

Napięciami są siły wewnętrzne wywołane w ciele 
(względnie w układzie) działaniem całokszłałłu sił ze- 
wnętrznych. 

Odkształcenie, polegające na zmianie wymiarów da- 
nego ciała (względnie układu) jest ściśle uzależnione od 


napięć, czyli sił wewnętrznych па Нех omówionej wyżej. 


własności małeriału, zwanej sprężysłością, (gdy mowa 


o odkształecniu sprężystym, jedynie w kostrukcjach roz- ` 


pałrywanym). - 

Wszystkie ciała słałe są w pewnych granicach sprę- 
żyste, jedne z nich w bardzo ' szerokich (kauczuk, drut 
stalowy) inne w bardzo wąskich (skóra, fibra, glin, miedź). 
Toteż w mechanice ciał stałych rzeczywistych przyjęto 
jako model teoretyczny ciało doskonale sprężyste, znacz- 
nie więcej zbliżone -do ciała rzeczywistego, niż ciało 
bezwzględnie sztywne, przyjmowane w mechanice teo- 
retycznej. 


144 


Wszystkie przypadki obciążenia, wywołujące odkształ- 
cenia dosłatecznie małe (w granicach sprężysłości) są 
zgodne z tymi przyjęciami. 

Na Не tego założenia powstała w XIX słuleciu teoria 
sprężystości z początku wyłącznie dla rozwiązywania 
zagadnień technicznych. 

Obecnie teoria sprężystości jest samodzielną nauką 
matematyczną, stanowi ona jedną z najważniejszych czę- 
ści mechaniki ciał stałych, bo jest podstawą współczes- 
nej nauki, którą z początku nazywano „wytrzymałością 
materiałów“ później „nauką o prężystości i wytrzyma- 
łości”, a obecnie „mechaniką ciał stałych rzeczywistych”. 

Większość materiałów konstrukcyjnych po przekrocze- 
niu granicy obszaru odkształceń sprężystych wchodzi 
w obszar odkszłałceń plastycznych, czyli trwałych, bada- 
nych przez teorię plastyczności. 


Teoria plastyczności przyjmuje model ciała jeszcze bar- 


dziej zbliżony do rzeczywistego, zwany ciałem elasto- 
plastycznym. 

Z powyższego widać, że rozszerzony obecnie zakres 
dawniejszej „wytrzymałości materiałów” wymagał zmia- 
ny tej nazwy poprzez nazwę „nauka o wyłrzymałości 
i sprężystości” па nazwe „mechanika ciał stałych rze- 
czywisłych”. 


4. ZARYS HISTORII MECHANIKI CIAŁ STAŁYCH 
RZECZYWISTYCH. i 


Pierwsze rozważania odnoszące się do wyłrzymałości 
materiałów znajdujemy już w IV wieku przed Chrystusem 
u greckiego filozofa o połeżnym i wszechstronnym umv- 
śle ałębokim, Arystotelesa (384 — 322 przed Chr.) w je- 
go Problematach mechanicznych. 

Genialny malarz, rzeźbiarz, architekt, inżynier i uczo- 
ny badacz włoski, Leonardo da Vinci (1452 — 1519) wy- 
konywał już doświadczenia nad wytrzymałością таіе- 
riałów. 

Powszechnie przyjmuje sie jednak, iż powstanie teorii 
wytrzymałości datuie się od włoskiego fizyka, astronoma 
i małemałvka, jednego z naigenialniejszych uczonych 
świała, Galileo Galileusza (1564 — 1642), który w swej 
pracy z 1638 r. podał rozważania nad szeregiem waż- 
nych zagadnień wytrzymałościowych; on też pierwszy 
zastosował do nich równania matematyczne. 

Wymienić fu należy również. nazwisko słynnego fizvka 
i matematyka angielskiego Roberta Hooke'a (1635—1703), 
znane w teorii sprężystości w związku z pojęciem gra- 
nicy proporcjonalności. 

Teorię sprężyłostości zapoczątkował wybitny. lekarz 
i fizyk angielski, słynny Thomas Young (1773 — 1829) 
w swej pracy z 1807 r. 

Podstawy teorii sprężystości zapoczątkowanej przez 
T. Younga rozwinęli głównie dwaj uczeni, a mianowicie: 
znakomity matematyk francuski (Louis, Marie, Henrie). Na- 
vier (1785 — 1836) w pracy z 1821 r. oraz słynny rów- 
nież matematyk francuski baron (Augustin, Luis) Cauchy 
(1789 — 1857) w pracy z 1822 r. 

Do rozbudowy teorii sprężystości przyczynili się mniej 
lub więcej bezpośrednio następujący badacze: 

Słynny matematyk szwajcarski Leonard Euler (1734 — 
1800) oraz znakomiły matematyk francuski (Joseph, Louis) 
Lagrange (1736 — 1813) 

Wymienimy tu równeż nazwisko francuskiego małema- 
tyka: Barre de Ѕаіпі-Уепапі (1797 — 1886) oraz francu- 
skiego fizyka i inżyniera: (Charles ‘Augustin Coulomb) 
(1736 — 1806). 

Uproszczenie ogólnej teorii Cauchy'ego przy przejściu 
od ciał anizotropowych do ciał izofropowych zawdzięcza 
się głównie fracuskiemu matematykowi (Simon, Denis) 
Poissonowi (1781 — 1840), francuskiemu małemałtykowi 
G. Lame'mu (1795 — 1870) oraz niemieckiemu fizykowi 
Robert, Gustaw Kirchhoffowi (1824 — 1887). 


Cauchy wprowadził 21 słałych sprężystości w teorii 
ciał anizofropowych. Przejście do ciał izotropowych nie 
sprawiło już włedy trudności, 

Poisson próbował w 1831 r. uzasadnić teorefycznie, że 
w przypadku izotropii jest tylko jedna stała charaktery- 
zująca w zupełności własności. sprężyste małeriału, co 
jednak nie zgadzało się z doświadczeniem. 


„POLITECHNIKA ” 


Toteż Lamć wprowadził 2 stałe: i od łego czasu prace 
poświęcane fizyce teoretycznej ciał  izotropowych 
uwzględniają dwie stałe: moduł sprężystości objęłościo- 


E 


"wej K= 31—90) i moduł sprężystości posłaciowej 


2(1-Ly. ; 

W zastosowaniach technicznych uwzględnia się obec- 
nie dwie słałe sprężystości, a mianowicie- moduł 
Yunga Е zwany modułem - sprężystości podłużnej, 
znany już od 1807 r. i współczynnik Poissona , znany 
dopiero od 1829 r. 5- 

Ostatecznym wyrazem posłaci wykończonej teorii sprę- 
żysłości ciał izofropowych są prace znakomitego ma- 
tematyka włoskiego Е. Belłramiego oraz matematyka 


"angielskiego J. H. Michella. 


Obydwaj ci uczeni podali równania, a mianowicie 
pierwszy z nich w 1892 г., a drugi w 1900 r., pozwala- 
jące już przynajmniej teoretycznie rozwiązać na gruncie 
teorii sprężystości, każdego ściśle sformułowanego zagad- 
nienia wytrzymałościowego dotyczącego ciała izotio 
powego. 


5. KONSTRUKCJA. 


Konsfruować — znaczy opracowywać posłać części 
składowych układu oraz sposób połączenia ich między 
sobą z uwzględnieniem celowości w wyborze materiału. 
zgodnie z określonym przeznaczeniem tego układu. 


Zadanie konstruktora nie ogranicza się osiągnięciem 


- spodziewanego zachowania się konstruowanego układu 


w warunkach normalnych dla jego przeznaczenia. 
Konstruktor winien mieć również pieczę nad łatwością 
wykonania układu, montażu oraz zamienności poszcze- 
gólnych części zużyłych z biegiem czasu, lub zniszczo- 
nych wskutek wypadku. 
Konieczna łu jest więc znajomość procesów technolo- 
gicznych dotyczących powstania poszczególnych elemen- 


tów układu konstrukcyjnego jako łeż miniażowej pracy 
robotnika. 

Wyrazem konstrukcja określa się zwykle dwa różne 
pojęcia, a mianowicie: albo całokształł czynności zwią- 
zanych z konstruowaniem, a więc pracę konstruktora. 
albo też sam przedmiot jako wynik tej pracy, rozpałry- 


"wany z punkłu widzenia celowości stosowanych przez 


konstruktora zabiegów. 

Obok odpowiadania z góry określonemu celowi, sła- 
wia się zazwyczaj konstrukcji ważne wymaganie, doły- 
czące jej wytrzymałości przy uwzględnieniu „możliwie 
największej ekonomii w zużyciu materiału. 

Tylko te placówki przemysłowe, które potrafią wytwa- 
rzać tak dobrze jak inne, i równocześnie łaniej od łam- 
tych. mają, w zmiennych warunkach gospodarczych, 
podstawy do utrzymania się przy życiu i szanse powo- 
dzenia w dążeniu do rozwoju. 

Stosowanie możliwie najmniejszej ilości maleriału ma 
w pewnych dziedzinach łechniki, prócz oszczędnościo- 
wego jeszcze inne znaczenie, czasem naweł ważniejsze, 
a mianowicie, może łu mieć głos decydujący koniiecz- 
ność zmiejszenia do możliwych granic ciężaru elemen- 
tów konstrukcyjnych. Jaskrawym tego przykładem są do- 
niosłej wagi potrzeby armii (artyleria) oraz lotnictwo. 

Zapewnienie konstrukcji niezbędnej wytrzymałości 
obok  najekonomiczniejszego użycia  małeriału  jesł 
wykonalne tylko wówczas, gdy konstruktor potrafi 
dostatecznie dokładnie osiągnąć  przylęty  słopień 
pewności poszczególnych elementów względem osiqg- 
nięcia niebezpiecznej granicy. | 

Występują tu więc przede wszystkim dwa naczel- 
ne zagadnienia, а mianowicie: ` znajomość міаѕ- 
ności małeriałów- konstrukcyjnych i umiejętność sło- 
sowania obliczeń _wytrzymałościowych. 

Obydwie te dziedziny są tematem zainteresowań 
nauki zwanej mechaniką ciał stałych rzeczywistych. 
kłórą wespół ze znajomościa procesów technologicznych 
i monłażowej pracy robotnika winien konstruktor mieć 
opanowaną: 


Prof. inż, STANISŁAW PŁUŻAŃSKI — Politechnika Warszawska 


Nauczanie łechniczne na poziomie akademickim. 
w Wielkiej Brytanii 


ielka Brytania jest bodaj jedynym krajem uprze- 


mysłowionym, nieposiadającym specjalnych szkół AL. 
technicznych na poziomie akademickim. Rolę poli- 1 


technik innych krajów spełniają tam studia tech- 
niczne istniejące przy wszystkich 17 uniwersytetach 
bryłyjskich. Ten fakt, oraz specjalny charakter naucza- . 
nia uniwersytetów. bryfyjskich nadaje kształceniu in- 
żynierów © Wielkiej Brytanii > cechy- niespotykane w 
żadnym z krajów Europy i dlałego niezrozumiałe 
dla nas. 

Na wstępie parę uwag, poświęconych organizacji 
uniwersytetów brytyjskich, niezbędnych dla wyjaśnienia 
ich roli w nauczaniu technicznym. 

Wszystkie uniwersytety brytyjskie są uczelniami pry- 
watnymi, rządzącymi się swoimi własnymi słałutami, 


"załwierdzonymi przez parlament. Jeżeli uwzględnić, 


że najstarsze uniwersytety założone były przed sied- 
miu słuleciami (Oxford — .w 1168, a Cambridge 
w 1209 r.), że człery szkockie pochodzą ze śred- 
niowieczu (51. Andrews — 1411, Glasgow — 1450, 
Aberdeen — 1494 i Edynburg — 1582 r), trzy 
angielskie (Durham — 1832, Londyn — 1836 i Man- 
chester — 1880 r.) oraz walijski (4 działy: Abbe- 
rystwyth, Cardiff, Bangor i Swansea) — 1893 — 
z ubiegłego stulecia, wreszcie — że pozostałe sześć 


„POLITECHNIKA“ ку 


(Birmingham — 1900, Liverpool — 1903, Leeds — 
1904, Sheffield — 1905, Bristol — 1909 i Rea- 
ding — 1926 r.) powsłały. w bież. stuleciu, podob- 
nie jak i uniwersytet dla Północnej Irlandii w Bel- 
fast — 1909, jak również nowszych 5 szkół uni- 
wersyłeckich *) w Exeter, Hul, Leicester,  Nołttin- 
gham i Southampton) staje się zrozumiałym, że różnice 
ustrojowe, w tak różnych warunkach zakładowych uczelni, 
są znaczne. 


Również i usłrój władz oświatowych odbiega od 
zwykłego schemału. Istniejące dopiero od dwóch lał 
Ministerstwo Oświaty (przed tym — Board oł Edu- 


cation — Rada Oświatowa) w słosunku do szkół 
wyższych działa odmiennie niż w innych krajach, 
a mianowicie np. nie zakłada szkół, nie przepisu- 
je programów, nie mianuje nauczających itp. Wpływ 
na kierownictwo uniwersytetów władze -oświatowe mo- 
gą wywierać jedynie przez swych delegatów uczest- 
niczących na mocy słałutów w radach ипімегѕу- 
łełów, oraz przez przydział -zapomóg państwowych, 


*) Szkoły łe nie mają prawa nadawania stopni 
naukowych; studenci- składają egzaminy w tym celu 
w Uniwersytecie w. Londynie. 
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dokonywanych corocznie przez specjalną komisję par- 


lamentu (University Grants Committee). 

Słudia - techniczne istnieją w większości uniwersyte- 
tów jako oddziały techniczne (Department of Engi- 
neering) przy wydziałach przyrodniczych (Faculty of 
Science), jak ło ma miejsce np. w Oxford, Cam- 
bridge, Londynie, Manchester i inn. Niektóre now- 
sze uniwersyłety mają specjalne wydziały techniczne 
(Faculty of Engineering), jak np. Bristol, Liverpool, 
ze starych zaś Glasgow. Wreszcie wydział przyrody 
ипіуегѕуіеіи w Birmongham podzielony jest na dwie czę- 
ści: przyroda ścisła (Pure Science) i słosowana (Applied 
Science tj. technika). Takie współżycie, istniejące w 
W. Brytanii od powstania perwszego oddziału tech- 
nicznego w szkole Kings College uniwersyłefu lon- 
dyńskiego w 1838 т, jako pierwsza angielska szko- 
ła techniczna akademicka, wywołuje lzasłrzeżenia 
wśród młodszych profesorów, m. inn. nadmiernego 
skrępowania inicjatywy przez kolegów humanistów, 
medyków i innych, niedoceniających połrzeb studiów 
technicznych; sysłem ten trwa jednak nadal i nic 
nie zapawiada szybkiej zmiany stosunków. 


Organizacja studiów w trzech, spośród  uniwersy- 
łetów* brytyjskich ma swoisty chrakter. Uniwersytety 
w Oxford, Cambridge i Londynie są właściwie 
uniwersyłełami „bez studentów i profesorów” i skła- 
dają się z szeregu szkół (Colleges), będących 
mniejszymi jakby  uniwersyłełami, w których odby- 
wa się' nauczanie; uniwersyłefy zaś właściwie są 
organizacjami dla egzaminowania i nadawania, па 
podstawie wyników egzaminów, tytułów naukowych, 
oraz. nadzoru nad poziomem nauczania. 


Oxford i Cambridge mają po około -20 szkół, 
zorganizowanych na dwóch podsławowych zasadach: 
współżycia słudenłów i nauczających, w ramach 
poszczególnych szkół (residential system) oraz in- 
dywidualnego nauczania (łułorial) system), które po- 
lega na stałej opiece „nauczyciela”, przeznaczone- 
go dla każdych mniej więcej sześciu słudentów 
pod kierunkiem którego odbywają oni swe studia. 
Uniwersytet londyński składa się z około 40 nieza- 
leżnych szkół, w których jednak wspomniane ce- 
chy obydwu starych uniwersytetów zostały zaniechane. 


Szkoły (Colleges) tych uniwersytetów są  wielowy- 
działowe, łak np. w skład uniwersytetu londyń- 
skiego wchodzące King's College ma 8 wydziałów: 
teologii, szłuki, prawa, medycyny, muzyki, przyrody, 


łechniczny i ekonomiczny. Inna szkoła tegoż uni- 
wersyłeły — University College — ma 7 wydzia- 
łów (jak wyżej lecz bez feologii) i osobną szko- 


{е architektury (Barlett School of Architecture). Jesz- 
cze inna szkoła — Birkbeck College, prowadzi wy- 
Каду głównie wieczorami dla umożliwienia studiów 
osobom zajętym pracą zarobkową w ciągu dnia. 


Tym sposobem w ramach  uniwersytełu londyńskie- 
go istnieje szereg szkół z podobnymi wydziałami, 
skutkiem czego równolegle prowadzone są  słudia 


np. teologii w 6 szkołach, medycyny — kilku 
szkołach, oprócz 10 wielkich szpitali londyńskich, 
które „prowadzą swoje własne szkoły, prawa w 
kilkunastu szkołach, inżynierii — w 4 szkołach: 
University College, King's College, Queen Mary's 
College i` Imperial College of Science and Tech- 
nology itd. 
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Oprócz łego słudia umożliwiające składanie eg- 
zaminów na słopnie naukowe uniwersytetu londyń- 
skiego można odbywać w- szeregu. szkół średnich, 
uprawnionych - do. łego przez władze uniwersytetu 
(tzw. szkoły uznane — Approved Schools), jak пр. 
Regent's Polytechnic lub Northampton Institute i inne. 


Taki skład uniwersyłełu londyńskiego zmusza słu- 


denta do podwójnej immatrykulacji: raz w szkole, 
w której studiuje, i drugi. raz w kancelarii uni- 


wersyłefu londyńskiego. Bez tej osłałniej —  kandy- 


dat nie może stawać do egzaminu uniwersyteckiego, 
choć może składać egzaminy końcowe w swej szko- 
le i otrzymać właściwy dyplom, który jednak nie 
jest - równoznaczny ze  słopniem "naukowym uniwer- 
syfełu londyńskiego. 

Uniwersyłety nowsze i szkockie mają ustrój bar- 
dziej zbliżony do naszego: posiadają bowiem zwy- 
kle spotykane u nas wydziały, z dodaniem wy- 
działów specjalnych w niektórych wypadkach, jak 
np. uniwersytet w Birmingham — ma oprócz zwyk- 
łych wydziałów normalnego  uniwersyłełu, — stu- 
dium fechniczne z oddziałami: mechanika, elektro- 


technika, chemia, inżynieria, górnictwo z  hufnict-- 


wem, technologii nafty, technologii węgla, i prze- 
mysłu fermenłacyjnego. Uniwersytet w Manchester — 
ma wydział włókiennictwa w  „afillowanym”  (affi- 
_liated) oddziale szkoły. średniej, — College of 
Technology; uniwersytet w Glasgow — prowadzi 
nauczanie technologii w  „afiliowanej'* King's Colle- 
ge — szkole średnej. 

Imperial College of Science and Technology, szko- 
ła uniwersytetu londyńskiego, która użyczyła gości- 
ny polskiemu Studium poliłechnicznemu podczas woj- 
ny, jest typowym przykładem szkoły akademickiej 
angielskiej, wchodzącej w skład łego złożonego 
ciała, jakim jest Uniwersytet londyński. Szkoła ta 
składa się z trzech szkół pod wspólnym kierownic- 


iwem, a mian.: wydziału przyrodniczego (Royal. 
College of Science), wydziału górniczo-hułniczego 
pod nazwą Royal School of Mines, i studium tech- 
nicznego p. n. Сйу and Guilds College — z 4 od- 
działami: mechanika, chemia, elektrotechnika i іп2у- 
nieria. Wraz ze słudium opłyki technicznej i budo- 
wy maszyn dla chemii, szkoła ta daje możność 


studiowania 15 specjalności. Wizytłałorem szkoły jest 
król, a władzami: rada (Governors) złożona z 50 
osób, w skład której wchodzą: przewodniczący, 
rektor szkoły, 4 delegatów nauczających, 5 delega- 
tów  Uniwersytełu Londyńskiego, 6 delegatów koro- 
ny, 4 ministerstwa oświaty, 5 hrabstwa Londynu, 


7 —  dominiów i koloni itd.  Władzą naukową 
i administracyjną jest rektor,  pro-rektor, radca 
prawny i sekretarz; па czele każdej z trzech 


szkół słoi dziekan, który ma do pomocy własny se- 
krefariat. Sprawy naukowe rozpatrują komisje: wogól- 
na naukowa (Board of Słudies), złożona z 22 
osób spośród nauczających w łych trzech szko- 


łach, i specjalne, np. komisja- dla nauk technicz- 
nych (Engineering Board) — 10 osób. Oddział 
mechaniczny tej szkoły prowadzi — jak їо jest 


ogólnie we zwyczaju jeden starszy profesor, jedno- 
cześnie kierownik wydziału, kłóry ma do pomocy 
1 profesora zwyczajńego, 3 profesorów  nadzwy- 
czajnych, 6 wykładowców  (leciurers), З asystentów 
wykładających, 1  insfruktora, 5 starszych „i 11 
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młodszych asysteniów i mechaników, — razem 31 
osób na około 250 do 300  studentów-mechani- 
ków. А 

Oddział techniczny м Cambridge, wspólny dla 
około 20 .szkół uniwersytełu, liczy około 500 słu- 
dentów i-około 85 osób personelu nauczającego, 
w tej liczbie 2 profesorów. zwyczajnych, 35 nad- 
zwyczajnych, wykładowców ИЧ, oraz 48 asystentów, 
laborantów itp. Oddział ma zwykłe cztery działy: 
mechanikę, elektroiechnikę, inżynierię i chemię. 

Wydział techniczny w Glasgow. posiada około 
200 słudentów i 15 profesorów oraz liczny perso- 
nel naukowy niższy. W uniwersytetach, w których 
istnieją wspomniane dwie zasady (współżycia i in- 
dywidualnego nauczania), — personel nauczający jesi 
jeszcze liczniejszy, tak np. na 175 studentów Bal- 
liol College, uniwersytetu  oksfordzkiego, personel 
nauczający liczył . przeszło 20 osób, a na 200 
studentów Kings College, Uniwersytetu Cambridge, 
— 50. osób. 

Fundusze na ułrzymanie uniwersytety czerpią z do- 
chodów z majątku własnego, fundacji, darowizn, za- 
pisów Ир. i z opłał egzaminacyjnych i czesnego, 
kłóre w tych warunkach nie może być niskie. Tak 
np. dochody jednego z uniwersyłtełów były: 


z nieruchomości własnych 237 


% 

z zapisów, darowizn itp. . 47% 
z opłat studenckich 30%. 
100% 


Poważne zapisy są rzeczą nierzadką: tak лр. 
kupiec manchesterski John Owen ufundował włas- 
nym kosztem Owens College, zamienione później 
na uniwersytet w Manchester; znani przemysłowcy 
tyłuniowi В-сіа Wills, ofiarowali 1.650.000 fun- 
tów słerlingów па uniwersytet w Bristolu; złotnicy 
londyńscy (Goldsmiths and Silversmiths) pobudowali 
wielkie budynki na pomieszczenie City and Guilds 


College i Royal School of -Mines Uniwersytetu lon- 
dyńskiego; wreszcie powszechnie znane są wielo- 
milionowe sumy łożone na naukę i . uniwersytety 


przez przemysłowca samochodowego lorda Nuffielda. 
Liczne zapisy składane są ha poszczególne „cele, 
np. John'a Hopkins — na laboratoria elektrotechniczne 
Uniwersytetu w Manchester, Mr. Beale — na katedrę in- 
żynierii cywilnej w Birmingham i wiele innych. 

Wreszcie — fundusze uniwersyteckie zasilane. są 
przez dotacje państwowe powiększane ostatnio dosyć 


znacznie, tak пр. z 2% mil. funt. sterl., w r. 1936 — , 


do 9% mil. funt. na r. 1946/47 oraz dotacje z funduszów 
samorządowych — % mil. funt. 
Opłafy za naukę są naogół bardzo wysokie, со 


oczywiście utrudnia korzystanie z nauki na stopniu. 


uniwersyteckim liczniejszym rzeszom młodzieży. Wpraw- 
dzie uprzystępniają -słudia mniej zamożnym  słosunko- 
wo liczne stypendia, tem nie mniej jednak studia wyż- 
sze w W. Brytanii są bardzo kosztowne i skutkiem te- 


_ go — nieliczne. 


Przeciętne czesne na oddziałach technicznych, — 
na innych jest dość znacznie niższe, — wynosi 
w szkołach Uniwersytetów w Londynie 60 f. st. tj: 
około 1500 zł. przedwojennych rocznie. Do tego 
należy dodać wpisowe — 2 f. st. (5О zł), de- 


„POLITECHNIKA” 


s 


pozył — 4 f. st. (1ОО zł); opłaty egzaminacyjne: 
3 f. (75 zł) —. egzamin wstępny (fzw. matricula- 
tion albo entrance examination); po pierwszym ro- 
ku — „intermediate examination“ — 6 gwinei (162 zł); 
po drugim i trzecim „final examination“ — 7 gwinei 
(190 zł). Opłata za starsze lata jesł niższa — 
30 f s. (po 750 zł rocznie). Egzamin  magister- 
ski kosztuje 1O f. st. 250 zł); na stopień doktora 


filozofii — 1O gwinei (275 zł), wreszcie na słopień 
doktora nauk technicznych — 15 gwinei (około 400 
złotych). à | (254 


Koszty utrzymania w domu akademickim — po około - 
150 do 200 zł. mies. za pokój; pokój z utrzy- 
maniem (dwa posiłki dziennie) po około 425. zł. 
mies. Ogółem należy liczyć wydatki za 8 miesięcy 
studiów w ciągu roku, na ókoło 4000 zł. przed- 
wojennych -już z opłałami uniwersyłeckimi, lecz bez 
trzeciego posiłku dziennie i bez wydatków  osobis- 
tych. W uniwersytetach prowincjonalnych Козу są 
nieco mniejsze, np. w Birmingham około 3600 zł. 
zało w Oksfordzie i Cambrigde — o wiele większe, 
bo około 6000 do 7500 zł na rok akademicki 
bez wydatków osobistych. 

Studium dzieli się zasadniczo na dwie części: tzw. 
„undergraduate“ t. j. pierwsze 3 lata na słopień ba- 
kalarza (bachelor of science, w skrócie В. Sc. 
(Eng.), i „postgraduale* — następne 2 lata na sto- 
pień magistra (Master of Science, Engineering, skrót ` 
— M. 5с. (Епд.)). Kandydaci posiadający pełną 
małurę (Higher -Shool Cerificate) mogą wstępować 
na drugi rok studiów, skracając sobie czas słu- 
diów do 4 lat. Dwuletni czas słudiów па stopień 
magistra może za zgodą uczelni być zamieniooy 
na rok pracy w jakimś instytucie badawczym lub 
w przedsiębiorstwie i rok w uniwersytecie. 

Oprócz pełnego kursu istnieją kursy skrócone, nie 
uprawniające do ubiegania się o stopień nauko- 
wy; np. ро З latach na stopniu niższym i 1-roku — 
na wyższym, można ołrzymać dyplom (Diploma lub 
Specjal Diploma); wreszcie istnieją różne specjalne 
kursy, ukończenie których uprawnia do otrzymania 
odpowiednich zaświadczeń. 


Rok akademicki zwany. „session“ dzieli się na trzy 


"łrimestry zw. „term“, Czas nauki wynosi z reguły 


30 tygodni w roku, przy tym soboły wolne są od 
zajęć, jak również środy popołudniu. Te osłatnie poś- 
więcone są па zawody sporłowe  międzyuczelniane, 
stanowiące jak wiadomo bardzo ważną słronę po- 


byłu w uniwersytecie. 


Wiek młodzieży wstępującej do  uniwersytełu jest 
z reguły znacznie niższy niż w Polsce, wynosi bo- 
wiem lał 17, a nawet już od 164 lat przyjmuje uniwer- 
syłet w Manchester. Według zgodnej opinii pro- 
fesorów, słanowi ło jedną z większych bolączek 
wyższego szkolnictwa brytyjskiego. Dążeniem wielu 
szkół jest obecnie opóźniać wsłępowanie do uni- 
wersyłełtów na wydziały techniczne, przez kierowa- 
nie kandydatów na przynajmniej roczną praktykę 
do przedsiębiorstw przemysłowych, tak ażeby do- 
stawać bardziej dojrzałą młodzież na studia. 

Egzaminy wstępne składają kandydaci па studia 
uniwersyteckie zwykle w szkole średniej. Inni kan- 
dydaci dla przyjęcia muszą. "złożyć 5 egzaminów: 
z matematyki (do dwumianu Newtona) i mechaniki 
elementarnej, z fizyki, chemii, języka angielskiego, 
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| jednego obcego. Wszelkie egzaminy są wyłącz- 
nie tylko pisemne, ustne stosowane są w drodze wy- 
jątku tylko w razie wątpliwości. 

Rygor w ciągu pierwszych trzech lat studium jesł 


` bardzo surowy; obecność na wykładach —  obo- 


wiązkowa. Opuszczenie już 10% wykładów powo- 
duje niedopuszczenie do egzaminów, co na pierw- 
szym roku równa się skreśleniu z listy siudentów, 
gdyż surowa selekcja przeprowadzana ро pierw- 
szym roku uniemożliwia powłarzanie kursu. System 
nauczania * przewiduje oprócz licznych godzin ćwi- 
czeń w szkole, dużo pracy w domu (zadania do- 


. mowe, sprawozdania, opracowania laboratoryjne ip.), 


fak, że słudent angielski pomimo pozornie mniej- 
szej ilości zajęć w  uniwersyłecie, niż u nas лр. 
w Politechnice ma czas dobrze wypełniony pracą. 


Charakter studiów technicznych w W. Brytanii jest 
zupełnie odmienny od naszego, dlatego też stu- 
denci naszych Politechnik mieli największe „ trudności 
z zaliczeniem odrobionych w Polsce przedmiotów. 
Szkoły brytyjskie starają się kształcić kandydatów 
na przyszłych inżynierów, a nie nauczać. W szcze- 
gólności nie nauczają w nich przedmiotów stoso: 
wanych. Wychodząc z założenia, że inżynieria jest 


w gruncie rzeczy małemałyką i fizyką stosowaną, 
uznają jedynie podstawowe nauki ze zwykłego pro- 
gramu nauczania politechnicznego. Nasze — mecha- 
nika, wytrzymałość materiałów i teoria maszyn, — 


są dla nich jedynie matematyką stosowaną; zaś fi- 
zyka, chemia, teoria ciepła i traktowane jedynie jako 
ilustracja jej, silniki, kotły, turbiny Ир. — uważa- 
ne są jako działy tzw. „filozofii naturalnej” (natural 
philosophy). Przedmiotów technologicznych w prog- 
ramie niema prawie zupełnie, za wyjątkiem krótkich 
wiadomości z małeriałoznawstwa; kreśleń — tylko 
tyle ile potrzeba do statyki i dość pobieżnej geo- 
metrii wykreślnej (nauczanej przy matematyce); ry- 
sunków technicznych prawie nie ma, zwłaszcza nie 
jest znane projektowanie maszyn, które tak wiele 


"czasu zabiera naszym studentom. 


Zato duży nacisk kładzie się na wyrobienie la- 
boratoryjne, tak пр. па pierwszym roku wydziału 
mechanicznego studenci mają w ciągu pierwszego pół- 
rocza 13 godzin fizyki tygodniowo, w tym 8 godzin zajęć 
w laboratorium fizycznym, w drugim półroczu zaś — 


-taką samą liczbę godzin chemii, z ośmioma godzi- 


"bryce lub tp; tzw. 


nami -laboratorium chemicznego. Te prace laborato- 
ryjne, wraz z obowiązkowymi szczegółami rozu- 
mowymi sprawozdaniami są dla przyszłych badaczy 
wprost nieocenione. Oczywiście tak obszerny pro- 
gram prac laboratoryjnych możliwy jest jedynie w 
warunkach angielskich, przy nielicznych rocznikach 
studentów, a zato stosunkowo bardzo licznym w 
porównaniu z naszymi stosunkami, _personelu naucza- 
jącym pomocniczym *). 


Przesłanki nauczania technicznego brytyjskiego, a 
mianowicie: 


-*) W celu zbliżenia łeorii i praktyki uniwersyłet w 
Glasgow wprowadził oryginalny system słudiów, po- 
legający na tym, że student w ciągu 4 lat pracuje 
po pół roku, od września do marca w uniwersytecie, 
zaś drugie półrocze, od marca do września, w fa- 
„sandwich“ system. 
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a) inżynieria jest jednym z zastosowań nauk ścis- 
łych, głównie matemałyki i fizyki, 

b) licznych zastosowań przemysłowych tych nauk 
ścisłych nie można nauczyć w szkole, 

c) podstawy naukowe oirzymane przez ѕіидепіа 
w szkole powinny być tak dobrze -przyswojone 
sobie, żeby absolwent sam potrafił stosować je 
„Чо zagadnień praktyki, — 


doprowadziły do ustalenia” celów, do kłórych dąży 

kształcenie młodzieży technicznej w W. Brytanii, da- 

jących się moim. zdaniem  słreścić “krótko w nastę- 
pujący sposób: 

a) kszłałcić (nie uczyć) przyszłych kandydałów па 
badaczy i na stanowiska kierownicze, na które 
mogą być powołani; ` 

b) w- celu uniknięcia przeiadowania programu, 
ograniczać ilość dyscyplin -do podstawowych 
tylko. Kształcić w zrozumieniu trudnych zagad- 
nień teorełycznych, pozostających prawie bez 
zmian, a zatym posiadającyh wartość stałą, 
pozostawiając zagadnienia o charakterze prak- 
tycznym, — praktyce w fabryce, biurze, па bu- 
dowie, w kopalni lub ір.; 

c) wyrabiać przez pracę w laboratoriach zmysł 
krytyczny dla szybkiej i pewnej oceny zjawisk; 

d) rozwijać zdolności jasnego i treściwego wyra- 
żania swych myśli na papierze i w słowie przez 
liczne sprawozdania, dyskusje i prace domo- 
we; 

c) wykszłałcenie praktyczne zdobywa się znacznie 
prędzej i lepiej w życiu praktycznym, niż w szka- 
le, — przeto zamiast tracić czas na nie, lepiej 
poświęcać dzas zaoszczędzony na poznanie za- 


sad innych nauk, jak np. ekonomii, organiza- 
cji, kierownictwa, psychologii lub estetyki w 
zastosowaniu do zagadnień inżynierskich. Ё 


Studia brytyjskie, oparte na szerokiej podstawie 
matematycznej, sprawiają trudności mniej zdolnym 
do matematyki studentom. Ci z pośród nich, którzy 
zdołają uniknąć selekcji po pierwszym roku, mają 


możność  słudiowania dalej na nieco łatwiejszym 


poziomie. Мут celu rocznik zostaje podzielony па 
grupy przechodzące kurs na różnych poziomach trud- 
ności. Zależnie оа ilości personelu nauczającego 
ilość takich grup trudności bywa w różnych uniwer- 
sytetach od 3 do 4 (w Glasgow): „klasa trudniej- 
sza (honors class), klasa zwykła i klasa dla uzyska- 
nia świadectwa tylko lub dyplomu, a nie stopnia 
naukowego. Zwykła klasa trudniejsza słucha ` kilku 
dodatkowych przedmiotów, które nie obowiązują in- 
nych i składa z nich dodatkowe egzaminy. Selekcja 
na klasy odbywa się już na pierwszym lub drugim 
roku, i o ile mi wiadomo , nie wywołuje ujemnej 
reakcji u studentów. 

Wskutek różnic w stałutach uniwersytetów brytyjskich 
nietylko programy, organizacja wewnętrzna Ир. sq 
różne, lecz naweł i tytuły naukowe nadawane absol- 
weniom bywają różne. Tak np. obok. nadawanych 
przez większość uniwersyłetów stopni: bakałarza (B. 
Sc. (Eng)) z dodatkiem „Hons”* tj. „honours“ — dla 
kończących klasę trudniejszą, i magistra — M. Sc. 
(Eng.), względnie doktora filozofii: Ph. D: po 2 do 
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3 lałach od czasu otrzymania słopnia bakałarza, lub 
doktora nauk technicznych — D. Sc. (Eng) ро 5 
latach, — spotykamy „В. Eng“ i „M. Eng.” dla 
bakałarza względnie magistra w uniwersytecie w Li- 
verpool; Cambridge nadaje stopnie „Bachelor cf 
Arts" i Master of Arts" — w skrócie В. A. i M. 
A. (Eng); szkockie ипімегѕуіеіу nie znają 5іорпіа 
magistra itd. \ 


Oprócz łych stopni istnieje całe mnóstwo róż- 
nych tytułów nadawanych przez szkoły, mającycn 
oczywiście charakter jedynie prywatny, pomimo ło 
cenionych, gdy nadane są przez znane szeroko 
szkoły. Zwykle bywa to „członkostwo nadzwyczaj- 
ne  (associateship) lub członkostwo rzeczywiste - — 
fellowship) jakiegoś college'u nadawane  absolwen- 
tom tegoż college'u. Często „fellowship” połączone 
jest ze stypendium, umożliwiającym dalszą pracę na- 
ukową w danej szkole. Wreszcie nadawane bywają 
„dyplomy”* jako świadectwa ukończenia  jakiegoą4 
kursu lub części słudiów normalnych; np. „Acade- 
mie Diploma in Town Planning and Civic Engi- 
neering“, lub świadectwa np. Academic Certificate of 
Proficiency in Military Studies”. Wszystkie takie dyplomy 
Ир. mogą uzupełniać lecz nie zastępują właściwych 
stopni naukowych. 


Pomimo doskonałego systemu nauczania i wszel- 
kich pomocy, jakie słudent otrzymuje, studia bry- 
fyjskie sq nader nieliczne. Nawet duża liczba słu- 
dentów Uniwersytetu londyńskiego, — około 15.000, 
— podzielona między 40. szkołami łego uniwersy- 
{ейи z ich wydziałami i rocznikami, daje przeciętną 
liczbę studentów na kursie od 20 do 40, czyli bar- 
dzo małą w  porównianiu z liczebnością  roczni- 
ków naszych uczelni. Oczywistem jest, że taki stan 
sprzyja ułatwieniu pracy i lepszym wynikom jej, niż 
jest to możliwe w naszych warunkach. Ogólna licz- 
ba słudenłów w Wielkiej Brytanii w 1939 r. — 
50.000 osób, była równą liczbie studentów w 
Polsce, pomimo znacznej przewagi 'liczby ludności 
(W. Brytania zgórą 47 milionów ,ł j. o 1 [з więcej 
niż Polska), szerszego pola pracy i znacznie więk- 
szej zamożności społeczeństwa angielskiego. W nor- 
malnych latach ilość kończących studia uniwersyteckie 
na wszystkich wydziałach inżynierów brytyjskich wy- 
nosiła zaledwie około 1.000 rocznie. Liczby te 
dowodzą małej popularności wykształcenia technicz- 
nego na słopniu akademickim. Na pytanie dlaczego 
tak jest, nasuwają mi się w odpowiedzi nasiępu- 


jące przyczyny: 


1) Całkowite prawie oderwanie wykształcenia tech- 
nicznego uniwersyteckiego od życia i potrzeb 
przemysłu, nie stwarza niezbędnych warunków 
porozumienia i _ współpracy między życiem 
gospodarczym i nauką. Na skutek tego widzi- 
my w W. Brytanii 


2) brak zainteresowania się kończącymi uniwersy- 
tety ze słrony ew. pracodawców. 
większość przemysłowców brytyjskich nie posia- 
da innego przygotowania poza wyrobieniem 
praktycznym, poparłym kursem technicznym wie- 
czorowym lub tp, i nie odczuwa potrzeby słu- 
diów wyższych, przekładając doświadczenie po- 


nad wykształcenie. W tych warunkach цКой- 
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Znaczna . 


czenie uniwersyłełu nie daje korzyści praktycznych 
absolwenłowi; wreszcie 


3) wysoki koszt słudiów, częsło  przekradzający 
możliwości naweł względnie . dobrze syłuowane- 
go urzędnika, pracownika przemysłu, czy kup- 
ca. 


Dzięki takiemu  brakowi wzajemnego porozumie- 


nia między przemysłem i nauką techniczną wytwo- 
rzyła się w W. Brytanii sui generis dwustopnio- 
wość wykształcenia technicznego, i naweł ambitni 


i żądni nauki kandydaci, nie widząc praktycznych 
korzyści > ukończenia słudiów па. poziomie wyż- 
szym, poprzestają na słopniu bakałarza. W wyniku 
tego liczba osób  uzyskujących magisterium  tech- 
niczne nie dochodzi do 10% studentów. Na uspra- 
wiedliwienie tego fakti należy dodać, że studium 
wiedzy technicznej na stopniu niższym zawiera całość 
wiadomości teoretycznych z danej dziedziny inżynierii. 
Na poziomie wyższym słudiuje się specjalne wybra- 
ne działy, poczym po pewnym przygołowaniu, wy- 
konuje się pracę „badawczą“ (research - work), któ- 
ra odpowiada mniej więcej naszym pracom dyplo- 
mowym о charakterze teoretycznym lub  laboraforyj- 
nym. Dzięki tak małej liczbie tych „postgraduates“, 
studiują oni w wyjątkowo korzystnych warunkach, 
mogą wykonywać prace badawcze pod  kierownict- 
wem właściwego profesora z wybranego zakresu 
wiedzy technicznej i opuszczając uczelnię, posiadają 
w dużym stopniu dane do dalszej pracy naukowej 
badawczej w swej specjalności. 


Dla przemysłu brytyjskiego taki słan rzeczy jest 
niebezpieczny, tak np. nołoryczny brak  wyrobio- 
nych konstruktorów z dobrym teoretycznym przygo- 
iowaniem, zmusza fabryki brytyjskie do zatrudnia- 
nia obcokrajowców w charakterze głównych kon- 
struktorów, — przed wojną nierzadko niemców, — 
oraz jest przyczyną dość częstych w nowszych 
czasach „porażek we współzawodnictwie międzynaro- 
dowym. 


Zrozumienie tego groźnego zjawiska braku współ- 
pracy między nauką i przemysłem zaczyna powoli 
przenikać do świadomości społeczeństwa  brytyjskie- 
go, dowodem czego są takie fakty, jak opinie dwóch 
komisji, których orzeczenia wywołały żywe komen- 
tarze w kołach rządu i zawodowych. Pierwsza z 
tych komisji, powołana przez ministra oświały w 
kwietniu 1944 roku, pod przewodnictwem lorda Eus- 
tacego Percy, rektora szkoły w Newcastle, wchodzą- 
cej w skład uniwersyłełu w Durham, złożyła wnio- 
sek о konieczności wprowadzenia nauczania techno- 
logii, i organizacji i kierownictwa do. programów 
wydziałów technicznych uniwersytetów, oraz  ułwo= 
rzenia przynajmniej jednego słudium na poziomie 
akademickim, poświęconego technologii, oraz 'nau- 
kom administracji przedsiębiorstw. . Prócz łego zale- 
cenia komisji zmierzają do poprawy słosunków obec- 
nych przez np. organizowanie systematycznych wy- 
kładów prowadzonych przez doświadczonych pracow- 
ników przemysłu, którzy w tym celu winni być zwal- 
niani z pracy, przeszkolanie personelu nauczają- 
cego itd. Osłafnio powołana komisja w grudniu 
1945 r. przez przewodniczącego rady państwowej, 
pod przewodnictwem sir Allana Barlow złożyła 
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w maju 1946 r. sprawozdanie o słanie į liczebności 
sił naukowych w W. Brytanii parlamentowi, które 
potwierdza w całej rozciągłości wnioski komisji lor- 


„da Percy i nawołuje do konieczności poważnego . 


powiększenia liczby osób z akademickim wykszłałce- 


niem dla potrzeb nauki, instytucji badawczych i ży- 


cia gospodarczego. Stwierdza  przytym konieczność 
poprawy stanu, przy którym obecny notoryczny brak 


sił naukowo  przygołowanych, w. 1950 r. powiększy 
się do liczby 10.000 „gdy niezbędne minimum wy- 


niesie 70.000 osób. 

Przyszłość pokaże czy Че i (nieliczne zreszłą jak 
dołąd) łympodobne głosy zaważą na opinii i przyczy- 
піс się do przezwyciężenia konserwatyzmu . brytyj- 
skiego w zakresie akademickiego nauczania technicz- 
nego. 


Prof. dr BRONISŁAW BUKOWSKI — Politechnika Gdańska 


Odbudowa Politechniki Gdańskiej 


POLE Gdańska leży u stóp pasma gór- 


skiego, ciągnącego się równolegle do morza 


od Gdańska do Gdyni. Jeżeli jedziemy z Gdań. 
ska pyszną aleją lipową do Wrzeszcza, zobaczy- 
my Politechnikę blisko Wrzeszcza po lewej stro- 
nie w odległości ok. 150 m. od alei, ukrytą 
wśród bujnej zieleni. 
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Rys. 1. Plan sytuacyjny 


Jako jedyna wyższa szkoła techniczna na 
wielkim obszarze przybałtyckim od zatoki kiloń- 
skiej do Kłajpedy i na północ od linii Berlin — 
Warszawa została Politechnika Gdańska otwar- 
ta w. 1904 r., jest więc ona stosunkowo młoda. 
Prawie wszystkie budynki uwidocznione na pla- 
nie sytuacyjnym rys. 1 pochodzą z łego czasu. 
Z biegiem lat, a ściśle mówiąc po 1921 r., termi- 
nie przyznania politechniki w. m. Gdańskowi, 
przybył tylko jeden budynek większy (W) oraz 
kilka budynków mniejszych (T, Z, B, F), wszystkie 
zresztą bardzo dla nas cenne, bo zawierające 
laboratoria i stacje badawcze. Ogólne pojęcie 
o wyglądzie budynków dają rys. 2 — 14, nie wy- 
magające komenfarzy. Architektura całości jest 
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typowa dla niemieckiej architektury przełomu 
stulecia. Budynki same wykone są z cegły, 
a cokoły obłożone piaskowcem. Obfite stoso- 
wanie poza tym piaskowca do obramowania 
okien i do barakowych ozdób, atłyk į portali 
dostałecznie ożywia szerokie i nieco przyciężkie 
fasady į nadaje gmachom sympatyczny, powie- 
działbym nawet humanistyczny wyraz. 


Ostatecznie obejmuje kompleks Politechniki 
około 190.000 т? budynków mieszczących się 
na placu ok. 65.000 т? (razem z zachodnim pa- 
sem nawet 85.000 m*). Z tej kubatury przy- 


pada na: 


Gmach Główny G 100.000 më 
Instytut Fizyczny F 7.000 më 
Instytut Chemiczny С 21.000 mè 


Laborat. Wodne W 6.000 т? 


Instytut Elektrotechn. E 16.000 m? 
Laborał. Maszynowe M 22.000 më 
Inne 18.000 më 

190.000 m? 


Politechnika była czynna bez przerwy do 
1944 r. kiedy zmieniono ją, a przede wszystkim 
Gmach Główny, na szpital wojskowy. Szpital 
ten był przepełniony rannymi, kiedy wojska ra- 
dzieckie od południa į zachodu uderzyły na 


"Gdańsk. Niewątpliwie leżała Politechnika pod 


obstrzałem samolotów | artylerii, pomimo to pad- 
ło na teren Politechniki bardzo mało pocisków 
i zapewne byłaby Polłechnika wyszła bez po- 
ważniejszych uszkodzeń, gdyby nie pożar, któ- 
ry wybuchł w Głównym Gmachu w trakcie walk 
ulicznych. Pastwą płomieni padł cały korpus 
środkowy mieszczący hole parteru i 1! piętra, bi- 
Ыісіеке (110.000 tomów), rektorat i aule. Spalił 
się łu doszczętnie kryt (rys. 15 i 16), ale tylko 
wązania drewniane, bo ramy stalowe podtrzy- 
mujące je nadspodziewanie dobrze się zacho- 
wały. Runął strop nad holem Il piętra na sku- 
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Rys. 2. Gmach Główny. Fasada wejściowa. 
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Rys. З. Gmach główny. Rzut wysokiego parteru (podobne rzuty pozostałych kondygnacyj, tł. j. podziemia, 
I, Il piętra; podkrycie jest w całości wyzyskane, ale ma inny rzut) ; 
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Rys. 4. Audytorium maximum w Instytucie Fizykalnym na 500 miejsc siedzących. 


tek rozłupania się od gorąca słupów graniło- było nadwyrężone od pożaru. Runęły również 
-wych (rys. 17 i 18) i na szczęście sklepienie mu- prawie wszystkie stropy auli, biblioteki itd. Nie 
rowane nad holem parłerowym wytrzymało wiele lepiej przedstawiają się poprzeczne trakty 
uderzenie i ciężar rumowiska, mimo że samo łączące środkowy korpus z bocznymi skrzydła- 


TA 


офа 


biain 


mi. Z tylnych traktów pozostały prawie tylko 
same ściany i belki stropowe, a і przednie trak- 
ty zniszczone są w ok. 50%, przyczym spaliły 
się kryty i zawaliła się większa część stropów. 
Wypaliły się również wewnętrzne podwórza kry- 
te, zawierające zbiory kolejnictwa i zbiory wy- 
działu mechanicznego. .. 

O wiele lepiej wyszły z pożaru lewe i prawe 
skrzydło, gdzie wypaliły się właściwie tylko 
kreślarnie, służące za sale szpiłalne, ale zacho- 
wały się sale wykładowe, gabinety profesorów, 
a nawet biblioteki podręczne przy katedrach. 
W rezultacie uległy zniszczeniu biblioteka głów- 
na, zbiory wydz. archiłektury, wydz. inżynierii 
i wydz. okrętowego (częściowo) oraz przynależ- 
ne do zbiorów sale i gabinety. W zgliszczach 
znaleziono ok. 800 trupów. 


Rys. 7. Wnętrze Laboratorium Wodnego z modelem 
rzeki 'przygofowanym do badań. 


Według moich obliczeń wypaliło się * około 
60% kubatury względnie powierzchni użytecznej 
oraz 70% krytu; ale z 270 pomieszczeń ocala- 
ło jednak około 160, czyli więcej niż połowa.. 
Ponieważ stoją wszystkie ściany i nadają się do | 
dalszego użytku jak również może być wyzy- 


skana prawie połowa stropów wypalonych, .} 


koszta odbudowy Głównego Gmachu będą 
mniejsze niż by to wynikało ze stopnia zniszcze- 
nia kubałury; oceniam je na około 1.600.000 zł. 
przedwojennych. f 


Odbudowa jest w toku już od września 1945 


"roku. Prowadzi ją Gdańska Dyrekcja Odbu- 


dowy z kredytów Ministerstwa Odbudowy 
ordz subwencji Delegata dla Spraw Wybrzeża 
min. inż. E. Kwiatkowskiego. W ub. roku przy- 


kryto boczne skrzydła krytem, oddzielono je od 
środkowych części za pomocą ścian prowizo- 
rycznych, naprawiono częściowo instalacje, no 
i oczywiście oszklono pomieszczenia nadające 
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‘Rys. 6. Typowa pracownia w Instytucie Chemicznym. 
się do użytku, tak że można było już w połowie 
listopada 1946 rozpocząć wykłady, wprawdzie 
wśród gruzów i popiołów, ale zawsze w .kilku 
dobrze zachowanych salach wykładowych. 
W ubiegłym roku pokryto krytem już całość, 
czyli nawet środkowy korpus i usunięto rumo- 
wiska ze sklepienia nad holem parterowym. Po- 
za tym jednak skierowano całą energię na wy- 
kończenie bocznych skrzydeł i traktów łączących | 
z zaniechaniem korpusu środkowego. Boczne 2) 
skrzydła są blisko ukończenia; wykończony Бе-` 
dzie w tym roku jeszcze przedni trakt łączący. 
Doprowadzenie środkowej częścj do dawnego | 
stanu zajmie jednak około 2 — 3 lała, licząc | 
w fym już architektoniczne wyposażenie repre- | 
zentacyjnych wnętrz. 

Inne budynki Poliłechniki doznały o wiele 
mniejszych uszkodzeń. Zostały one naprawione 
już w ub. roku. Instytut chemiczny (C) ucierpiał 


* 
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Rys. 8. Wnętrze Laboratorium Wodnego z modelem śluzy. 


nieco od ognia, bo wypaliło się kilka pokoi na 
| piętrze prawego skrzydła. Poza tym budynek 
był trafiony kilkoma lekkimi pociskami, które 


183 


а 


PP YN cz 


ny ami 


pg еа 


сег 


Rys. 10. Widok Laboratorium 
Maszynowego. 
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uszkodziły tylko mury zewnętrzne. W całości 
stanowią te uszkodzenia minimalny procent. 
Większą stratą jest zapewne brak precyzyjnych 
wag i mikroskopów, ale w części”wyrównywa go 


F 


11. Wnętrze Laboratorium Instytutu Elektrotech- 
nicznego. 


fakt, że zdążono przejąć całe umeblowanie, 
szkliwo i duży zapas chemikalii. Minimalnie usz- 
kodzony, choć całkiem ogołocony z narzędzi 
i aparatów, jest Instytut Fizykalny (Е). Nietknięte 
są Laboratiorium Wodne (W) i Instytut Elektro- 
techniczny (E). Mało uszkodzone i іо tylko ze- 
wnętrznie, jest Laborałorium Maszynowe (M), 
które zachowało przede wszystkim nietknięte ma- 
szyny zaopatrujące Politechnikę w świaiło, siłę, 
wodę i ciepło. Prawie nieuszkodzony pozostał 
Instytut Technologii (T) i Zakład Żelbetnictwa (2). 
Poważniej uszkodzony zosłał Instytut Metalo- 
grafii (В), ale tylko zewnętrznie. Ciężki pocisk 


wyrwał tu kawał muru przez dwie konłygnacje, , 
ale na szczęście nie uszkodził maszyn probier- 


czych. W całości stan Politechniki pod względem 
budowlanym jest zadowalający, a wyposażenie 
niezłe. Nadmienić jeszcze należy, że poniemiec- 
ki Dom Akademicki, dosyć imponujący gmach 
w pobliżu Politechniki (A) jest całkowicie nie- 
tknięty (rys. 13 i 14). 

Opis mój byłby niekompletny, gdybym nie 
wspomniał o pracy grupy operacyjnej Minister- 
stwa Oświaty pod kierownictwem dra Stanisła- 
wa Turskiego, obecnego rektora Politechniki. 
Grupa ta weszła do Gdańska prawie po piętach 


` szturmujących wojsk radzieckich, broniła dosłow- 


nie o głodzie i chłodzie zdobytych skarbów 
i wogóle poświęciła się tak zapamiętale pracy 
nad uruchomieniem Politechniki, że o mało co 
została bez mieszkań, a faktycznie została bez 
dywanów, obrazów, platerów i. kryształów, kłó- 
re wpadły w ręce bardziej „obrotnych” ludzi. 
Na zakończenie jeszcze kilka słów o dawniej- 
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szym i obecnym ustroju Politechniki. Politechnika 
była pierwotnie obliczona na ok. 1200 studen- 
tów. W 1914 r. studiowało na niej ok. 800 stu- 
dentów, w tym tylko 12 Polaków, zrzeszonych 
w Związku Akademików Gdańskich; innych Po- 
laków ukrywających swą przynależność narodo- 
wą było zapewne kilkakrotnie więcej. Po pierw- 
szej wojnie światowej studenci polscy, których. 
liczba wzrosła odrazu do ok. 50, daremnie czy- 
nili u Rządu Polskiego starania, by przyjął Po- 
liiechnikę. Nasz Rząd zrzekł się jej wówczas, 
а tymsamym wypuścił z rąk bardzo poważny 


czynnik w życiu politycznym Gdańska. To też ` 
z ochołą przyjął Politechnikę Senat Gdański. 
Liczba studentów wynosiła w 1939 r. ok. 2000, 
w tym ok. 400 Polaków zrzeszonych w Bratniej 
Pomocy i zapewne ok. 200 innych obywateli pol- 
skich (Ukraińców, Niemców, Żydów). Oczywiście 
łączyły się narodowości według uświadomienia, 
a nie według paszportów. To też do Bratniej 
Pomocy należeli Polacy z Westfalii, Berlina, 
Warmii, Opola, a Ukraińcom polski paszport nie 
przeszkadzał najbardziej agresywnie zachowy- 
wać się wobec Polaków. Stosunki między Niem- 
cami į Polakami, naogół poprawne, ale wybit- 
nie chłodne od 1920 r., zepsuły się po dojściu 
Hitlera do władzy, aż zakończyły się na wiosnę 
1939 r. usunięciem przemocą Polaków z Poli- 
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Wnętrze Laboratorium Maszynowego. 
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Dom Akademicki. 


zo zo r 


Rys. 15. Spalony krył środkowej części. 


Rys. 14. Jadalnia Domu Akademickiego. , 
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techniki i uniemożliwieniem im dalszych słudiów. 
Dziś Polacy wrócili w wielokrotnie większej licz- 
bie i pozosłaną tu na zawsze. 

"Przed wojną Politechnika Gdańska zorganizo- 
wana była w 3 fakultety, 

1. Fakultet Ogólny z wydziałami: 

a) humanistycznym (prawo, ekonomia, hi- 
storia, nauki przyrodnicze, literatura, 
języki); : ` 

b) matematyczno - fizykalnym; 

c) chemicznym; к 

ll. Fakultet Budowlany z wydziałami: 

a) architektury; 

b) inżynierii ląqdowo - wodnej; 


Rys. 17. Ruina holu И piętra. 


Ill. Fakultet Maszynowo-Elektrotechniczny z wy- 
działami: = ү 
a) budowy maszyn; 
b) elektrotechniki; 
c) budowy okrętów. 
Jak widzimy była Politechnika przystosowana 


do potrzeb b. w. m. Gdańska і miała fakultet 


uniwersytecki, który Gdańszczanom zastępował 
uniwersytet. i 
Powyższy ustrój został przez nas o tyle zmie- 


niony, że skasowano fakultet uniwersytecki, któ. 
ry, wobec utworzenia Uniwersytetu im. Koperni- 
ka w Toruniu, stał się zbędny. 

Nasza Politechnika dzieli się obecnie na 6 wy- 


działów: architektury, inżynierii Ісдомо - wod- 
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Rys. 16. Spalone kryły dokoła zachodniego podwórza 
Gmachu Głównego. 


nej, mechaniczny, elektrotechniczny, okrętowy, 
chemiczny. Ogólna liczba studentów zapisanych 
na rok 1946/47 wynosi ok. 2600. Prawie wszyst- 
kie Katedry (na inżynierii { architekturze wszyst- 
kie) są już obsadzone i studia uruchomione na 
wszystkich czterech latach; wykłada ok. 90 pro- 
fesorów i wykładowców, wspomaganych przez 
ok. 150 asystentów. Wydano już na każdym wy- 
dziale po kilka dyplomów inżynierskich (razem 
ok, 40) odbyły się już 3 promocje doktorskie, ru- 
szyła praca naukowa i badawcza, ruszyły wy- 
dawnictwa własne. Politechnika Gdańska ma 
dziś wszystkie dane, by słać się jedną z najważ- 
niejszych placówek naukowych w kraju. 


Rys. 18. Słup, w holu II piętra. 
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Mgr. CZESŁAW ,WACHTL — Politechnika Warszawska 


Śp. prof. dr Mieczysław Wolfke 


р" 4 maja br. zmarł w Zurychu na atak ser- 
ca Mieczysław Wolfke profesor zwyczajny 
Politechniki Warszawskiej i Kierownik Zakładu 
Fizycznego tejże Politechniki. 

Zgasło Jego życie w chwili powojennego ud- 
rodzenia się Jego sił twórczych | największego 
napięcia i tempa pracy naukowej, nastał kres 
tych możliwości jakie rodziły się w umyśle niepo- 
spolitym, jednym z tych, które otwierają przed 
ludzkością nowe drogi postępu. ? 

Jeszcze dwa tygodnie przed śmiercią pisze: 
„Śpieszę wykończyć rozpoczęte tu prace nauko- 
we przed powrotem do kraju. Już to tempo pra- 
cy łułaj jest wprost zawrot- 
ne i dopiero w takiej pracy 
- twórczej czuje się całą roz- 
kosz życia i czynu! Chciał- 
bym to tempo przenieść 
ı do nas a wtedy zaimponu- 
jemy Europie i posłaramy 
się dogonić Amerykę! Urzą- 
dzimy nasż Zakład Fizycz- 
ny według najnowszych za- 
sad i rozpocznie się poważ- 
na praca, z której już się 
bardzo cieszę”. 

Niestety! planów swoich 
już nie zrealizuje. Zakład 
Fizyczny, będący w odbu- 
dowie nie doczeka się po- 
wrołu swego energicznego 
Kierownika, a studenci swe- 
go wykładowcy. 

Mieczysław Władysław 
Wolfke urodził się 29 maja. 
1885 r. w Łasku, ziemi Piotr- 
kowskiej. Już w dzieciństwie 
zdradza zainteresowanie 
dla zagadnień i  zja- 
wisk fizycznych, Prymiływne _ 
maszyny, które kupuje swojemu jedynakowi oj- 
ciec, znany inżynier i pedagog, — uruchamia 
elektrycznością, zdradzając zdumiewającą na 
swój wiek orientację. Dwunastoletni chłopak po- 
stanawia, że celem jego życia będzie nawiąza- 
nie komunikacji z innymi planetami a przede 
wszystkim z księżycem. Już w 1895 roku zaczyno 
pisać rozprawę pł. „Planełosłat” i kontynuuje ją 
jeszcze w latach 1902 — 1903. Nieletni autor po- 
daje ogólną teorię planetostału, rozważa zagad- 
nienie z pomocą formuł i wyliczeń, w sposób 
przejrzysty i planowy. 


Jako 17-letni uczeń szkoły realnej w Sosnowcu 
wynajduje aparat do przenoszenia obrazów za 
pomocą fal elektrómagnetycznych bez drutów. 
Wynalazek ten, choć nie został później zreali- 
zowany, uzyskał patent i zyskał rozgłos ze wzglę- 
du na młodocianą osobę wynalazcy. 


Po ukończeniu szkoły realnej wyjeżdża młody 
Wolfke na dalsze studia małemałtyczno-tizyczne 
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do Leodium. W latach 1904 — 1907 studiuje 
w Paryżu, a następnie we Wrocławiu, gdzie za 
pracę pł.: „Uber die Abbildung eines Gitters bei 
künstlicher Begranzung” w r. 1910 uzyskuje z od- 
znaczeniem tyłuł doktora nauk matemałyczno- 
fizycznych. Następnie pracuje w zakładach Op- 
tycznych Zeisś'a w Jennie. Poświęca się technicz- 
nym badaniom lamp kwarcowych. Konstruuje no- 
wą lampę kadmowo-rtęciową. Przez rok pełni 
obowiązki asystenta w Karlsruhe, Równocześnie 
kontynuuje swoje prace z opłyki instrumentalnej 
i na podstawie rozprawy рї. „Algemeine Abbil- 
dungstheorie selbstleuchitender und  nichfselb- 
stleuchtender Obiekte” ha- 
bilituje się w 1913 r. jako 
docent fizyki teoretycznej 
i doświadczalnej w Zurychu, 
Tam też prowadzi wykłady 
na Uniwersytecie i Politech- 
nice oraz publikuje szereg 
prac naukowych. - 
W roku 1920 zostaje 
powołany na-kałedrę fizy- 
„ ki teoretycznej  Uniwer- 
ѕуіеіи Warszawskiego, któ- 
rej nie obejmuje, powra- 
ca do kraju dopiero w roku 
1922, powołany na słano- 
wisko profesora zwyczajne- 
go fizyki i kierownika Za- 
Мади Fizycznego Politech - 
niki Warszawskiej. 
. Dzięki niezwykłym zdol- 
nościom, niespożyłej ener- 
gii i pracowitości tworzy 
z niego jeden z najpoważ- 
niejszych ośrodków pracy 
badawczej w Kraju. Rozu- 


~- cy z przemysłem i pracy 
dla przemysłu organizuje pracownie fizyki tech- 
nicznej i wprowadza nowe działy: jak optykę 
instrumentalną, badania nad stałą dielektyczną, 
elektroniką, akustyką i inne. 


Ponadto w 1923 r. zostaje członkiem zwyczaj- | 


nym Akademii Nauk Technicznych, w r. 1925 — 
członkiem Komisji Międzynarodowego Іпѕіу- 
tutu Chłodnictwa, w 1927 r. członkiem zwyczaj- 
nym Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, 
w 1932 r. został powołany na członka korespon- 
denta Polskiej Akademii Umiejętności w Krako- 
wie, oraz ponownie obrany prezesem Polskiego 
Towarzystwa Fizycznego. Równocześnie jest 
członkiem Polskiego Komiłełu Międzynarodowej 
Unii Fizycznej, członkiem Tow. Francuskiego Fi- 
zycznego, Szwajcarskiego Fizycznego i Szwaj- 
carskiego Przyrodoznawczego. W roku 1938 
otrzymuje Krzyż Komandorski Orderu „Polonia 
Restituta“. 

Około 90 publikacyj naukowych, w tym duża 
ilość poważnych prac wykonanych samodziel- 
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miejąc znaczenie wpółpra-. 
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nie, bądź z najbliższymi współpracownikami 
w językach: polskim, francuskim, angielskim, ho- 
lenderskim i niemieckim, stawiają prof. Wolfke- 
go w rzędzie najwybitniejszych uczonych pol- 
skich. Wielki dorobek naukowy, czynny udział 
w zjazdach i kongresach międzynarodowych 
czyni nazwisko Jego znanym poza granicami 
Kraju. 

Prócz wspomnianych wyżej pracy doktorskiej 
i habilitacyjnej do ciekawych publikacyj należą: 
„O powstaniu obrazów opłycznych w mikrosko- 
pie” (1913); „Uber eine Verkniipfung des Som- 
merłeldschen Wirkungsprinzip=mit der Planck- 
schen Quantentheorie" (1915); „Uber eine neue 
Sekundarstrahlung der Kanalstrahlen* (1918); 
„Uber die Moglichkeit der optischen Abbildung 
von Molekulargittern" (1920); „Einsteinsche Licht- 
quanten und räumliche Struktur der Strahlung“ 
(1921); „Spannungsmessungen am Teslatransfor- 
mator“ (1923); „On the change of the dielektric 
constant of liquid helium wiht the temperature” 
wspólnie z Keesom'em (1927); „Uber den Asso- 
ziałionsgrad im flüssigen Delectrica* (1928); 
„New measurement about the way in which the 
dielectric constant of liquid helium depends on 
the temperature" wspólnie z Keesom'em (1920); 
„Uber die mehrfache Assoziation in flüssige Die- 
lektrica"; „Uber die positive Emission des Pal- 


 ladiums”, wspólnie z dr. J. Rolińskim (1929); 


„O dwóch różnych modyfikacjach ciekłego ete- 
ru etylowego”, wspólnie z Mazurem (1931); „Po- 
laryzacja i asocjacja eteru etylowego w zależ- 
ności od temperatury”, wspólnie z J. Mazurem 
(1931); „Eine neune Versuchsmethode zur Auf- 
deckung des Neutrinos“ (1935); „Uber den Wir- 
kungsquerschnitt des Netrinos* (1955); „Les 
electrons secon daires du neutrino“ (1935); — 
oraz szereg prac z dziedziny optyki teorefycz- 
nej, teorii kwantów, badania atomu, promieni 
kanalikowych, wyładowań w gazach i badań 
w niskiej temperaturze nad helem. 
Równocześnie pisze į oddaje do użytku pod- 
ręczniki dla młodzieży szkół akademickich: „Za- 
sady teorii ciepła”, „Elektryczność i magnetyzm” 


oraz „Teoria elektryczności i magnetyzmu”. 


Do najdonioślejszych prac profesora, które zy- 
skały mu rozgłos nie tylko w kraju, lecz poza je- 
go granicami były badania dokonane w dzie- 
dzinie niskich temperatur, wspólnie z uczonym 
holenderskim Keesomem w Lejdzie, później w no- 
wozorganizowanym Instytucie Niskich Temperatur 
przy Politechnice Warszawskiej. Laboratorium 
Instytutu było wyposażone w dużą skraplarkę 
powietrza, dającą 5 litrów ciekłego powietrza 
na godzinę oraz kompresor do skraplania helu, 
z gazomierzem i pompą, dostarczający 2 litry 
ciekłego helu na godzinę. Specjalne przewody 


rozprowadzały ciekły hel do wszystkich pracow- 


ni dla badań nad tym pierwiastkiem. Wynikiem 
kilkuletnich badań było wykrycie dwóch odmian 
ciekłego helu. Zaznaczyć należy, że został on 
poraz pierwszy skroplony przez Kamerlingh'a 
Onnesa w 1908 r., a odkrycie dwóch odmian 
przypada na rok 1928. Przez długie lata, wszel- 
kie próby zestalenia tego gazu nie doprowadzi- 
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ły do pozytywnego rezultatu, to też Kamerlingh 
uważał, że struktura drobinowa helu jest tego 


rodzaju, iż wogóle nie jest możliwe uzyskanie - 


łego gazu w stanie stałym, ze względu па wy- 


.jąłkowo słabe siły spójniowe. 


Aż oto w 1924 r. prof. Wolfke opracował me- 
todę, która powinna była doprowadzić hel do 
zestalenia pod odpowiednim ciśnieniem. 

Kamerlingh Onnes zajęty swojemi pracami, 
odkładał realizację proponowanego przez pro- 
fesora doświadczenia, aż dopiero następca Ka- 
merlingha, Keesom zestawił aparaturę według 
teorii prof, Wolfkego i w 1926 r. uzyskał po raz 
pierwszy w dziejach fizyki zestalony hel, pod- 
dając go ciśnieniom od 25,— 140 atmosfer 
w temperaturach od 1,5 do 4 stopni absolutnych. 

Ostanio teraz już po wojnie ukazała się książ- 
ka Keesoma po angielsku, monografia „O he- 
lu”, gdzie szczegółowo omawiane і podkreślo- 
ne są prace prof. Wolłkiego nad ciekłym helem, 
tak, że teraz nie ulega już najmnieiszej wątpli- 
wości, że odkrycia dwóch odmian ciekłego he- 
lu oraz punktu przemiany dokonali oni obydwaj. 

Przyszedł wrzesień 1939 r., nastały ciężkie cza- 
sy okupacji, które nie ominęły też Politechniki 
Warszawskiej. Z Zakładu Fizycznego wywiezio- 
ne zostały przyrządy do Charlołtenburga, a pro- 
fesor więziony przez kilka tygodni na Pawiaku. 

Nic jednak nie łamie hartu i energii tego czło- 
wieka. Po wyjściu z więzienia prowadzi akcję 
tajnego nauczania fizyki przy legalnej Wyższej 


„Szkole Technicznej w gmachu Politechniki, egza- 


minuje przedwojennych studentów, organizuje 
dla nich normalne ćwiczenia z fizyki. 

Wysiedlony z Warszawy udaje się do Krako- 
wa i tutaj w szkole na Krzemionkach prowadzi 
dalej swą pracę dydaktyczną, wśród bardzo 
ciężkich warunków mieszkaniowych i material- 
nych. 

Jest pierwszym uczonym polskim, który jeszcze 
przed.wybuchem drugiej wojny światowej przewi- 
dział możliwość zastosowania energii atomowej 
dla celów wojennych i ostrzegał społeczeństwo 
przed straszliwymi skutkami tejże. Po zakończeniu 
okupacji niemieckiej publikuje w lutym 1945 r. ar- 
tykuł pt.: „Najpotężniejszy materiał wybuchowy 
przyszłości” i przemawia publicznie o koniecz- 
ności kontroli nauki niemieckiej ze względu na 
tę straszliwą broń. 

To też, gdy prasa podała w pierwszych dniach 
sierpnia sensacyjną wiadomość o pierwszej bom- 
bie atomowej rzuconej na Japonię, nie jest te 
dla Niego niespodzianką, jedynie z ulgą myśli, 
że Niemcom nie udało się wyprzedzić Aliantów. 


W tym czasie wygłasza cały szereg odczytów. 


popularno - naukowych: „O energii atomowej 
oraz wydaje broszurę pł. „Bomba atomowa”. 
Po odzyskaniu niepodległości słaje do pracy 
przy organizującej się Politechnice Śląskiej z tym- 
czasową siedzibą w Krakowie, lecz na wieść 
o powstawaniu z gruzów Politechniki Warszaw- 
skiej śpieszy do słolicy, Pragnie Zakład odbu- 
dować według najnowszych powojennych wzo- 
rów zagranicznych, pragnie nadrobić długie la- 
ta stracone w czasie okupacji. By zapoznać się 
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z najnowszymi postępami fizyki „zostaje delego- 


wany za granicę przez Ministerstwo Oświaty - 


i Politechnikę. 


Po dwumiesięcznym pobycie w Stockholmie 
udaje się, na zaproszenig prof. Scherrera, do 
Zurychu. } 

Tutaj obok studiów nad organizacją Zakładu 
Fizycznego rozpoczyna swoją działalność nau- 
kową. Jego wielki umysł rwie się do pracy 
twórczej. 5 


W krótkim czasie po przyjeździe dnia 8.1Х.46 . 


roku na zjeździe „Schweizerische Nafurforschen- 
de Gesellschaft" wygłasza. oryainalny referat 
z teorii kwantów świetlnych pł.: „Uber die Mehr- 
chfachquanten in der Planckschen Strahlung“, 
która to praca została opublikowana w „Acta 
Physica Helvetica”, Na podstawie powyższej teo- 
rii opracowuje projekt doświadczenia, który poz- 
woliłby na wykrycie nowego zjawiska w tej dzie- 
dzinie. Projekł tego doświadczenia został zre- 
ferowany przez Louis de Broglie'a na posiedze- 
niu „Paryskiej Akademii Nauk i ukazał się 
w Compłes Rendus de I'Academie des Sciences. 

Ма zaproszenie czasopisma technicznego 
szwajcarskiego opublikował artykuł z dziedziny 
swych badań i odkryć nad ciekłym helem, pł. 
„Das Flissige und feste Helium” oraz wkrótce 
po tym drugi artykuł pf. „Die elektrischen und 
magnełfischen Erscheinungen in tiefen . Tempera- 


turen“. 


Dalej na zaproszenie dżiennika „Neue Zür- 
cher Zeitung“ w dziale technicznym opubliko- 
wał artykuł: popularno-naukowy рї. „Auf dem 
Weg zum absoluten Nullpunkt“. Artykuł ten 
wzbudził duże zainteresowanie również i poza 
granicami Szwajcarii fak, że „Central Office of 
Information" w Londynie zwróciło się z prośbą 
o zezwolenie na przedrukowanie łego artykułu 


w „lnternałional Digest“. Najpoważniejsza zaś 
firma wydawnicza w Bernie zapronowała wy- 
danie książki popularno-naukowej pod wymie- 
nionym tytułem artykułu, Na stanowisku dorad- 
cy naukowo-technicznego w wielkiej firmie „Mi- 
cofil“, prof, Wolfke konstruuje поме typy pomp 
olejowych dyfuzyjnych. 

Niezależnie od tego prowadzi gościnne wy- 
kłady z dziedziny niskich temperatur w seme- 
sirze zimowym, w nasłępnym semestrze rozpo- 
czyna wykład z optyki elektronowej. Dziedzina 
іс: ma duże znaczenie dla przemysłu, ze wzglę- 
du na wynalazek mikroskopu elektronowego, 
który odgrywa dużą rolę nietylko we fizyce, lecz 
w mełalografii i biologii. 

W tym właśnie kierunku miały pójść prace 
naszego Zakładu Fizycznego. Na Jego Kierow- 
nictwo, Jego pomysły czekaliśmy” niecierpliwie 


i z utęsknieniem. On był tym, który budził en- 


fuzjazm dla nauki. Łączył wiedzę rozległą z tła- 
lentem krasomówczym. Był człowiekiem uspo- 
łecznionym i wielkim demokratą. 

Przetrwał ciężkie lata wojny na ziemi Pol- 
skiej, a nie danem mu było umrzeć w kraju, za 
którym tęsknił po wyjeździe, pisząc w swych 
listach: 

„Stęskniłem się za Polską, Warszawą i Wami 
wszystkimi, ale chcę przyjechać z poważnymi 
sukcesami i dużym powojennym doświadcze- 
niem”... г - 

W osłatniej- drodze towarzyszyli mu delegaci 
szwajcarskiego świata naukowego i polskiego 
poselstwa. 

Zgon Jego okrył -żałobą świat naukowy, 
a Nauka polska straciła w Nim jednego z naj- 
znakomitszych fizyków doby współczesnej uczo- 
nego o światowej sławie. 


Cześć Jego Pamięci! 
EE N EOT EK UFC TE ЕЕЕ БЕШ E WZA 


Z życia uczelni 


Zostało ostatnio zakończone opra- 
cowywanie ankiety na temat potrzeb 
i rozbudowy ośrodków naukowych w 
rok po zakończeniu wojny (Min. Oś- 
wiały, Biuro Badań i Statystyki 1947 r.). 

Pomimo, iż dzięki szybkiemu tempu 
rozbudowy Poliłechnik dane takie z 
każdym miesiącem się zmieniają, oka- 
zują nam one schemał organizacyjny 
oraz rozmiar planów i podjętych wy- 
siłków. 

Na ogólną liczbę 9  Politechnik 
i Szkół Inżynierskich otwarto 34 wy- 
działy (w tym 4 należą do szkół nie- 
akademickich). 


Z tego przypada na poszczególne 


` ośrodki następująca liczba wydziałów 
(w nawiasach podajemy ilości pracow- ` 


ni utworzonych w ramach wydziału): 
Politechnika Warszawska. Wydziały: 
Inżynierii. (8), Geodezji (4), Architektury 
(10), Mechaniczny (13), Elektryczny (9), 
Chemiczny (11). 1 
Politechnika Łódzka: Mechaniczny 
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Dział Informacyjny 


(16), Elektryczny. (7 kez prądów sła- 
bych), Chemiczny (11). 

Politechnkia Gdańska: Inżynierii (2), 
Architektury (7), Budowy Okrętów (10), 
Mechaniczny (18), Elektryczny (7), Che- 
miczny (15). 

Politechnika Śląska w Gliwicach: In- 
żynieryjno-Budowlany (5), Mechanicz- 
ny (10) Elektryczny (10), Chemiczny 
(10). 

Politechnika we Wrocławiu: Budow- 
nictwa (4), Mechaniczno-Elektryczny (6), 
Chemii technicznej (8), Hutniczy (11), — 
nieczynny w 1945 — 46. 

Akademia Górnicza w Krakowie: 
(Górniczy (13), Geologiczno-mierniczy, 
Hutniczy (12). 


Wydziały Politechniczne przy Aka- 
demii Górniczej w Krakowie: Elektro- 
Mechaniczny (9). Architektury (18), In- 
żynierii (wraz z Geodezją — 16), Ko- 
munikacji (21). 

Szkoła Inżynierska im. Wawelberga 
i Rotwanda w Warszawie: Mechanicz- 
ny (9), Elektryczny (8). 


Szkoła Inżynierska w Poznaniu: Me- 
chaniczny (9), Elektryczny (5). 

Do spisu tego, obok pracowni otwie- 
ranych na niektórych wydziałach w 
przyszłym roku akademickim, należy 
dodać przede wszystkim nowootwartą 
Szkołę Ińżynierską w Szczecinie, 

Toczą się obecnie również prace 
nad zorganizowaniem Szkoły Inżynier- 
skiej w Częstochowie. 

+ 


W bieżącym roku zmieniono sposób. 


przydzielania praktyk wakacyjnych dla. 
studentów. Zgodnie z brzmieniem okól- 
nika Ministra Oświaty z dnia 20 mar- 
ca b. r. rozdziału praktyk- dokonywu- 
ją Rady Wydziałowe opierając się na 
planie zapotrzebowań  przedstawio- 
nym/im -przez poszczególne Minister- 
stwa, Centralne Urzędy, Centralę „Spo- 
łem” itp. Rozdiał praktyk- ma паѕіс-: 
pić do 5 czerwca. Studenci otrzymują- 
cy praktykę dostają ze swego IDzieka- 
nału skierowanie do wyznaczonego im 
Zakładu Pracy. Okólnik zaleca współ- 


„POLITECHNIKA” 


| 
І 


hapigi 


udział. Kół Naukowych w usfaleniu 
imiennego rozdziału praktyk, co z je- 
dnej strony może zapewnić uwzględ- 
nienie wielu indywidualnych życzeń, 
z drugiej zaś przyczynić się, w razie 
sprężystego wykonania akcji, do pod- 
niesienia autoryłetu Kół Naukowych. 

Czas określony na praktykę wynosi 
w okresie jednych wakacji od 4—8 ty- 
godni. Po odbyciu praktyki student 
składa sprawozdanie z jej przebiegu 
do Dziekanatu. 

Należy zaznaczyć, że Ministerstwo 
Przemysłu jako największy dysponenł 
praktyk, akcję tę przeprowadza w nie- 
co odmienny sposób, polegający na 
tym, iż rozdziału imiennego dokony- 
wuje Departament Kadr — Wydział 
Szkolnictwa Zawodowego. 

Akcja wymienna praktyk zagranicz- 
nych ma objąć w b. r. około 400 stu- 
denłów przede wszystkim ze specjal- 
ności technicznych. Największe rozmia- 
ry osiągnie wymiana z Czechosłowa- 
cją — 200 osób. Polska zobowązuje 
się przyjąć równą tej liczbie ilość słu- 


dentów-cudzoziemców, z których część” 


zostanie umieszczcna w licznych obo- 
zach wypoczynkowych. 

Akcję ustalenia list kandydatów na 
praktyki zagraniczne przeprowadza 
Komitet Koordynacyjny Polskich Orga- 
nizacji Studenckich poprzez swoje śro- 
dowiskowe przedsławicielstwa. 

+ 


Budżet Ministerstwa Oświaty przewi- 
duje na b. r.: 

144.510.000 — na naukę i 
1.780.084.000 — na szkoły wyższe. 
W tej ostatniej pozycji 1.056.000.000 

stanowią płace, a 201.004.000 — róż- 
ne świadczenia osobowe i zwrot opłat 
za ubezpieczenia społeczne. 

Pomimo tego jednak dokonywuje się 
stały rozwój szkolnictwa wyższego, za- 
równo pod względem organizacyjnym 
(w r. akad. 1945/46 było 72 wydziały 
i 9 studiów oraz 1.373 katedry a w r. 
1946/47 — 83 wydziały i 11 studiów 
oraz 1.417 kałedr), јак sosobowym (w 
r. akad. 1946/47—ilość ełałów profeso- 
rów i pomocniczych sił naukowych wy- 
nosiła 6.425, a w r. akad. 1947/48 — 
6.641). 

Ponad to pokaźne sumy na naukę 
i szkolnictwo wyższe zawierają budże- 
ty innych resortów; jak np. Min. Zdro- 
wia, Odbudowy, Przemysłu, Rolnictwa 
oraz Prezydium Rady Ministrów. 

Według pobieżnych obliczeń wyno- 
szą one blisko 800.000.000.— zł. 


* = 
Wydział 


1) Matematyki į Mechaniki Technicz- 
nej, 2) Budownictwa ogólnego, 3) 
Technologii Materiałów Budowlanych, 
4) Konstrukcji Drewnianych, 5) Kon- 
strukcji Stalowych i  Żelbetowych, 
6) Rysunku, 7) Architektury Pol- 
skiej, 8) Historii Architektury і Sztuki 
Starożytnej, 9) Historii Architektury 
i Szłuki Średniowiecznej, 10) Historii 
Architektury i Sztuki Nowożytnej, 11) 
Projektowania Ogólnego, 12) Projekto- 
wania Ogrodów i Krajobrazu, 18) Pro- 
јеКіомапіа Budynków Społecznych, 14) 
Projektowania Budynków Mieszkalnych, 
15) Projektowania Budynków Przemy- 
słowych i gospodarczych, 16) Projekto- 
wania Budynków Użyteczności Publicz- 
nej, 17) Budownictwa Wiejskiego, 18) 
Urbanistyki. 


„POLITECHNIKA” 


, Architektury Politechniki- 
Warszawskiej liczy obecnie 18 katedr: 


ога? 10 zakładów: 

1) Mechaniki Ilechniczrej, 2) Budow- 
пома Ugolnego, 3) Konstrukcji Bu- 
dowlanych, 4) Rysunku, 5). Architektu- 
ry Polskiej, 6) Historii Architektury 
i Szłuki, 7) Projektowania Ogólnego, 
8) Projektowania Budynków Użytecz- 
ności Publicznej, 9) Budownictwa Wiej- 
skiego, 10) Urbanistyki. 

Niezależnie od pracy Kałedr i Za- 
kładów Wydział Architektury ma do- 
datkowo zleconych: 17 godzin wykła- 
dów į 13 godzin ćwiczeń w semestrze 
zimowym i 9 godz. wykładów i 10 go- 
dzin ćwiczeń w semestrze letnim 

Siły naukowe pomocnicze stanowią 9 
adiunktów, 22 asystentów starszych i 
28 asystentów młodszych. Liczba stu- 
dentów w roku akademickim 1946—47 
doszła do ilości 905, w roku 1945—16 
wynosiła 708. Od grudnia 1945 r. do 
marca 1947 r. wydano łącznie 33 dy- 
plomy, oprócz tego zweryfikowano z 
okresu okupacji niemieckiej 18 dyplo- 
mów, nostryfikowano dyplomów zagra- 
nicznych 2, wreszcie wydano dyplomów 
na podstawie аг}. 7-go ustawy o tytule 
inżyniera z dn. 21 września 1922 г.—5. 

Dnia 22 bm. na Wydziale Mecha- 
nicznym Politechniki Wrocławskiej w 
obecności przedstawicieli przemysłu 
miejscowego oraz gen. broni St. Po- 
pławskiego odbyło się uroczyste uru- 
chomienie hali hutniczej oraz pierwszy 
spust surówki z wielkiego pieca żeli- 
wiaka. Niżej podajemy przemówienie 
kierownika Technologii przy -Wydziale 
prof. dr. Egona Dworzaka, wygłoszone 
na uroczystości, 

„Laboratoria į warsztaty Katedry 
Technologii Metali mieszczą się w 
dawniejszym budynku Wydziatu Hutni- 
czego Politechniki Wrocławskiej. Za 
czasów niemieckich założono po woj- 
nie światowej specjalny Wydział Hut- 
niczy na wzór Wydziału Hutniczego 
Akademii Górniczej, który kształcił in- 
żynierów hutników i metalurgów. Wy: 
dział ten otrzymywał wydatną pomoc 
finansową i materialną ze strony cięż- 
kiego przemysłu górnośląskiego, któ- 
ry w wysokim słopniu był zaintereso- 
wany rozwojem tej instytucji z uwagi 
na wychowanie i wykształcenie naryb- 
ku: młodych inżynierów ślązaków. Po- 
dobne wydziały istniały na Politechni- 
ce w Berlinie i Akwizgranie. 

Wybudowano więc specjalne hale 
laboratoryjne dla odlewnictwa, dla 
walcownictwa i geologii praktycznej, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o różne bada- 
nia nad wzbogaceniem rud drogą 
przepłukiwania i.flołacji. Podobnych 
urządzeń w skali technicznej poza 
Wrocławiem nie było nigdzie w Niem- 
czech, tym bardziej w Polsce. Możemy 
być dumni z tego, co posiadamy. Ob- 
lężenie Wrocławia, założenie szpitalu 
wojskowego w budynkach politech- 
nicznych, pozbawienie sal z urządzeń, 
jak również niebywały nieporządek, 
pozostawiło niestety swoje piętno 
i na tym budynku. Pociski artyleryjskie 
i bomby wyrządziły na niektórych pię- 
trach gmachu poważne szkody, nie 
było bowiem ani jednej całej szyby, 
a dach był w większej części bez da- 
chówek. Również część cenniejszej 
aparatury, jak: optyka, mikroskopy 
i aparaty pomiarowe oraz urządzenie 
do rentgenografii zostało przez niem- 
ców wywiezione lub ukryte tak, że je- 
go nie można było odnaleźć. 


Pierwsze prace pionierskie ograniczy: 
ły się do zabezpieczenia samych bu- 
dynków przed wpływami atmosferycz- 
nymi, następnie do oszklenia kilkuset 
okien i uporządkowania hal i pomie- 
szczeń od gruzów i śmieci. Brak odpo- 
wiednich kredytów į sił fachowych 
oraz pomocniczych hamował w dużym 
stopniu normalny tok odbudowy. To 
zostało dokonane, po większej części 
tzw. sposobem domowym, czyli przy 
pomocy samych słudentów, którzy na- 
prawiali przewody elektryczne, wodo- 
сісдоме i gazowe, następnie wywozi- 
li. gruzy i śmieci i w ten sposób stop- 
niowo doprowadzono ten budynek do 
stanu używalności. Zbyt ostra zima te- 
goroczna spowodowała unieruchomie- 
nie centralnego ogrzewania а w związ- 
ku z tym ogromne szkody z powodu 
zamarznięcia i pęknięcia przewodów, 
kaloryferów i nawet wodociągu. Do- 
piero teraz z dużym opóźnieniem mo- 
żemy przystąpić do uruchomienia la- 
boratorium i warształów, które są nie- 
zbędnie potrzebne studentom .do prze- 
prowadzenia ćwiczeń praktycznych w 
skali już nie laboratoryjnej, lecz prze- 
mysłowej. 

Młodzież akademicka sama, w peł- 
nym zrozumieniu doniosłości j faktycz- 
nej warłości tych bogałych urządzeń, 
których nie ma w Polsce na żadnej 
uczelni, chętnie i ofiarnie pracowała 
pomimo ciemności i nie raz dotkliwe- 
go mrozu. Dlatego też możemy tej 
młodzieży dać taką praktykę na samej 
uczelni, jaką znaleźć mogą jedynie w 
przemyśle. 

Kształcenie prakłyczne słudenłów- 
mechaników na oddziale technologicz- 
nym ma na celu zaznajomienie studen- 
ta nie tylko z samą teorią procesów 


metalurgicznych i odlewniczych, czy 
też walcowniczych i spawalniczych, 
lecz praktyczne — powtarzam — za- 


znajomienie z zaformowaniem modelu, 
uruchomieniem żeliwiaku lub pieca ty- 
glowego, spuszczeniem żeliwa do ka- 
dzi a nawet z samodzielnym dokona- 
niem odlewu, aby student na podsta- 
wie gotowego odlewu mógł się prze- 
konać o dorobku lub wadach i bra- 
kach. s 

Dlałego dzisiejsze uruchomienie od- 
lewni i wykonanie pierwszego odlewu 
na polskiej Politechnice we Wrocławiu 
ma pewne zasadnicze i symboliczne 
znaczenie. Pierwotne trudności zostały 
pokonane, dalszą pracę poświęcimy 
kształceniu naszej młodzieży akade- 
mickiej, przy czym mogą być uwzględ- 
nione pewne możliwości zarobku w 
związku z zamówieniami klientów pry- 
wałnych, celem zwiększenia funduszów 
potrzebnych do całkowitej odbudowy 


gmachu, uzupełnienia pracowni w nie- 


zbędną aparaturę i urządzenia.“ 

Warto również wspomnieć zapo- 
cząłkowaną dopiero akcję internato- 
wą. Dotyczy ona studentów Akademii 
Górniczej w Krakowie, oraz Politechni- 
ki w Gliwicach,.którzy uprzednio uczę- 
szczali na zorganizowany przez prze- 
mysł hutniczy i węglowy kurs i obec- 
ńie nadal korzystają ze stworzonych 
dla nich burs. 5 

Szeroko zakrojoną akcją szkolnictwa 
zawodowego, podległego bezpośred. 
nio Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
nie są objęte wyższe uczelnie. Tym 
niemniej Ministerstwo żywo іпіегеѕије 
się zarówno problemem organizacji 
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i reformy Poliłechnik jak i byłem słu- 
dentów. : 

W pierwszym rzędzie należy wymie- 
nić wielką pomoc tinansowg 1 mate- 
riałową przy rozbudowie urząazeń Po- 
liechnik, wypożyczanie laboratoriow 
i warsztatów tabrycznych (np. w Łodzi 
w 1940—46) oraz akcje wycieczkowe 
do ośrodków przemysiowycnh. 

Ministerstwo Przemystu į Handlu dy- 
sponuje również praktykami wakacyj- 
nymi w podległych sobie zakładach. 
Rozdziatem ich zajmuje się specjalna 
Komisja. W zeszłym roku rozaano po- 
nad 5000 praktyk studenckich. Wszys- 
cy ubiegający się otrzymali bez wy- 
jątku niezbędne do studiów praktyki. 
źjednoczenia przygotowały liczbę 
miejsc przewyższającą zgłoszenia, tak 
iż wolne praktyki mozna: było przeka- 
zać uczniom liceów. 

Szczegółowo rozudowaną jest akcja 
stypendialna, którą zajmują się Rady 
Funduszu Stypendialnego powoiane w 
poszczególnych Centralnych. Zarządach 
Przemysiu. Wysokość stypendiów się- 
ga na ogół sumy 4.000 21. miesięcznie, 
bywają jednak specjalności otrzymu- 
jące do 7.000 zł. Sumy te wypłacane 
są przez 10 miesięcy studiów, zaś pod- 
czas wakacji siypendysta ma zapew- 
nioną praktykę krajową, i pierwszeń- 
stwo w wyborze praktyki zagranicznej, 
zgłoszonej w ramach umów handlo- 
wych czy wymiany studentów, (np. wy- 
jazdy do Szwecji stypendystów Cen- 
tralnego Zarządu Energetycznego itp.). 
- Zamiast spłaty student zobowiązuje 
się do pracy, oczywiście normalnie 
płatnej, w danej gałęzi przemysłu 
przez czas równy okresowi pobierania 


stypendium. 
+ 


W roku bieżącym na podstawie pla- 
nu opracowanego przez Komitet Ko- 
ordynacyjny Polskich - organizacji Stu- 
denckich nastąpi na zasadach wymien- 
nych wyjazd studentów polskich wyż- 
szych uczelni za granicę na prakłyki 
i obozy wypoczynkowe. 

Podczas tegorocznych letnich waka- 
cji wyjedzie około 350 studentów pol- 
skich do Czechosłowacji, Jugosławii, 
Danii, Szwecji, . Norwegii i Francji i ta- 
ka sama ilość studentów zagranicz- 
nych przy zastosowaniu systemu clea 
ring'owego przybędzie do Polski. Roz- 
dzielnik wymienny między innymi za- 
wiera 200 wakansów do Czechosłowa- 
cji, 40 do Francji, głównie praktyki z 
dziedziny architektury, 75 — do Danii 
i 15 — do Norwegii — na praktyki 
chemiczne. і 

* 
Główny Urząd Pomiarów Kraju. zwró. 
cił się ze specjalnym apelem do kie- 
rowników podwładnych resortów oraz 
do mierniczych wolnopraktykujących w 
sprawie zatrudnienia w rb. w okresie 
wolnym od nauki tj. w czasie od 
1.VIII. do 30.1X. studentów geodetów 
na praktykach wakacyjnych. 
Praktyki takie będą płatne, obejmu- 
jąc przynajmniej koszty wyżywienia 
i mieszkania, ponadto zwrot kosztów 
przejazdu do miejsca pracy i z powro- 
tem. Ewentualne zgłoszenia dla stu- 
dentów-geodetów przyjmują i informa- 
cj udzielają: 
Г Wydział Geodezyjny Politechniki 
Warszawskiej, W-wa, Lwowska 7. 

П Oddział Mierniczy Politechniki 
Krakowskiej, Kraków, Al. 3-до Ma- 
ja 7. 


* 


Dekret erekcyjny z dn. 24 maja 
1945 r. przewidywał uiworzenie na 
Politechnice Sląskiej odrębnego Wy- 
działu Hutniczego. szeroko zakrojony 
plan doczekał się obecnie realizacji w 
rozmiarach skromniejszych, przez oi- 
warcie Oddziału Hutniczego (przy Wy- 
dziale Mechanicznym Politechniki 5105. 
kiej), na którym studia rozpoczną się w 
roku akademickim 1947—48. 

Oddział Hutniczy składa się z 5 ka- 
tedr: 1) metalurgia l, 2) metalurgia Il, 
3) walcownictwo i hutnictwo, 4) odlew- 
nictwo, 5) mełaloznawstwo i ma na ce- 
lu kształcenie kadr inżynierów hutni- 
ków-konstruktorów specjalistów w dzie- 
dzinach stalownictwa, wielkopiecow- 
nictwa, walcownictwa, kuźnictwa i od- 
lewnictwa. Specjalizacja — pod kie- 


„rownictwem konstruktorów zagranicz- 


nych — prowadzona będzie, poczyna- 
jąc od lli roku studiów w Instytucie 
Projektowania Zakładów  Przemysło- 
wych przy Politechnice Śląskiej. 

* 


W dniu 3.11.1947 r. ukazał się dawno 
oczekiwany dekret o utworzeniu Wy- 
działów: Architektury, Inżynierii i Ko- 
munikacji w Krakowie z mocą obowią- 
zującą od dnia 1 kwietnia 1945тг. W 
tym bowiem dniu rozpoczęta została 
po 2 miesięczńym okresie organizacyj- 
nym pełna praca na tej uczelni, 
praca której wyniki już dziś możemy 
podać do wiadomości ogółu. 

Gdy we wrześniu 1945 r. przeniesio- 
no Politechnikę do Gliwic zorganizo- 
wano w Krakowie w oparciu o A. G. 
wydziały architektury, inżynierii lądo- 
wo-wodnej i komunkacji. Ogrom prac 


i starania profesorów — byłych wy- 
kładowców Politechniki. Lwowskiej, 
Warszawskiej oraz Akademii Górni- 


czej, z rektorem Słellq-Sawickim 
na czele przenikają nas najgłębszym 
podziwem. . 

Nie wydaje się koniecznym udowod- 
nienie jak dalece Wydziały te są po- 
trzebzne Państwu i jaki jest doraźny 
pożytek z ich siedziby w Krakowie. 
Studenci Architektury studiując na Wa- 
welu pozostają pod ciągłym urokiem 
tego największego klejnotu kultury pol- 
skiej, wspaniałości i bogactwa stylów. 
Kraków z dziesiątkiem kościołów, mu- 
zeów, pomników i starych budynków z 
jednej a wspaniałymi i nowoczesnymi 
kompleksami gmachów z drugiej stro- 
ny jest sam w sobie historią architek- 
tury, wyciskającą na młodym studen- 
cie piętno twórczości. 

Bogate rzeki i potoki, obszary pod- 
karpackie są naturalnym laboratorium 
i terenem przyszłej pracy słudentów 
inżynierii i lądowej i wodnej, a oddział 
geodezji uzupełni nieliczny u nas za- 
stęp inżynierów geodetów. 

Wydział Komunikacji pierwszy tego 
rodzaju w Polsce, dający wykształcenie 
w działach kolejowym, samochodowym 
i lotniczym jest w dużej mierze obsa- 
dzony stypendystami Ministerstwa Ko- 
munikacji. Bogactwo obiektów komu- 
nikacyjnych w Krakowie, okolicy oraz 
żywa działalność sekcji lotniczej stano- 
wią również dobre tfo dla studiów w 
tym zakresie. 

Rozmach naszej pracy jest duży 
i łempo silne. Na wszystkich czterech. 
latach trzech Wydziałów  słudiuje 
2 tysiące studentów. Do tej chwi- 
li opuściło Uczelnię 250 inżynierów dy- 


plomowanych, którzy tu dokończyli 
przerwane przez wojnę studia. 


Około 250 profesorów, adiunktów 
i asystentów pracuje w 50 katedrach 
i zakładach. 

Uczelnia zajmuje ' kompleks gma- 
chów przy ul. Warszawskiej 24. Budy- 
nek na Wawelu Nr 5, gmach przy Al. 
3 Maja 7, część budynku Krakowskiego 
Towarzystwa Technicznego przy ul. 
Straszewskiego 28 oraz korzysta z wie- 
lu laboratoriów i pracowni Akademii 
Górniczej i U. J. Wszystkie te gmachy 
uporządkowali i oczyścili studenci w 
ciągu wielu, wielu dni pracy. Przy sa- 
mym uporządkowaniu budynku na Wa- 
welu przepracowali studenci architek- 
tury 18200 godzin. 


Program studiów na nowej Uczelni 
wzorowany jest na programie Politech- 
niki Lwowskiej. Tygodniowo jest prze- 
ciętnie 40 godz. wykładów i ćwiczeń. 
Studia trwają na każdym wydziale 4 
lata i kończą się egzaminem dyplomo- 
wym. Warunkiem wpisu na wyższe la- 
ta jest odrobienie ćwiczeń i złożenie 
przepisanych programem egzaminów. 
Na rok zaś pierwszy — egzaminu doj- 
rzałości liceum ogólno kształcącego lub 
technicznego oraz złożenie egzaminu 
wstępnego z matematyki, fizyki i rysun- 
ku odręcznego na Wydziałach Inżynie- 
rii i Komunikacji oróz z rysunku od- 
ręcznego na Wydziale Architektury.. 
Egzaminy wstępne odbywają się we 
wrześniu każdego roku. Rok akademic- 
ki rozpoczyna się w październiku a 
kończy w czerwcu. 

Całokształt spraw samopomocowych 
obejmuje Stowarzyszenie Bratniej Po- 
mocy Studentów Wydziałów Politech- 
nicznych A. G. w Krakowie, które roz- 
winęło szeroko swą działalność, stara- 
jąc się dać studentom w czasie studiów 
znośne warunki egzystencji. Środkami 
do tego celu są zorganizowane i za- 
rządzane przez Bratnią Pomoc 2 sto- 
łówki na 500 obiadów, dom akademic- 
ki, konsum, auta, garaże, czytelnia 
i skromna na razie biblioteka.. Prace 
administracyjne wykonuje sekretariat 
i jego ekspozytury. Całością organiza- 
cji kieruje Prezydium Bratniej Pomocy 
oraz Zarząd w skład którego wchodzi 
14 wydziałów i referatów. 


W тату Bratniej Pomocy wchodzi 
również Rada Studencka, jedyna nara- 
zie w Polsce tego rodzaju instytucja 
mająca na celu reprezentację ogółu 
słudentów wobec władz Bratniej Pomo- 


су oraz spełniania roli czynnika dorad- `` 


czego, kotroli społecznej i kwalifika- 
cyjnego. W 
wchodzą po jednym przedsławicielu 
poszczególnych semestrów, kół nauko- 
wych i organizacji młodzieżowych ist- 
niejących na terenie uczelni. 


Dotychczasowa blisko dwuletnia 
praktyka: wykazała, że prace Rady 
Studenckiej mogą pozytywnie wpłynąć 
na osiągnięcia wewnątrz Stowarzysze- 
nia В. Р. oraz nazewnątrz. 


Koła naukowe nowej uczelni, a to 
Związek Studentów Architektury, Zwią- 
zek Studentów Inżynierii, Koło Geode- 
tów, Koło Mechaników i Sekcja Lotni- 
cza mają na ogół te same wytyczne 
działania: pomoc naukowa w słudiach, 
przygołowanie do pracy zawodowej 
oraz działalność kulturalno-towarzyska. 
Wszystkie koła posiadają własne bi- 
blioteki, dysponują innymi pomocami 


 „POLITECHNIKA” 


skład Rady Naczelnej - 


| 
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naukowymi, organizują odczyty, wy- 
cieczki naukowe, ułatwiają rozdział 
praktyk wakacyjnych, nawiązują kon- 
takty naukowe z podobnymi organiza- 
cjami w kraju i zagranicą. 

Sekcja lotnicza „organizuje teoretycz- 
ne kursy lotnicze i" praktyczne przeszko- 
lenia na własnym szybowisku. 

Trudno wyróżnić jakieś specjalne 
osiągnięcia, bo tak jak dalekie prze- 
loty szybowcowe pilotów sekcji lotni- 
czej, znane są równie dobre skrypty 
Z. 5. |. czy np... tradycyjny „Bal , Mto- 
dej 'Architegtury”. 

Pobudką dla wszystkich tych prac i 
ich celem jest dostarczenie Ojczyźnie 
dobrych, dzielnych inżynierów dla od- 
budowy Kraju. 

Na osłatnim plenarnym posiedzeniu 
Rady Szkół Wyższych, które odbyło się 
II kwietnia b. r. rozpatrywano — mię- 
dzy innymi — sprawę reformy stu- 
diów technicznych. 

Projekt prof. Straszewicza, przyjęty 


Przegląd prasy i 


Przegląd czasopism i wydawnictw 
technicznych, który na tym miejscu 
będzie się ukazywać regularnie w każ- 
dym numerze „Politechniki“ poprze- 
dzamy wykazem periodyków  tech- 
nicznych, jakie ukazują się w obecnej 
chwili. Wykaz obejmuje narazie Pol- 
skę. W miarę ukazywania się świe- 
żych wydawnictw niezwłocznie będzie 
my szczegółowo informować naszych 
czytelników. W numerach następnych 
podamy również spis periodyków za- 
granicznych. 


WYKAZ CZASOPISM *) 


Słan z miesiąca maja 1947 r. 
„Architektura“ — Organ S. A. R. Р. — 

miesięcznik. — Red i Adm. War- 

szawa, ul. Pierackiego 1, tel. 


8.51-14. 3 

„Biuletyn Informacyjny Przemysłu 
Włókienniczego* — Red. i Adm. 
Łódź, ul. Kościuszki 4 

„Cement“ — miesięcznik — Organ 
Zjedn. Fabryk Cementu R. P. — 
Red. W-wa, ul. Srebrna 4, tel. 
8.7941. Adm. Sosnowiec, ul. 3 Ma- 
ja 22, tel. 6.11-21: PKO ШІ - 5315 
Pren. półroczna 150 zi. Wzn. VIL 
1946 r. А 

„Czasopismo Techniczne“ — miesięcz- 


nik — Technika i Architektura. — 
Krakowskie Towarzystwo Technicz- 
ne. — Red. i Adm.: Kraków, ul. 
Straszewskiego 28. PKO IV - 1140. 
Pren. kwart. 80 zł. Wzn. 1.1946 г. 

„Dom Osiedle Mieszkanie“ — mie- 
sięcznik. — Organ Polskiego T-wa 
Reformy Mieszk. Red. i Adm.: W-wa 
Al. Stalina 38. PKO 1 - 1181. Pren. 
roczna 500 zł. Wzn. 11.1946 r. 

„Drogownictwo* — miesięcznik — 
Drogi, mosty i przemysł drogowy. 
— Organ Zw. Zaw. Prac. Dróg Ko- 
towych R. Р. — Red. i Adm..: W-wa, 
Górnośląska 22 - 6 П p. PKO I - 
1043. Pren. roczna 480 zł. Rozp: 
11.1946. r. 


*) Studenci wyższych uczelni za 
okazaniem legiłymacji mogą bezpłat- 
nie korzystać w lokalu redakcji ze 
wszystkich niżej wymienionych wydaw- 
nictw. 


„POLITECHNIKA“ _ 


za podstawę organizacji studiów, prze- 
widuje kształcenie inżynierów w zasa- 
dzie tylko przez szkoły inżynierskie. 
Wóbec niedostatecznej ilości . tych 
szkół w chwili obecnej, wysuwa autor 
projektu prof. Straszewicz  potrze- 
bę dwustopniowości ѕіџаібу na po- 
litiechnikach z tym, że studia inżynier- 
skie trwałyby 3 lała, zaś studia. aka- 
demickie — 4 lata. Wg projektu pierw- 
szy rok byłby wspólny dla obu typów 
szkół i po ukończeniu go następowa- 
taby selekcja. Wydziały  Politechnik 
mają opracować formy organizacyjne 
projektowanych szkół. 
* 


W końcu bieżącego roku Szkoła 1п- 


żynierska im. Н. Wawelberga i S. Rot. 
wanda w Warszawie (dawniej Mecha- 
niczno - Techniczna Szkoła Budowy 
Maszyn i Elektrotechniki im. Wawelber- 
ga i S. Rotwanda w Warszawie) obcho- 
dzić będzie 50-lecie swego istnienia. 
Zasłużona ta na terenie Wyższego 


wydawnictw technicznych 


„Echa Energetyki”. — Red. і Adm..: 
Łódź, ul. Daszyńskiego 58. ; 

„Gaz, Woda, Technika sanitarna“ — 
miesięcznik — Organ Polskiego 
Zrzeszenia Gaz. Wodoc. i Techn. 
San. Red. i Adm.: W-wa, Koszyko- 
wa 8, tel. 8.56.39, PKO I - 1133. — 
Pren. półroczna 300 zł. Wzn. IV. 
1946 r. 

„Gazeta Cukrownicza, Warszawa, Al. 
Niepodległości 161. 


„Gazeta Wtókniarza”, Łódź, ul. Pio- 
trowska 51. 

„Głos Lasu”, Warszawa, Wawelska 
52 m. 24, : ` 

„Gospodarka Planowa* — dwutygod- 
nik — Red. W-wa, Lwowska 5. 


Adm. W-wa, Daszyńskiego 18, tel. 
8.65.81. PKO | - 4831. Pren. 
1080 zł. Rozp. XII.1946 r. 


„Gospodarka Wodna“ — амитіе- 
sięcznik — Drogi wodne, porty, me- 
lioracja wodna, siły wodne, hydro- 
grafia, wodociągi i kanalizacja, za- 
gadnienia planowania i ekonomicz- 
ne z dziedziny gospodarki wodnej. 
Naczelna Organizacja ‘Techniczna. 


Red. i Adm.: W-wa, Nobla 9 - 4. 

PKO I - 1960. Pren. roczna 300 zł. 

Wzn. VII.1946 r. 1? 
„Górnik“, Sosnowiec, ul. Żytnia 10. 


„Hutnik* — miesięcznik — Czasopismo 
poświęcone zagadnieniom hutnictwa 
polskiego — Wyd.: Centr. Zarz. 
Przem. Hutniczego. — Red. i Adm.: 
Katowice, Lompy 14, fel. 329-31/39. 
Pren. roczna 500 zł. Wzn. 1947 r. 

„Inżynieria i Budownictwo” — mie- 
sięcznik — Organ Polskiego Zw. 
Inżynierów Budowlanych. Red. i 
Adm.: W-wa, Narbutta 26, II p. 
tel. 865.86. PKO I - 1505. Pren rocz- 
na 1500 zł. Wzn. 111.1946 r. 


„Kwartalnik  Telekomunikacyjny* — 
* kwartalnik — Sekcja Teletechnicz- 
na SEP. Red i Adm.: W-wa, Nowo- 
grodzka 45 Ill p. tel. 8.17.70. Kon- 
to: r-k miejsc. Nr. 9. Warszawa 1. 
Pren. roczna 160 zł. 
„Materiały Budowlane" 
Organ Okr. Zjedn. Wytw. Mate- 
tiałów Budowlanych. Red. i Adm.: 
Poznań, Marcinkowskiego nr. 1a m. 


— miesięcznik 


roczna „М 


Śzkolnictwa Technicznego Szkoła ołrzy- 
mała niedawno (dekretem z dn. 3 lute- 
go b. r.) uprawnienia do nadawania 
tytułu inżyniera. To też nadchodzący 
jubileusz nabrał specjalnie uroczystego 
charakteru. Punktem kulminacyjnym Бе. 
dzie rozdanie pierwszych dyplomów 
inżynierskich obecnie kończącym stu- 
dia oraz wymiana dawnych dyplomów 
technologów na inżynierskie. 


Obszerny artykuł poświęcony działal- 
ności tej uczelni zostanie zamieszczony 
w najbliższym numerze naszego pisma. 


„Bratnia Pomoc“ Szkoły Н. Wawel- 
berga i S. Rotwanda projektuje wyda- 
nie specjalnej monografii Szkoły, za- 
wierającej życiorysy wychowanków. W 
związku z powyższym Szkoła prosi 
absolwentów tych szkół o nadsyłanie 
następujących danych: data wstąpie- 
nia i wystąpienia z uczelni, wydział 
i sekcja, specjalność uprawiana, krótki 
opis przebiegu pracy, obecne stanowi- 
sko i adres. 


„14. Tel. 9395. Pren. roczna 300: zł. 
"Rozp. 1946 r. 
„Mechanik“ — miesięcznik Mehniezny 


— Organ Centr. Zarz. Przem. Me- 
ialowego i Słow. Inż i Techn., Me- 
chaników Polskich. — Red. i Adm.: 
W-wa, Dygasińskiego 34. PKO I - 
624. Prenum. kwart. 150 zł. Wzn. 


1.1946 г. 

„Mełalowiec”, Warszawa,  Dygasiń- 
skiego 34. 

„Motoryzacja* — miesięcznik — Or- 


gan Zw. Zaw. Transp. R. P. Auto- 
mobil—Klubu Polski, Polskiego Zw. 
Mołocyklowego. . Red. i Adm.: 
W-wa, Żurawia 24а — 21. PKO 1 - 
1955, Pren. roczna 360 zł. Rozp. VIII 
1946 r. 
afta“ — miesięcznik — Nauka, Sta- 
tystyka, oraz Organizacja w Pol- 
skim Przemyśle Naftowym — Organ 
Instytutu: Nafłowego, Krosno — Kra- 
ków. Red. i Adm.: Krosno, Łewa- 
kowskiego 18, tel. 19. Kraków, Ło- 
bzowska 49, tel. 50666. Pren. rocz- 
na 500 zł. Rozp. 1946 r. z 
„Papiernik“, Łódź, Śródmiejska 11. 
„Przegląd Budowlany“ — miesięcznik 
— Organ Słow. Zaw. Przem. Bu- 


dowl. Red. i Adm.: W-wa, Widok 
22 — 4, tel. 87816. PKO I - 1022. 
Pren. roczna 1200 zł.. Wzn. ХІ. 
1946 r. 
„Przegląd Chemiczny”, Gliwice, 
Strzody 23. f 
„Przegląd Elektrotechniczny* — mie- 


sięcznik — Organ Stow. Elektr. Pol- 
skich, Centr. Zarz. Energetyki, Centr. 
Zarz. Przem. Elektrotechn. Red. i 
Adm.: W-wa, Przemysłowa 26, tel. 
86126. PKO 1 - 4242. Pren. roczna 
620 zł. Wzn. 1Х.1946 r. 

„Przegląd Górniczy” — Katowice, ul. 
Powstańców 46. 

„Przegląd Geodezyjny” — miesięcz- 
nik — Czasopismo poświęcone mier- 
nictwu i zagadnieniom z nim zwią- 
zanym — Wyd.: „Związek Mierni- 
czych К.Р.“ — Red. i Adm.: War- 
szawa, Mickiewiicza 18 m. 18. PKO 
„Przegląd  Geodezyjny . Nr 130". 
Prenum. roczna 720 zł. Wzn. 1945 r. 

„Prezgląd Górniczy” — miesięcznik — 
Nakładem Centr. Zarządu Przemy- 
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słu Węglowego — Red. i Adm.: 
Katowice, Rybnicka- 9, tel. 32971 
w. 370. PKO 11-4120. Pren. kwart. 
600.— zł. Wzn. 1945 r. £ 
„Przegląd Komunikacyjny” — mie- 
sięcznik — Komunikacja kolejowa, 
drogowa, wodna i powiefrzna. Or- 
gan Kom. Red. przy Min. Kom. Ked. 
W-wa, Chałubińskiego 4, pok. 158. 
Adm. Łódź, Piotrowska 121—10, 
tel. 26522. PKO VII - 127. Pren pół- 
roczna 360 zł. Wzn. VII.1945 r. 


„Przegląd Leśniczy” — Poznań, Gajo- 
wa 8—10, pok. 35. 
„Przegląd Mechaniczny“ — miesięcz- 


nik naukowo-techniczny. — Organ 
Centr. Zarz. Przem. Mełalowego 
i Stow. Inż. i Techn., Mechaników 
Polskich — Red.: Łódź, Moniusz- 
ki 5 m. 27 — Adm.: Warszawa, Dy- 


gasińskiego 34, P.K.O. l-4665. Pren. . 


kwart. 400 zł, Wzn. I. 1947 r. 


„Przegląd , Organizacji“ — miesięcz- 
nik — Organizacja życia gospodar- 
czego i kierownictwo — Organ 


Instytutu Naukowego Organizacji 
i Kierownictwa. Red. i Adm.: Kra- 
ków, Sienkiewicza 4, tel. 55100. PKO 
IV - 269. Pren. półroczna 500 zł. 
Wzn. 1Х.1945. к“ 
„Przegląd Papierniczy” — ушуд. — 
Przemysł Papierniczy, Organ Stow. 
Inż. i Techn. Przem. Pap. w Polsce 
— przy Przeglądzie Technicznym. 


„Przegląd Prasy Telekomunikacyjnej”, 
W-wa, Ratuszowa 11. 

„Przegląd Skórzany“ — miesięcznik— 
-Organ Centr. Zarz. Przem. Skórz. 
Red. i Adm.: Łódź, ul. Piotrkowska 
260, tel. 25050 W. 2. PKO VII-4472. 
Cena egz. 30 zł. Rozp. 1946 r. 

„Przegląd Techniczny“ — dwułygod- 
nik — Technika i Przemysł, Spółdz. 
Wyd. „Wydawnictwa Techniczne“ 
Red. i Adm.: Łódź, Piotrowska 50, 
I p. tel. 22120. PKO VII - 248. Pren. 
roczna 1440 zł. + porto. Wzn. 
V.1945 r. ą 

„Przagląd _ Telekomunikacyjny” —- 
Warszawa, Nowogrodzka 45. 

„Przegląd Traktorowy”, Łódź, Kościu- 
szki 46 — 48. ł 

„Przegląd Włókienniczy”* — miesięcz- 
nik — Organ Centr. Zarz. Przem. 
Włókienniczego. Red. Łódź, Gdań- 
ska 91. Naukowo - Badawczy Insy; 
łut Włókiennictwa, tel. 11866. 

„Przemysł Chemiczny“ — miesięcznik 
— Organ Centr. Zarz. Przem. Chem. 
w Polsce. Red. i Adm.: W-wa, 
Lwowska 17, tel. 86450. Pren. rocz- 
na 250 zł. 

„Przemysł Spożywczy” — miesięcznik 
— Technika i Gospodarka Przem. 
Spoż.: Red. i Adm.: Stow. Techn. 
Przem. Spoż. w Polsce, W-wa, Cho- 
cimska 14. Pren. roczna 450 zł. 
Rozp. 1.1947 r. 

„Przemysł Szklany” — miesięcznik — 
Północne Zjedn. Przem. Szklarskie: 
go — Red. i Adm.: Piotrków, Le- 
gionów 9, tel. 1253. PKO VII-731. 
Pren. kwart. 75 zł. Rozp. XII.1945 r. 

„Przemysł Włókienniczy” — Łódź, Ko- 
ściuszki 4. 

„Radio“ — miesięcznik dla techników 
i amatorów- — Biuro Wydawnictw 
Polskiego Radia. Red. i Adm.: 
W-wa, Marszałkowska 56. PKO I - 
330 „Radio i Świat”. Pren. półrocz- 
na 360 zł. Rozp. IIl.1946 r. 
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„Świat Górnika” — Katowice, Pow- 


słańców 46, 
„Technika Morza i Wybrzeża” — mie- 


sięcznik — Odbudowa wybrzeża 

i portów, żegluga i stocznie. Wyd.: 

Morskie Stowarzyszenie Techniczne 

w Gdańsku. Red. į Adm.: Gdańsk — 

Wrzeszcz, Al. Wojska Polskiego 24. 

Pren. kwart. 200 zł. Rozp. 1. 1947. 
„Wiadomości Graficzne“  — Kraków, 

Rynek Główny 34. 

„Wiadomości Hutnicze” — Katowice, 
Lompy 14. 

„Wiadomości Przemysłowe” — Kato 
wice. 

„rWiadomości Rynku Chemicznego” — 
dwutygodnik=Organ Centr. Handl. 
Przem. Chem. Red. i Adm.: W-wa, 
ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej 18, 
tel. 86453. Pren. kwart. 100 zł. Rozp 
1945 r. 

„Wiadomości Rynku Metalowego”, 
Bytom, Pi. Stalina 11. 

„Wiadomości Techniczne Przemysłu 
Drzewnego”, Jelenia Góra, 3 Maja 
63. 

„Wiadomości Telekomunikacyjne* — 
miesięcznik popularny Sekcja Tele- 
techniczna SEP. Red. i Adm.: W-wa, 
Nowogrodzka 45, Ш p. tel. 87179. 
Konto‘ r-k miejsc. Nr 9 Warszawa 1. 
Pren. roczna 200 zł. 

„Życie Gospodarcze”, Katowice, 3-go 
Maja 23. ; 

„Życie Włókiennicze”, Łódź, Strze- 

lecka 2. 

* 

W pierwszych dniach maja rb. uka- 
zał się na półkach księgarskich nię- 
zbędny dla studentów wyższych uczel- 
ni technicznych podręcznik: „Części 
maszyn“ w opracowaniu prof. inż. M. 
A. Zakrzewskiego, — przedruk z ostat- 
niego wydania (r. 1942) kalendarza 
technicznego „Mechanik“, nakładem 
Spółdzielni Wydawniczej „Meta“ w 
Katowicach. Stron 416 + VIII. Ce- 
na egzemplarza broszurowanego. zł. 
1.280,—, oprawnego w płótno zi. 
1.680 +. Do nabycia we wszystkich 
księgarniach i w Spółdzielni Wydaw- 
niczej „Meta“, Katowice, ul. św. Ja- 
na 11. 
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Pracownia Naukowca Szkół Wyż- 
szych w Polsce 1945-46. Prace Biura 
Badań i Statystyki Min. Ośw. Państwo- 
we Zakłady Wydawniciw Szkolnych 
1947 r. 

Książka stanowi wynik badań nad 
stanem pracowni naukowych w okre- 
sie po zakończeniu wojny. Obrazuje 
ogrom strał, jakie poniosła nauka 
polska podczas okupacji i wskazuje 
na jej najelementarniejsze potrzeby. 
Jednocześnie będąc dokładnym opisem 
wszystkich naukowych zakładów, semi- 
nariów, klinik i t. p. czynnych w roku 
akademickim 1945 — 46 zaznajamia 
nas z wysiłkiem podjętym nad ich od- 
budową. z a 

Czas w jakim zostaną wypełnione 
luki w szeregdch fachowców, powsta- 
łe wskutek planowego niszczenia in- 
ieligencji polskiej przez okupanta, za- 
leży od tempa organizowania i wy- 
posażenia pracowni naukowych. To 
co zastaliśmy w chwili wyzwolenia nie 
stanowiło nawet 10% stanu przedwo- 
jennego. Z ogólnej liczby 603 pracow- 


-ni w 1939 r. zostało zupełnie znisz- 


czóne — 357, a częściowó — 207. 
Straty powsłały bądź w czasie dzia- 
iań wojennych albo wskutek plano- 
wego palenia lub wywożenia przez 
władze okupacyjne. W pierwszym sta- 
dium wojny rabowano systematycznie 
cenniejsze aparaty i zbiory, wywoząc 
je do Niemiec, urządzenia lokali prze- 
kazywano administracji, zaś duży pro- 
cent książek i rękopisów zniszczono 
na wyrób раріеги. W nielicznych tylko 
wypadkach udało się pracownikom 
naukowym .ukryć drobne przedmioty 
przed zniszczeniem. Ostatnie działania 
wojenne nie oszczędziły i gmachów — 
z wielu ośrodków, szczególnie па te- 
renie Warszawy, Poznania, Wrocławia 
i Gdańska — pozostały ruiny. Np. 
w Politechnice Warszawskiej z 49 pra- 
cowni przedwojennych — nie ocala- 
ła żadna, tylko z 7 zdołano zabez- 
pieczyć drobne urządzenia, naweł 
z: łatwych do ukrycia książek uległo 
zniszczeniu 92%, 

Wraz. z uwalnianiem kraju z rąk 
okupanta rozpoczęła się ' intensywna 
praca nad odbudową polskiej nauki, 
Już w jesieni 1944 r., gdy trwały upor- 
czywe walki na froncie Wisły, przy- 
stąpiono do tworzenia wyższych uczel- 
ni w Lublinie. Rozpoczęły się włedy 
wykłady na Uniwersytecie M. Curie- 
Skłodowskiej (wydziały: przyrodniczy, 
medyczny, weterynaryjny, farmaceu- 
tyczny i rolny), Politechnice (większość 
lat 5-ciu wydziąłów) 1 Uniwersytecie 
Katolickim (wydziały: humanistyczne 
i teologiczne). Wszystkie laboratoria, 
kliniki, prosektorium i warszłaty były 
tworzone od podstaw, gdyż w Lubli- 
nie przed wojną istniały tylko wydzia- 
ły humanistyczne i teologiczne. 

W ciągu roku 1945 zorganizowano 
uczelnie wyższe na terenie całej Pol- 
ski oraz uporządkowano ocalone reszt- 
ki i stworzono własnymi środkami 
najniezbędniejsze urządzenia. Jedno- 


cześnie prowadzono wykłady i prace: 


laboratoryjne dla 55318 studentów, 
a więc dla większej ilości, jak w latach 
1938-39 — 48000. Zwiększyła się rów- 
nież ilość wydziałów o 12%, Szczegól. 
ny wzrost wysłępuje na terenie wy- 
działów praktycznych  (politechnicz- 
nych: z 11 na 35, rolnych i medycz- 
wych). Analizując ilość pracowni stwier- 
dzimy, iż w porównaniu z przedwo- 
jennym stanem (913) osiągnęliśmy 
wzrost prawie.o 40% — dochodząc do 
1288. Niestety większość tych pracow- 
ni walczy z poważnymi trudnościami — 
znajdują się raczej na progu plano- 
wej rozbudowy. 

Wydawnictwo podaje szczegółowy 
słan wszystkich pracowni i ich obec- 
ne połrzeby. 2аіпіегеѕије ono zarów- 
no uczonego pragnącego nawiązać 
współpracę, jak j studenta szukające- 
go ośrodka, gdzie mógłby się Кѕгіаі- 
cić i specjalizować. 

* 

Technika w Służbie Demokracji. Tom 
1. Plenum Kongresu. Nakładem Kom. 
Wyd. NOT V. 1947 r. 

Ukazał się 1 tom wydawnictw z Kon. 
gresu Techników Polskich. Zawiera on 
wypowiedzi czołowych postaci polskiej 
myśli politycznej, ekonomicznej i tech- 
nicznej oraz licznych gości zagranicz- 
nych. Szczególną wagę posiadają 
przemówienia: Prezydenta R. P. Bole- 
sława Bieruta, Ministra Przemysłu — 
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H. Minca i Prezesa C.U.P. — Cz. Bo- 
browskiego Ponadto książka zawiera 
szereg obszernych referatów technicz- 
nych wygłoszonych w czasie obrad 
plenarnych. 

Inż. J. Brach omawia drogi rozwo- 
jowe polskiego przemysłu, od pier- 
wszych hut i fabryk z w. XVIII, poprzez 
planową rozbudowę w czasach Kró- 
lewstwa Kongresowego i szybki roz- 
wój wielkiego przemysłu po roku 1865. 
Analizuje życie gospodarcze i stan po- 
szczególnych działów wytwórczości po 
tej wojnie światowej, oraz przedstawia 
ogrom zniszczeń przemysłu w osłat- 
niej wojnie. Bilansując obecnie nasze 
środki gospodarcze przedstawia prze- 
widywany rozwój po wykonaniu pla- 
nu 3-letniego. A 

Prof. dr B. Słefanowski rozważa ro- 
lę nauki i techniki w gospodarstwie 
uspołecznionym. Podkreśla ważność 
nowych idei w rozwoju przemysłu i za- 
stanawia się nad współpracą 'naukow- 
ca i konstruktora z ośrodkami wytwór- 
суті. Wskazuje korzyści płynące 
z wydzielenia twórczych zakładów 
naukowo-badawczych z fabryk, powią- 
zania ich z aktualnymi zagadnienia- 
mi technicznymi i przemysłem, a opar- 
cia o doświadczonych pracowników 
naukowych na terenie wyższych uczelni. 

Prof. dr W. Goełel omawia zasoby 
mineralne Polski i wskazuje problemy 
wymagające dalszych badań: poszu- 
kiwania ropy naftowej, bogatszych 
rud i ich soli połasowych, wzboga- 
cenie ubogich rud żelaznych, prze- 
róbkę krajowych surowców glinu i +. p. 
Stwierdza, że bogactwa mineralne tak 
zwiększone dzięki odzyskaniu Dolnego 
Śląska, najzupełniej wystarczają do 


" wypełnienia Planu Gospodarczego. 


Recenzję o książce prof. dr. M. 


Kamieńskiego „Skały użyteczne - 


Dolnego і . Górnego Śląska”, 
umieszczonej w numerze 4-ym 
br. na str. 149, skreślił prof. inż. 
M. Chmaj. 

ТЕЛЕГИД S E Y ARON ZOZ 


Kro nika 


W niedługim czasie przypada jubi- 
|eusz 75-letniego istnienia Polskiej Aka- 
demii Umiejętności. Program uroczysto- 
ści jubileuszowych — zakrojony na bar- 
dzo szeroką skalę — obejmuje między 
innymi publikacje jubileuszowe, które 
zobrazują olbrzymi dorobek tej tak za- 
służonej w naszej nowoczesnej historii 
kultury placówki. Z 

Na uroczysfości jubileuszowe zapro. 
szeni są zagraniczni członkowie P.A.U. 
oraz delegaci wielkich stowarzyszeń 
naukowych. W jednym z następnych 
numerów zapoznamy czytelników z bo- 
даут życiorysem naczelnej 
instytucji naukowej. 

W dniach od 9 — 12 maja br. od- 
był się w Warszawie pierwszy po woj- 
nie ogólny zjazd fizyków z całego kra- 
ju. Na zjeździe tym były reprezento- 
wane wszystkie Uniwersytety i Poli- 
techniki. 

Ofwarcia zjazdu dokonał J. M. Rek- 
łor U. W. prof. dr. $. Pieńkowski, dzię- 
kując zebranym za liczne przybycie 
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i witając delegata Ministerstwa Oświa- 
ty. Pamięć zmarłych uczczono jedno- 
minutową ciszą. 

Zjazd ten różnił się zasadniczo od 
zjazdów przedwojennych tym, że nie 
wygłaszano referatów z różnych dzie- 
dzin, lecz poświęcono prace zjazdowe 
jednemu z najnowszych zagadnień fi- 
zyki współczesnej a mianowicie nowo- 
ódkrytym cząstkom elementarnym ma- 
terii, tzw. mezonom, występującym ja- 
ko składniki promieni kosmicznych. 

Wygłoszone na ten temat referaty 
przez: prof. prof.: Rubinowicza, Szcze- 
niowskiego, Blatona i Mięsowicza stały 
na wysokim poziomie naukowym i wy- 
wołały bardzo ożywioną dyskusję. 

W ostatnim dniu zostały wygłoszone 
12 krótkich referatów — prac włas- 


nych — młodych teoretyków naukow- 
ców. Prace łe uzyskały ogólne uzna- 
nie zjazdu. 


Wieczorem na zakończenie zjazdu 
odbyła się uroczysta kolacja w salach 
Klubu Inieligencji Pracującej, 

+ 


UNESCO roporządza w br. około 50 
stypendiami w różnych specjalnoś- 
ciach — zgłoszonymi przez Francję, 
Welką Brytanię, Stany Zjednoczone. 
Belgię, Holandię — dla studentów z 
krajów zniszczonych przez wojnę. 

Na liście uprawnionych do ubiega- 
nia się o słypendia w dziedzinie che- 
mii znajduje się Polska. 

4 


Wynalazcy tzw. rynien rynkowych 
inż. Romanowi- Rygierowi zosłał uro- 
czyście nadany w auli Akademii Gór- 
niczej w Krakowie tyłuł doktora ho- 
noris causa. Doniosły ten wynalazek, 


"w dziedzinie eksploatacji kopalnianej, 


opatentowany we wszystkich krajach 
Europy, umożliwia wydobycie pokła- 
dów z najgłębszych warstw. 

`# 

W czasie od 29 do 31 maja br. ob- 
radował w Krakowie Zjazd Matematły- 
ków Polskich, zwołany przez Oddział 
Krakowski Polskiego Towarzystwa Ma- 
tematycznego. Zjazd zaszczycili swoją 
obecnością znakomici goście zagra- 
niczni: prof, P. Aleksandrow i prof. M. 
Lawrenłiew z Z.'S. 5. R.; prof. E. Cech, 
prof. V Hlavały i prof. V. Jarnik z 
Czechosłowacji; prof. J. Leroy i prof. 
Choquet z Francji oraz włoscy profe- 
sorowie M. Piccene. R. Racciopoli i F. 
Signorini. 

Zjazd uczcił w uroczystej akademii 
pamięć zmarłego w 1942 r. w Krako- 
wie genialnego matematyka, wszech- 
światowej sławy uczonego prołesora 
Stanisława Zaremby, założyciela Pol- 
skiego Tow. Matematycznego oraz 


czasopisma Annales de la Societć Po- 


lonaise de Mathematiques. 
х 

W dniu 3 maja br. odbyło się w 
Gliwicach uroczyste oiwarcie nowopo- 
wstałej placówki, mianowicie Hutnicze- 
go Instytutu Badawczego im. Słanisła- 
wa Staszica. Uroczystość poprzedzona 
zosłała nabożeństwem w miejscowym 
kościele. Poświęcenia gmachu Instytu- 
fu dokonał ks. Szymala, po czym na- 
siąpiło odsłonięcie popiersia Stanisła- 
wa Słaszica. 

Piękne inauguracyjne. przemówienie 
wygłosił pałron Instytutu — rektor 
prof. Goetel. Treść jego stanowiło stu- 
dium życia i pracy naukowej z zakresu 
geologii i zagadnień społecznych ks. 


Staszica — wielkiego Polaka, człowie- 
ka czynu gospodarczego i zasłużone- 
go bojownika o wielkie idee progresu 
społecznego. 

Hutniczy Instytut Badawczy podzie- 
lony jest na 8 wydziałów specjalnych, 
obsługiwanych przez personel liczący 
112 osób — pracowników z wyższym 
i średnim wykształceniem, laborantów, 
rzemieślników oraz 14 dyplomantów 
Akademii Górniczej i Politechniki Śląs- 
kiej. 

Uroczystość otwarcia Instytutu zosta. 
ła zakończona wręczeniem dyplomów 
inżynierów zawowodowych nadanych 
przez Rady Wydziałowe Wydziałów 
Hutniczego i Elektrycznego Akademii 
Górniczej zasłużonym pracownikom 
hutnictwa, majstrom, kierownikom pro- 
dukcji, którzy zdobyli w czasie długo- 
letniej praktyki wysokie wykszłałcenie 
fachowe. 


*% 

W dniu 12.V. bm. odbyło się posie- 
dzenie Komitetu Organizacyjnego Na- 
czelnej Organizacji Technicznej na 
którym prezes. inż. Bolesław Ru- 
miński omówił działalność i zadania 
stowarzyszeń technicznych, a sekretarz 
gen. inż. Fr. Cieciora przedstawił spra- 
wozdanie z dotychczasowej pracy. Po- 
wzięło również szereg uchwał, precy- 
zujących program przyszłej działalno- 
ści. 

Zadania, jakim musi sprostać nasza 
technika wymagają jak najściślejszej 
koordynacji wysiłków pojedyńczych 
słowarzyszeń. Stworzeniem tej współ- 
pracy zajął się NOT. Zadaniem ogól- 
nym NOT-u jest mobilizacja sił tech- 
nicznych oraz organizowanie współ- 
pracy z władzami państwowymi w od- 
budowie i.rozwoju kraju. 

Oto osiągnięcia NOT-U w l-ym roku 
istnienia. 

a) Stworzono 15 słowarzyszeń branżo- 
wych, obejmujących około 13 ty.ię- 
cy inżynierów i techników. 

Na czoło wybija się tu stowarzy- 
szenie inżynierów i techników Ko- 
munikacji (ponad 2.000 członków), 
przemysłu Węglowego (1.800), Hut- 
niczego (1.300), Elektryków (1.000) 
i Budownictwa. 

Najwięcej zorganizowanych jesł 
na Śląsku (ponad 3.500), oraz w re- 
jonie Warszawy (1.300). 

b) Jednocześnie przystąpiono do uje- 
dnolicenia statutów stowarzyszeń co 
jest niezbędnym warunkiem spręży- 
siej współpracy. 

c) Zorganizowano Kongres Techników 
Polskich, na którym przedyskutowa- 
no plan 83-letni. 

d) Nawiązano kontakt z zagraniczny- 
mi organizacjami technicznymi prze- 
de wszystkim z sąsiadami ZSRR i 
Czechosłowacją oraz z Anglią, 
Francją i wielu innymi. Wzięło wy- 
bifny udział w pracach Międzyng- 
rodowego Kongresu Technicznego 
w Paryżu (wrzesień 1946 r.) gdzie 
zostaliśmy wybrani do Komitetu 
Wykonawczego utworzonej włedy 
Międzynarodowej Konferencji Tech- 
nicznej — stałej organizacji świata 
technicznego. 

e) Zorganizowano Centralę, Sekreta- 
riał Generalny i oddziały NOT-u, 

f) Zapoczątkowano pracę nad odbu 
дома Domu Technika. gdzie obok 
biur NOT-u znajdą pomieszczenie 
Warszawskie słowarzyszenia inży- 
nierów, centralna siedziba redakcji 


195. 


czasopism techncznych, biblioteka, 
сгуіеіпіа i księgarnia techniczna. 
Obecnie — konkluduje sprawozda- 
nie — wchodzimy w okres systematycz- 
nej pracy. Wysuwają się łu na czoło 

. nasłępujące zagadnienia: 

a) Praca nad realizacją planu 3-let- 

niego — dokładnie omówiona na 
Kongresie Techników. Poszczególne 
stowarzyszenia w dalszym ciągu a- 
nalizują szczegóły planu. Do 1.VIII. 
zostaną zredagowane referaty na 
{еп temat, a stworzone komisje bę- 
dą nadal zajmowały się tymi kwe- 
stiami. 
Rozbudowa kadr technicznych. W 
ciągu najbliższego roku liczba 
członków dojść powinna do 20.000. 
W porównaniu z ilością inżynierów 
w Ameryce (1 inż. na 500 ludzi) jest 
io jeszcze mało. Należy dążyć do 
łego, by w Polsce było przynaj- 
mniej 50.000 inżynierów i techni- 
ków. 

c) Wzmocnienie współpracy tak w ło- 
nie świata technicznego jak i ze 
związkami zawodowymi. Szczegól- 
nie ważne jest ujednolicenie akcji 
wydawniczej oraz prac poszczegól- 
nych komisji naukowych. 

d) Współpraca z zagranicą wymaga 
dalszej rozbudowy. Wysuwa się tu 
na czoło kwestia międzynarodowej 
normalizacji { dokumentacji tech- 
nicznej NOT-u. 

e) Wysiłki swe pragnie prezydium o- 
przeć na własnych funduszach — 
których podstawą mają być składki 
członków. 
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Na wojewódzkich zawodach modeli 
latających jakie się odbyły 25 maja na 
lotnisku w Toruniu sencację wywołał 
pokazany po raz pierwszy w Polsce 
model samolociku o napędzie rakieto- 
wym 
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Rektorem Uniwersyłełu Warszawskie- 
go na lata akademicke 1947 — 48 
i 1948 — 49 wybrany został w drugim 
głosowaniu prof. dr. Franciszek Czubal- 
ski. Ustępujący rektor prof. dr, Stefan 
Pieńkowski wybrany w pierwszym gło- 
sowaniu odmówił zgody na pełnienie 
nadal dotychczasowych funkcji. 
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W okresie od 22. У. do 30.VI. br. 
odbyła się w Częstochowie Wysta- 
wa Szkolnictwa Zawodowego w któ- 
rej wzięli udział szkoły podległe Mi- 
nisterstwom: Oświaty, Rolnictwa i Re- 
form Rolnych, Leśnictwa, Przemysłu, 
Kultury i Sztuki oraz Żeglugi. 

Zadaniem Wystawy było obsłużenie 
milionowych mas pątników i wycieczek 
szkolnych, przybywających corocznie 
na Jasną. Górę oraz wytworzenie w 
społeczeństwie przekonania, że szkol. 


nictwo zawodowe jest równorzędne ze 
szkolnictwem ogólnoksziaicącym oraz 
propaganda jego zadań i celów. Rów- 
nocześnie Wystawa pokazała mło- 
dzieży typy szkół zawodowych najbar- 
dziej im odpowiadających. 

Na czele Komitetu Organizacyjnego 
Wystawy stanął St. Sieczeń — Kurator 
Okręgu Szkolnego w Kielcach, zaś dy- 
rektorem — W. Zembrzuski. 


r 
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Wysława Przemysłu Ziem Odzyska- 
nych choć skromna w rozmiarach zrobi- 
ła jednak imponujące wrażenie, i każ- 
dy Polak może być dumny widząc ten 
wysiłek woli ludzkiej i їе twardą a nie- 
złomną pracę rąk robotniczych. 

Przed gmachem ZZG-u gdzie mieści- 
ła się Wystawa stoi wagon-ładownia, 
zbudowany w Zachodnich Zakładach 
Budowy Mostów į Wagonów w Zielo- 
nej Górze (ładowność 11 ton, ciężar 
własny 20 t.) tuż obok słoi wagon-cy- 
sterna (pojemność 240 hl), ciężar włas- 
ny 9.650 kg). Z lewej strony gmachu 
widnieje cały szereg maszyn rolniczych 
z wielu fabryk Pomorza Zachodniego. 
Objektem „które robi miłe wrażenie 
jest dom z urządzeniami wnętrza pro- 
dukcji Wrocławskiej iDyrekcji Przemy- 
słu Miejscowego. 1 

Wewnątrz gmachu Wystawy od ra- 
zu rzucają się w oczy umieszczo- 
ne na górze herby miast Ziem Od- 
zyskanych. Z prawej strony umieszczo- 
пе sq tablice przedstawiające obrazo- 
wo zużycie energii elektrycznej na Zie- 
miach Odzyskanych. Ładnie choć dość 
skromnie urządzone jest stoisko Cen- 
tralnego Przemysłu Zbrojeniowego. Na 
zdjęcach przedstawione są fragmenły 
charakterystycznych zniszczeń i odbu- 
dowy fabryki Przemysłu Zbrojeniowe- 
go. Jest tam także silnik wodny 
i obrabiarki. Z drugiej strony ha- 
li wystawowej są eksponaty Pań- 
stwowej Fabryki Liczników — Świd- 
nica (np. licznik kilowałogodzinowy 
model EFKL 220V, 5A, 500 kr-5, Ikwh, 
2.500 obr. Zjednoczenie Radiotechnicz- 
ne w Dzierżonowie wysławia głośniki 
(np. magnetyczny WM 26 — 45) radio- 
aparały i adaptery. Dość duże zainłe- 
resowanie budzi rower — o ramie wy- 
konanej z blachy prasowanej i spawa- 
nej. Osobną salę zajmuje Zarząd Prze- 
mysłu Drzewnego, gdzie wystawione sq 
piękne meble eksportowane do Anglii. 
Dalej eksponaty Przemysłu Papierni- 
czego i Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Skórzanego, Centralnego Zarządu 
Przemysłu Cukrowniczego. Z tablic tam 
umieszczonych dowiadujemy się, że 
Centralny Zarząd odbudował w r. 
1945 189 cukrowni, a w r. 1946 163. 
Na górze w sali wystawiono modele 
wagonów (cysterny i towarowe) wyko- 
nane przez Państwową Fabrykę Wa- 
gonów we Wrocławiu, kutra rybackie- 
go, (długość 19,00 m. szerokość 5,15 
m, wysokość 2,25 m, wyporność 44 ton. 


э 


mo csilnika 100 KM, pow. żagla 43m" 
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2łyp MIR 19) i model okręłu М5 „Ba- 
tory”. 

W bocznych salach mają stoiska 
„Społem”, Państwowy Monopol Spiry- 
łusowy i Zapałczany, Państwowy Prze- 
mysł Spożywczy (Ziemniaczany, Droż- 
dżowy, Piwowarski itp.). Departament 
Przemysłu Miejscowego, PCK, Poczta. 
Tam też widnieją eksponaty Ceniral- 
nego Zarządu Węglowego, jak duża 
elekiroda K 12 Fabryki w Raciborzu, 
produkty węglopochodne krezol, pak, . 
żywica, siarczan amonu, gaz pędny, 
fenol krystaliczny, nawozy sziuczne, 
benzol motorowy, smoła surowa itp. 

Wystawa dowiodła niezbicie, że Zie- 
mie Odzyskane, ło nie bezludne miasta 
i odłogiem leżące pola, lecz kraj dy- 
miących kominów fabrycznych, rozpę- 
dzonych kół maszynowych, które naj- 
wymowniej głoszą i głosić będą całe- 
mu świału: że Ziemie te ongiś sło- 
порае są i będą na zawsze już pol- 
skie. 
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Zwołany przez Polskie Towarzystwo 
Geograficzne w czasie od 25 — 29 
maja br. Zjazd Geografów z całej 
Polski zgromadził oprócz naukowców 
z tej dziedziny również liczne grono 
nauczycieli wszelkich typów szkół. Na 
Zjeździe wygłoszono sporo referatów 
stanowiących przegląd polskich prac 
geograficznych po wojnie. W ramach 
Zajzdu została urządzona w Toruniu 
specjalna wystawa kartograficzna. Na 
specjalną uwagę zasługują prace Zjaz- 
dowe, poświęcone zagadnieniom ge- 
ograficznym Ziem Odzyskanych. W 
związku z łym, po dwudniowych obra- 
dach w Toruniu uczestnicy Zjazdu od- 
byli specjalnym pociągiem wycieczkę: 
do Piły i Czapnika, gdzie na miejscu 
mieli możność studiować praktycznie 
pewne problemy georgaficzne i kraj- 
obraz Ziem Odzyskanych. Wycieczka 
frwała dwa dni, zwiedzając Ziemie 
Odzyskane aż do Świnoujścia i zakoń- 
czyła się w Szczecinie. 
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W Toruniu w dniu 11 maja br. odby- 
ło się w obecności I'cznie zaproszo- 
nych gości otwarcie biblioteki im. Mi- 
kołaja Kopernika. Program otwarcia 
obejmował: nabożeństwo w kościele N. 
M. P., akademię w czytelni głównej bi- 
blioteki pod przewodnictwem rektora 
Uniwersytetu M. Kopernika prof. dr. 
Kolankowskiego, liczne przemówienia, 
specjalny referat prof. dr K. Barleba 
p. t. „Demokrałyzacja książki”* і wresz- 
cie uroczysłe przejęcie biblioteki przez 
dyr. dr. Stefana Burchardta. 

Biblioteka mieści się we wspaniałym 
gmachu planowanym jeszcze przed 
wojną jako.muzeum Ziemi Pomorskiej, 
całkowicie odrestaurowanym po znisz- 
czeniu wojennym. Księgozbiór bibliote- 
ki liczy około pół miliona tomów ze- 
branych na terenie całego Pomorza. 
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Spółdzielnia Komunikacyjno - Budowlana 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 43 m. 5, TEL. 8.58-60. 


ROBOTY INŻYNIERSKIE, KOLEJOWE, DROGOWE, BUDOWLANE. 


SPB > 
SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
Centrala Gospódarcza Spółdzielni Budowianych R.P. 


Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami w Warszawie 


CENTRALA: WARSZAWA, AL. STALINA 37 
ODDZIAŁY: ROBÓT INŻYNIERSKICH: WARSZAWA, PRZEMY- 
SŁOWA 26. GŁÓWNY: WARSZAWA, AL. STALINA 37. 
Oddziały we wszystkich większych miastach. 


PRZEDSIĘBIORSTWO | | Inż, бз, Podlecki i $ 


INŻYNIERYJNO - PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWLANE 


inżynieryjno-budowlane 


WARSZAWA, UL. FRASCATI 3 


J. POMIRSKI i $-ka|| ==» 


WA RSZAWA, Oy DS 


| Gdańsk - Gdynia 
Al. Jerozolimska Nr. 55, Sopof — Królowej Jadwigi 7, tel. 51275 


Kraków — Dqbrówki 5, tel. 59285 
Telefon 8-79-33. Wrocław — ulica Ogrodowa Nr 38 


PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
Budowy Mostów i Konstrukcji Stalowych 


MOSTOSTAL 


Odznaczone złotym Krzyżem Zasługi oraz złotą oznaką Odbudowy Warszawy 


ZABRZE, UL. WOLNOŚCI 262, 
Telefon 20-56-78. Adres telegr. „Mostostal — Zabrze”. 


BIURO POLOWE Nr. |, 


WARSZAWA, WIOŚLARSKA 8, TEL. S.81-05. 
podległe  Centralnemu Zarządowi Przemysłu  Metalowegoa 
prowadzi na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej zbyt na zasa- 
dach wyłączności wszelkich stalowych konstrukcyj do budowy 
hał, hangarów, rezerwoarów i zbiorników stałych, wież anteno- 
wych, słupów przesyłowych trakcyjnych, reflektorowych i +. p. 


BIURO POMIARÓW 


przeliczeń statycznych iprojektó w konstrukcyj stalowych 


Wykonanie oraz organizacja robót montażowych i demontażowych mostów i ciężkich konstrukcyj stalowych. 
Opracowywanie i projektowanie norm, typów oraz zasadniczych podstaw kalkulacji w zakresie wszel- 
kiego rodzaju stalowych konstrukcyj mostowych budowlanych. 


